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P R Z E D S Ł O W I E
K ilk u w ie k o w e  d z ie je  P o la kó w  na S y -  

berji  w c ią ż  c ze k a ją  na h is toryka , k tó ry b y  
p o zo s ta w ił  d la  po tom nośc i  na podstaw ie  
je s zc ze  n ie w y z y s k a n y c h  ź ró d e ł  h is to rycz­
n ych  d o k ła d n y  obraz ofiar, jak ie  P o lacy  
z ło ży l i  w  ty m  o d le g ły m  k ra ju  A z j i .

W  okresie  osta tn ich  la t u k a z y w a ły  się 
w p r a w d z ie  l iczne  a r ty k u ły  i różne  w y ­
d a w n ic tw a  k s ią żkow e , opisujące  życie  P o ­
la kó w  na S y b e r j i  i d z ie je  boha tersk ie j  d y ­
w iz j i  s y b e ry js k ie j ,  ale m a te r ja ły  te, n ieraz  
bardzo  cenne, ro zp ro szo n e  w  rozm aitych  
p e r jo d y c z n y c h  w y d a w n ic tw a c h ,  z a zw y c za j  
giną bez  echa.

A b y  tem u  zapobiec, p r zy s tą p i l i śm y  do 
w yd a w a n ia  w łasnego  czasopism a.

Z d a je m y  sobie sp ra w ę  z tego, iż ro zp o ­
częcie  dzia ła lności w y d a w n ic z e j  w  chwili 
obecnej w y m a g a  dużego  zbiorowego w y ­
siłku . W ie r z y m y  je d n a k ,  że  zam ierzen ia  
nasze  zos taną  na leżyc ie  z ro zum iane  i z n a j ­
dą  poparcie  S z .  K o legów . O cenią  je  prze-  
d e w s z y s tk ie m  ci, k tó r z y  n ie ty lk o  je d l i  chleb  
s y b e r y js k i  —  często  tak  gorzk i!  —  ale i ci, 
k tó r z y  sw ą  ofiarną pracą  i k r w a w y m  w y -

M arszałek Józef P iłsudsk i z bratem Bronisławem .

Ma rs z ał ek  J ó z e f  P i ł sudsk i  w wi eku  s z ko ln ym.

s i łk iem  k ła d l i  ceg ie łk i  p o d  b udow ę  g m a ­
chu N ie p o d le g łe j  P o lsk i  na o b czyźn ie  i 
pragną, żeb y  owoce ich dzia ła lnośc i  oraz  
k rw a w e  zn o je  ty s ię c y  na szych  O jcó w  
i D z ia d ó w  znane  b y ły  sze ro k iem u  ogółowi  
i z a ję ły  na leżne  im m ie jsce  w  h istorji w a lk  
o W olność  i Z jed n o czen ie  O jc z y z n y .  „Pisz­
cie  —  pow ied z ia ł  M a rs za łe k  P i łsu d sk i  —  

niech inni nie fa łs zu ją  n a sze j  h is to r j i" .

M y  w łaśn ie  p ra g n iem y  iść po lin ji tej  
w ska zó w k i .  Boć  p rze c ie ż  m a m y  w łasną ,  
chlubną,  a  j e d n a k  z n a s ze j  w in y  n ieznaną  
sze ro k iem u  ogółowi h is torję  i c h c e m y  ją  
w y d o b y ć  na św ia tło  d z ien n e  sami.

A b y  w ięc za p o zn a ć  sp o łec zeń s tw o  z temi  
dzie jam i,  p r z y s tę p u je m y  do w y d a w a n ia  „ S y ­
biraka", k tó ry  narazie  u k a z y w a ć  się będzie  
ja ko  kw a r ta ln ik ,  p o św ięco n y  n a s zy m  w s p o ­
m nien iom  i p rze ży c io m  w  te j  drug ie j P o l­
s k ie j  O jc zy źn ie .

W ie r z y m y ,  że  m a te r ja łu  nam  nie z b r a k ­
nie, że  S yb ira cy  poprą  w y d a tn ie  w łasne  
czasopism o, w e zm ą  ż y w y  u d z ia ł  w  pracach  
K o m ite tu  R e d a k c y jn e g o  i będą czynn ie  
w sp ó łd z ia ła ć  z  nami.

M a m y  przec ie ż  ty le  do p o w ied zen ia  o
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Fotografja J. P iłsudsk iego z czasów  zesłania.

p rze ło m a ch  i p rzeobrażen iach  h is to ry c z ­
nych, o w ie lk ich  burzach  i w ichurach  d z ie ­
jow ych ,  k tóre  s za la ły  p r z e d  n a szem i o cza ­
mi na D a lek im  W schodz ie .  M a m y  ty le  cie­
ka w y c h  sp o s tr ze żeń  z codziennego  życia  
w śró d  s tep ó w  i tajg, m a m y  ty le  w ła sn ych  
w rażeń , k tóre  p o w in n iśm y  u trw a lić  d la  p o ­
tomności.

M u s im y  p r z y te m  dbać  p r z e d e w s z y s tk ie m  
o to, a by  w ę z ły  ko leżeń sk ie ,  ja k ie  z a d z ie ­
r zg n ę ły  p o m ię d z y  nam i w sp ó ln e  p rze życ ia  
na tych  da lek ich  z iem iach, t r w a ły  za w sze  i 
zac ieśn ia ły  się coraz bardz ie j .  M u s im y  na ­

da l brać c z y n n y  udzia ł  w  w ie lk ie j  pracy  
p a ń s tw o w o - tw ó rc ze j  n a d  u trw a len iem  i u- 
m ocnien iem  p o d s ta w  n a sze j  N ieza leżn o śc i  
p o l i ty c zn e j  i gospodarcze j ,  n a d  ro z s z e r z e ­
niem  w p ły w ó w  P o lsk i  M o c a rs tw o w e j  na ca­
ły  św ia t  i pośw ięcić  j e j  w s z y s tk ie  sw o je  s i ­

ły-
P ra g n iem y  u ze w n ę tr zn ić  i w y k o r z y s ta ć  

w  n a le ż y ty  sposób nasze  dośw iadczen ie ,  
zd o b y te  w  n ader  t ru d n y c h  w arunkach ,  
chcem y  zespo lić  rozproszone  m y ś l i  w  jed n o  
ognisko, zachęcać się w za je m n ie  do tw ó r ­
c ze j  p ra c y  i dz ie l ić  się sw e m i  uw agam i w  
spraw ach  bieżących.

W  ty m  celu  ro zp o c zę l iśm y  w yd a w a n ie  
naszego kw a r ta ln ika .  W ie r z y m y ,  że cel ten  
osiągniemy. Spo is to ść  naszego Z w ią z k u  z o ­
stanie p r z e z  tę w y m ia n ę  m y ś l i  w zm ocn iona  
i u trw alona , a nasza  praca zb iorow a będzie  
sk ro m n y m , ale w a r to śc io w ym  w k ła d e m  do 
d z ie jó w  w a lk  o N iepod leg łość  N arodu  
Polsk iego  —  ku  podn ies ien iu  ducha  nas  
sa m ych  i p o b u d zen ia  do c zy n u  oraz p ra cy  
m łodego  pokolen ia .

K o m ite t  R e d a k c y jn y  Z a rzą d
Z w ią z k u  S y b ira k ó w

M a r s z a ł e k  S y b i r a k
Nierozerwalnem spojeni z Komendantem ogniwem 

Sybiracy
„Czy umrzeć nam przyjdzie  na polu.
Czy w tajgach Sybiru nam zgnić,
Z trudu naszego i znoju  
Polska pow stanie, by żyć".

M a rsza łek -S yb ira k . . .  A b y  snać d o p e ł ­
niła się n ie z w y k ła  m iara Jeg o  bujnego  i 
tak  w span ia łego  żyw o ta ,  los m u nie o s zc zę ­
d z ił  —  w  m ło d z ie ń c z y m  w ieku  —  rów nież  
Syb er j i .

B o lesną  tra d yc ją  w y tk n ię ty  s z la k  p o l ­
skiego w yg n a n ia  sy b e ry jsk ie g o  ciągnie się 
p r z e z  d ługie  lata, bo od  s c h y łk u  X V I  s tu ­
lecia aż do w o jn y  św ia to w e j .  N a  p r z e ło ­
mie osta tn ich  dw ó ch  d z ie s ią tk ó w  la t  u- 
biegłego stu lec ia  e p o p e ję  w yg n a n ia  na d a ­
le k ie j  p ó łn o c y  uśw ie tn ia  na zw isko  J ó z e fa

P iłsudsk iego  i brata jego B ron is ław a . O baj  
bracia w p lą tan i  zos ta l i  w  proces  o zam ach

J. P iłsu dsk i na polow aniu w tajdze.
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na życ ie  cara A le k s a n d r a  I I I  i, choć sp ra ­
wie  te j  fa k ty c z n ie  nie sp r zy ja l i ,  skazan i  
zosta li:  B ro n is la w  na ciężk ie  robo ty  na Sa-  
chalinie, J ó z e f  na 5-cio le tn ie  zes łan ie  do  
S y b e r j i  W sch o d n ie j ,  co b y ło  n a jw y ż s z y m  
w ó w c za s  w y m ia r e m  k a r y  a d m in is tra c y jn e j .

J ó z e f  P i łsu d sk i  p r z e b y ł  na S y b e r j i  5 lat, 
od roku  1887 do roku  1892, po czą tko w o  w  
K ir y ń s k u  n a d  Leną , s k ą d  po pó ł to ra ro cz ­
n y m  pobycie  w  ta m te js ze m  więzieniu ,  
w s k u te k  choroby  p rzen ie s io n y  zos ta ł  do  
T u n k i ,  m ie jscow ośc i  o ła g o d n ie js zy m  kii  
macie, z n a n e j  z p o b y tu  tam  d u chow nych  
p o lsk ich  po roku  1863.

S y b ira k ó w  spa ja ją  z  M a rsza łk ie m  ogni­
w a  n ierozerw alne , ognw'a. surowo zahar­
tow ane  w  ogniu p r z e ż y ć  w ięz iennych , w y ­
gn a ń czych  i w o je n n y c h  oraz w  męce no- 
sialgji.

W o js k u  P o lsk ie m u  na z iem i s y b e ry js k ie j  
nie sądzono  b y ło  w a lc zy ć  u boku  K o m e n ­
danta . A l e  K o m e n d a n t ,  ó w c ze sn y  N a c z e l ­
n ik  P a ń s tw a  i N a c z e ln y  W ó d z ,  c zu w a ł  nad  
Syb ira ka m i.  W  dniu  19 lis topada  1919 r. 
w y d a n y  zos ta ł  n a s tęp u ją cy  Jego  ro zka z  do 
V -e j  d y w iz j i  s tr ze lcó w  syb ery jsk ich :

„Żołnierze!
P ragnien ie  s tw orzen ia  po lsk ie j  siły  

z b ro jn e j  spraw iło ,  że w szę d z ie  tam, gdzie  
ty lk o  los sk u p i ł  garść P o la kó w , p o w s ta ły  
o d d z ia ły  po lsk ie .  R o zp ro szo n e  po w s z y s t ­
k ich  n iem al krańcach  świata, zm u szo n e  
nieraz ż y ć  da leko  od  kra ju , tu łacze  te o d ­
d z ia ły  m o g ły  być  pow oli p rzyw ra ca n e  O j ­
c zy źn ie  i m o g ły  stanąć  do ape lu  w  s ze re ­
gach a rm ji  po lsk ie j .

F otografja J. P iłsudsk iego z czasów pracy 
konspiracyjnej.

Fotografja J. P iłsudskiego z czasów  przedwojennych.

T w a r d y  los ka za ł  w a m  być  żo łn ierzam i  
polsk im i,  o d e rw a n y m i  od O jc z y z n y  o t y ­
siące mil, w  krainie, zn a c zo n e j  ty lu  c ier­
p ien iam i m ę c ze ń sk ie m i za  spraw ę  polską.

G enera ł  Haller, do którego  arm ji  n a tę ­
ży liśc ie  do tąd , w raz  z p o w ro tem  sw oim  do 
kra ju , odda ł w s z y s tk ie  w o jsk a  p c d  r o z k a ­
z y  m o je  i p o d  u s ta w o d a w s tw o  polskie.

O be jm u jąc ,  ja ko  N a c z e ln y  W ó d z  w o jsk  
polsk ich , ro z k a z y  n a d  5-tą  D y w iz ją  S t r z e l ­
ców  Polskich , p r z e s y ła m  w a m  w imieniu  
O jc z y z n y  p o zd ro w ien ia  i p o d z ięko w a n ia  za  
d o tychczasow ą  s łu żbę  i us iłow anie  s tw o r z e ­
nia p o lsk ie j  s i ły  zb ro jne j .

Chcę, żebyście  pam iętali ,  że  w  cu d zych  
kra jach  i w śró d  obcych lu d z i  jes teśc ie  
p rzeds taw ic ie lam i żo łn ie rs tw a  polskiego,  
że  stanowicie  część  w o js k a  po lsk iego  i że  
w e w szy s tk ic h  n a jc ię ższy c h  naw e t chwilach  
m acie dbać o honor a rm ji  po lsk ie j .

W iem  i rozum iem , ja k  g łęboko  musicie  
tęskn ić  do O jc z y z n y  z chwilą, g d y  wiecie, 
że je s t  ona w y zw o lo n ą  i po tężną . D o k ła ­
d am  w sze lk ich  starań, b y  pom im o p r z e s z ­
kód, za p ew n ić  w a m  p o w ró t  do kra ju , b y ­
ście mogli ja k  n a jp r ę d z e j  po w a szych  c ię ż ­
kich  chwilach tu ła c zk i  zn a le źć  się w śród  
swoich".

S ło w a m i N a cze lnego  W o d z a  przem ó w iła  
oto do stęskn ionego  za  k ra je m  żo łn iers tw a  
polsk iego na S y b e r j i  —  P olska ,  ja k  m a tka  
w yciąga jąca  ram iona  do synów . Obietnica  
rychłego  pow ro tu  p o d z ia ła ła  ja k  balsam  
na zbo la łe  d u sze  tu łaczy .

S yb ira cy  po n ies łychan ie  c iężkich , c z a ­
sem  trag icznych  prze jśc iach , zn a le ź l i  się 
w  r. 1920 w  kra ju .  Z  rozb itków , k tó r y m  u-
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J. P iłsudsk i, jako W ódz Legjonów.

dało się przedostać do O jczyzny ,  naczelne  
władze wojskowe formują Brygadę S yb e ­
ryjską. Brygada chlubnie zapisuje się w 
obronie W arszaw y, w pamiętnych dniach 
sierpniowych 1920 roku. Nareszcie Sybira­
kom przypada w  udziale wielkie szczęście  
walczenia ju ż  bezpośrednio pod rozkazami  
i na oczach uwielbianego Naczelnego W o ­
dza.

Zrozumiałe jest, iż na święto 30 dywizji  
syberyjsk ie j  (d a w n ej  V dyw iz ji  strzelców  
syberyjskich), w  Brześciu n-B. w dniu 
16-tym 1922 r. raczył p rzybyć  Naczelny  
W ódz i przem ówił do Sybiraków poprostu, 
jak do bliskich, jak do kolegów.

„Przyjechałem  do was tak zmęczony, że 
nie miałem chęci do przemawiania, lecz za ­
bierając glos, nie mogę wam odpowiadać  
krótkiem: niech ży je  30 dyw izja! Mam do 
was ansę.

B yć  w odzem  wojska, to znaczy  przecho­
dzić bez bólu nad ofiarami, które się sk ła ­
da... G dyby  wódz chciał boleć, to z boleści- 
wego człowieka wodza wykroić  nie można...  
To też ka żd y  w ódz  mniej się zastanawia  
nad ofiarami, niż w szyscy  poeci... W ódz  
musi m yśleć o zwycięstw ie i wojsku, z w y ­
cięsko nakazywać, przechodząc nad ofia­
rami do porządku dziennego... G dy  prow a­
dziłem  wojsko do boju, nie m yśla łem  o ko ­
sztach, o krw i  —  trudno, na to *est wojna  
i wojsko i tw ardy  obowiązek żołnierski, 
którego sam byłem  przedstawicielem.

Lecz są ofiary: ofiary konieczne dla
zw ycięstw a i ofiary inne... W y  byliście moją  
chorobą, moją boleścią... Przechodziłem  
piekielne katusze i zmagania się, gdy  wam

posyłałem rozkaz... Za mój ból, jaki  p rze ­
żyw ałem  wtedy, mam do was pretensję... 
Wiedziałem, że są gdzieś wojska, których  
na obronę rzucić nie mogłem, a które ska ­
zyw ałem  na ból i tęsknotę w tedy, gdy O j­
czyzna  już  jest i w walce tryumfuje...

Pamiętam depeszę waszego dowódcy:  
„5-ta Dywizja syberyjska  żąda pańskiego  
rozkazu, by stanąć pod bronią"...

M yślałem  o was w tedy, jako o ludziach, 
nie jako o żołnierzach, o ludziach ze zw y-  
kłem i tęsknotami i pragnieniami: wiedzą, 
czynach, , lecz w  oczach O jczyzny  czyn io­
nych. B yło  mi ciężko, zmagałem się ze so ­
bą kilka dni, nim w ym ogłem  na sobie: j e d y ­
nie dla honoru, dla sztandaru żołnierza 
polskiego stać p rzy  boju...

W ielką  i to jest ofiarą, lecz dla wodza  
są one najcięższe... Śmierć jest użyteczna,  
gdy daje zwycięstwo, śmierć jest bolesną, 
gdy tylko  dla honoru nastąpić musi... K a ż ­
d y  w ódz raczej sam ją woli sobie zadać w 
tym  celu, niż innych na śmierć dla honoru 
posyłać...

Za to żyw ię do was ansę, którą p rzy sze ­
dłem wam wypowiedzieć... Lecz i ukochać 
was. Dywizja  syberyjska  niech żyje!".

W7 tych słowach żołnierskich, na jszczer­
szych i wprost z głębi serca płynących, z a ­
św iadczył więc Marszałek, iż Sybiracy są 
przez  niego tak samo ukochani, jak i ci żo ł­
nierze, k tórzy  mieli szczęście zawsze w a l­
czyć u Jego boku. Znalazła się w  tych sło­
wach hojna rekompensata za wszystk ie  
trudy Sybiraków.

M. POZ.

B rygadjer J. P iłsudsk i na froncie.
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Syberja — druga
N a  po d s ta w ie  pob ieżnego  przeg lą d u  d z ie ­

jó w  P o la kó w  na S y b e r j i  w id z im y ,  że od  
cza só w  p ierw szego  osadczego  z iem i M and-  
i u  —  N icefora  C zern ihow sk iego , po p rze z  
w s z y s tk ie  w a żn ie js ze  w y p a d k i  h is toryczne  
ostatnich  trzech  s tu lec i n a zw a  S y b e r j i  s tale  
je s t  p o w ta rza n a  w  h istorji Polski.

M o ż e m y  n a w e t  p o w ied z ieć  śmiało, że  
n iem a  w p ro s t  w y b i tn ie js ze j  ro d z in y  p o l ­
sk ie j ,  w  k tó re j  nie zn a le ź l ib y ś m y  kogoś, 
p rzy m u so w o ,  c z y  też  dobrow oln ie  za p ę d z o ­
nego na o d leg ły  k o n ty n e n t  na w schód  od  
gór Uralsk ich . D z ie je  P o la kó w  na Syb er j i  
opisane barw nie  p r z e z  M. Ja n ika ,  to barwna  
kro n ika  m artyro log ji  p o lsk ie j  w  A z j i .  M y ,  
S yb iracy ,  n a le ż y m y  ju ż  do tego pokolenia  
k tó re m u  p rze zn a czen ie  w y z n a c z y ło  o d p o ­
w ied n ią  rolę w  te j  historji. A l e  w  oczach  
n a szy c h  w yra s ta  now e poko len ie ,  dla k tó re ­
go S y b e r ja  będzie  n iem al je d y n ie  nazwą,  
s p o ty k a n ą  w  geografji  i historji. D la  nas p o ­
zo s ta w iła  ona na za w sze  n ieza tar te  w s p o m ­
nienie  —  „ta rów nina  g ładka , biała, m o ­
r ze m  u iskrzona , k ę d y ś  koło Irku cka ,  N er-  
c zy ń sk a ,  T o b o lska “ —  ta „wielka  Tebaida  
po lska" .  P r z e s z ły  p r z e z  nią tysiące w y g ­
nańców  i w ys łańców , d z ię k i  p ra cy  k tórych  
p o w s ta w a ły  kopa ln ie ,  gościńce i drogi ż e ­
lazne . O d  czasów  w ielk iego  podróżn ika  
M aurycego  B en iow sk iego  p o c zą w szy ,  a k o ń ­
cząc  na ludz iach  nauki,  badaczach  ginących  
s z c z e p ó w  syb ery jsk ich ,  w ie lk ich  etnografów,  
p rzy ro d n ik ó w ,  k tó r z y  dopiero  o d k ry l i  św ia ­
tu n ieznane  k ra je  syb e ry js k ie  —  rok  rocznie  
tys iące  p a tr jo tó w  sp ęd za ło  na s tepach  i ta j ­
gach S yb iru  sw o je  n a j lep sze  lata. To też  
n a zw isk a  P o la kó w  są n ierozerw aln ie  p o łą ­
czone  z  Syber ją .  Prace  n a u ko w e  uczonych  
polsk ich , ja k :  C zekanow sk iego ,  D yboskie-  
go i G o d lew sk iego  d a ły  p o d s ta w y  d z is ie j ­
s z e j  nauce o Syber ji .

P a m ię tn ik i  w ie lu  w y g n a ń c ó w  —  dzieła  
p isarzy ,  ja k :  M. D ubiecki i W . S ie roszew sk i  
z b l i ż y ł y  sp o łec zeń s tw o  po lsk ie  do Syberji .  
U c z o n y m  p o lsk im  z a w d z ię c za  sw ó j  ro zw ó j  
o rjen ta l is tyka .  N a jw ię k s z y m i  znaw cam i j ę ­
z y k a  m ongolsk iego  byli  o b y d w a j  K o w a ­
lew scy ,  obok nich n a le ży  w y m ie n ić  s ł y n ­
n ych  iranistów, ja k :  C h o d źko  i Żaba i w y ­
bitnego sinologa K leczko w sk ieg o .  P ierw sze  
n a u k o w e  badania n a d  M ongolją  p r ze p ro w a ­
d z i ł  T y m k o w s k i ,  a A z j ę  Ś ro d k o w ą  zbadali:  
P rzew a lsk i ,  G rą b czew sk i  i inni. Życie Ejno-  
sów  zb a d a ł  i opisał B ron is ław  P iłsudsk i ,  na 
S y b e r j i  sp ęd z i ł  ró w n ież  szereg  la t W ó d z  
N a ro d u  M a rsza łe k  J ó z e f  P iłsudsk i .

S y b e r ja  s ta ła  się w p ro s t  s zko łą , p rze z

Ojczyzna Polaków
którą  p rze s z ła  w iększo ść  u czo n ych  i bo­
jo w n ik ó w  o w o lność  Polski.

P rze z  S y b e r ję  p r z e s u n ę ły  się też  d z ie ­
siątki, a n a w e t  s e tk i  ty s ięcy  z w y k ły c h  z ja ­
d a c zy  chleba, k tó r z y  je d n a k  n a za w sze  za ­
chowali  w  pam ięc i  j e j  n ie z w y k le  m a lo w n i­
c z y  kra jobraz ,  ró żnorodność  ludów , bo­
gactwo roślinne, zw ie rzęce  i m ineralne.

W  se tka ch  to m ó w  p a m ię tn ik ó w  u trw alone  
z o s ta ły  s y b e ry js k ie  w spom nien ia  Po laków .  
Z  kar t  ty c h  bije  w ie lk a  m iłość  O jc zy zn y ,  
ale rów n ież  ukochan ie  te j  kra iny ,  którą  
p rzezn a czen ie  zw ią za ło  n ieroz łączn ie  z  hi- 
storją  naszego kra ju .

To  też k s ią żk i  o S y b e r j i  s p o ty k a ło  się 
niem al w k a ż d y m  d o m u  po lsk im .

A le  n ie ty lk o  w spom nien ia  ro d a kó w  in te ­
re sow a ły  sp o łeczeń s tw o . K a ż d a  ks ią żka  
o S y b e r j i  za c iekaw ia ła  s zerok ie  ko ła  in te ­
ligencji. N ie  d z iw  w ię c , iż g d y  na schy łku  
ubiegłego s tu lec ia  W . T ro m p c z y ń s k i  p r z y ­
sw oił  k s ią żk ę  gen. m a jora  a rm ji  n iem ieck ie j  
G. K rahm era:  p. t. „S y b e r ja  i znaczen ie  
w ie lk ie j  ko le i  s y b e r y j s k ie j " , s łuszn ie  z a ­
o p a tr zy ł  ją  nas tęp u ją cą  p rze d m o w ą :

„Dla k ra ju  naszego S yb er ja ,  gdzie  p o z o ­
s ta ły  trw a łe  ś la d y  p ra c y  b ądź  uczonych  
polskich , ja k  T o m a sza  Z ana  i innych , bądź  
j e d n o s te k  energ icznych  w  d z ied z in ie  h a n ­
dlu, p r z e m y s łu  i ro ln ictwa, n iezm iern ie  d o ­
niosłe w  p r z y s z ło ś c i  m ieć będ z ie  znaczenie .  
W p ra w d z ie  rąk  do p ra cy  w y tw ó r c z e j  i u m y ­
s łów  lo tn ych  i r zu tn y c h  w  k ie ru n ku  te c h ­
n ic zn y m  nie m a m y  nadm iaru , w p ra w d z ie  
na m ie jscu  w ie le  pó l  le ż y  je s z c z e  odłogiem,  
w p ra w d z ie  w ła s n y m  bogactw om  da leko  
je s zc ze  do w yczerp a n ia ,  ale pom im o  to 
p r z e w id y w a ć  na leży ,  że  na S yb er ję ,  z  ch w i­
lą  w y k o ń c ze n ia  w ie lk ie j  ko le i  ta m te js ze j ,  
p o d ą żą  tys iące  w p o szu k iw a n iu  pracy , d o ­
brze  się op łacającej,  m a ją tk ó w  lub ty lko  
w ygo d n ie jszeg o  by tu .  P rą d u  tego nie p o ­
w s tr z y m a ją  p e r sw a z je  i d la  tych  to u c iek i­
n ierów  z zagonu  rodzinnego  w  p ie rw sze j  
l in ji  k s ią żka  ta s łu ż y ć  m oże  ja ko  p r z e w o d ­
n ik  p ra k ty c zn y ,  chroniący  p r z e d  opalen iem  
sobie s k r z y d e ł  w  locie do m il jo n ó w  w y m a ­
rzonych.. .

Praca  K ra h m era  p r z y s łu ż y ć  się także  
m o że  przed s ta w ic ie lo m  hand lu , p rze m y s łu ,  
rolnic twa i t. p. w  W a rsza w ie .  G łó w n y  tra k t  
z  E u ro p y  do A z j i  p ó jd z ie  p r z e z  W arszaw ę ,  
co z  n a tu ry  r z e c z y  sk łon ić  będzie  musiało  
do w y tę że n ia  i em u lac ji  z  w yro b a m i za g ra ­
nicy, k tóra  ju ż  dz iś  gorliwe c zy n i  starania  
w  celu  opanow ania  r y n k ó w  syb ery jsk ich .  
W szy s tk o ,  co autor p r ze d s ta w i ł  sw oim  ro-





d a k o m  n iem ieck im , w s z y s tk o ,  co podn iós ł  
lub  zgan ił  na  S yb er j i ,  za s łu g u je  w  ró w n e j  
m ierze  na zas tanow ien ie  i u nas, s tą d  też  
w  tern obrobieniu i w  te j  form ie  praca G. 
K ra h m e ra  nosi p r z e d e w s z y s tk ie m  cechą  
bardzo  p o żą d a n e j  ak tualności.

E poka , w  k tó re j  p o w s ta ła  k s ią żk a  K r a h ­
mera n a le ży  ju ż  do p rze sz ło śc i  i je s t  z u p e ł ­
nie za m kn ię ta .  W  chw ili  obecne j  m u s im y  
sobie zadać  py tan ie ,  c z y  nas obchodzi o- 
becnie S y b e r ja  i c z y  p o w in n iśm y  się nią j e ­
szcze  za jm o w a ć ?  J a k i  pow in ien  być  s to su ­
nek  do te j  od leg łe j,  a tak  b l isk ie j  nam  k ra ­
in y ?  A b y  od p o w ied z ieć  na to p y tan ie ,  m u ­
s im y  sobie u p rzy to m n ić ,  iż w śró d  nas z n a j ­
d u ją  się setk i ,  a n a w e t  tys iące  osób, k tóre  
na S y b e r j i  d ługie  la ta  sp ę d z i ły ,  k ra j  ten p o ­
zn a ły  i w y n io s ły  zeń  szereg  w spom nień . C ią­
ż y  w ięc  na nas obow iązek ,  a b y  w s zy s tk ie  
te w iadom ośc i  zebrać , u s y s te m a ty z o w a ć  
i p r ze k a za ć  m ło d s z e m u  pokolen iu .  J a k ie  
mogą być  z tego k o rzy śc i  rea lne?  —  za p y ta  
scep tyk .

N a  to m o ż e m y  dać  je d n ą  ty lk o  o d p o ­
w iedź:  c z y  d o tych cza so w i badacze  S y b e r j i  
kierow ali  się w zg lę d a m i  m a ter ja ln em i,  c zy  
też  pracow ali  d la  dobra  o g ó lno - ludzk iego , 
dla  zw ię k s ze n ia  w ie d z y ?

M u s im y  w ięc  iść ich śladam i.
N ie  są d z im y ,  aby  w  n a szem  gronie z n a ­

le ź l i  się ludz ie ,  k tó r z y  doró w n a ją  w ie lk im ,  
po lsk im  badaczom  S yb er j i ,  ale nie w ą tp i ­
m y , że posiadane  p r z e z  nas w szy s tk ic h  
wiadom ośc i  o S y b e r j i  p o zw o lą  na u trw a-

Musimy być
Jeżeli zbilansujemy zyski i s traty  z okre­

su wojny światowej, to przekonam y się, 
iż zaliczyć nas można do narodów, które 
złożyły wpraw dzie wielkie ofiary krwi i 
mienia, ale z wielkiej w ojny ludów, o którą 
błagał Mickiewicz, osiągnęły również wiel­
kie korzyści moralne i materja lne .

Otrzymaliśm y przedewszystkiem Z je d ­
noczoną N iepodległą Ojczyznę z dostępem 
do morza. Uzyskaliśmy przez to możność 
niezwykle szybkiej odbudowy Państw a oraz 
przystosowania go do wymagań nowoczes­
nej gospodarki i polityki światowej.

Ale —  co utraciliśm y?
Nie będziemy wymieniać niezliczonych 

ofiar wojny, które ginęły na wszystkich 
frontach, zdewastowanych fabryk i m a ją t­
ków, olbrzymiej ilości zabytków i bezcen-

lenie i zachow anie  p r z e d  zag ładą  i n ie p a ­
mięcią  w ie lu  p o ż y te c z n y c h  w iadom ośc i  i na 
podz ie len ie  się n iem i z m ło d z ieżą .  N ie  jes t  
naszem  za d a n iem  o d tw arzan ie  h is torji  i 
p o w iększen ie  l ic zb y  pam ię tn ikó w . P o w in ­
n iśm y  j e d n a k  zg ro m a d z ić  w s z y s tk ie  m ater-  
ja ły ,  do tyc zą ce  ję z y k o z n a w s tw a ,  e tnografji,  
p r z y r o d y  i życ ia  ekonom icznego  lu d ó w  S y ­
berji.

O pracow anie  tych  m a te r ja ló w  w inno  być  
p u n k te m  am bicji  i honoru s tarszego  p o k o ­
lenia  S y b ira kó w , k tó re  będzie  m ia ło  w  ten  
sposób m o żn o ść  pow tórnego  p rze życ ia  
sw y c h  w ra żeń .  Z a in teresow ać  się niemi  
w inn i rów n ież  w s z y s c y  ci, k tó r z y  są w s p o ­
m n ien iam i ro d z in n em i lub zam iłow an iam i  
w ła sn em i zw iązan i  z kra iną  syb ery jską .

M usi się nią rów n ież  za in teresow ać  m ło ­
dz ież ,  k tó ra  w inna  pam iętać ,  że  S yb er ja ,  to 
k ra j  pó łto ra  raza  w ię k s z y  od E u ro p y ,  c iąg­
nący  się z  p ó łn o cy  na po łudn ie  na p r z e ­
s trzen i  4 tys. k im .,  a ze  w schodu  na zachód  
8 tys. k im . K ra j  ten  je s zc ze  m o że  b yć  w ie l ­
k im  ry n k ie m  z b y tu  d la  tow arów  polskich .

Z  p o w y ż s z y c h  w zg lę d ó w  k i lk u w ie k o w e  
za in teresow anie  S yb e r ja  nie m oże  o s ła b ­
nąć. B o  kra j ,  w  k tó r y m  ty le  łe z  po lsk ich  
prze lano , gdz ie  ty le  ś la d ó w  p ra cy  po lsk ie j  
na k a ż d y m  k r o k u  się zn a jd u je ,  gdz ie  b łą ­
d zą  cienie w ie lk ich  b a d a czy  i u c zo n ych  P o ­
laków , gdz ie  w  b laskach  z o r z y  p o la rn e j  u- 
k a zu ją  się postacie  A n h e l leg o  i E llena i  —  

n igdy  nie m oże  być  w y k r e ś lo n y  z serca i u- 
m y s łu  ka żd eg o  oświeconego Polaka .

awangardą!
nych dzieł sztuki, które uległy zniszczeniu. 
P on ieś l iśm y  w ie lk ie  o fiary  i s tra ty ,  w ięk sze  
niż inne narody!

Kilkanaście lat up łynęło  od chwili, gdy 
zgromadziliśmy się pod sz tandarem  n a ­
szym i dopiero po długich zmaganiach się 
z nieubłaganym losem, wróciliśmy do O j­
czyzny. W  ciągu tych lat wszyscy p racow a­
liśmy p rzy  w arsztacie p racy  zawodowej, 
biorąc udział w ogólnej p racy  państwowej. 
Zorganizowaliśmy w łasny związek... A le 
zda jem y sobie sprawę, że to jeszcze nie 
wszystko. Rozrzuceni po całym kraju, u t r a ­
ciliśmy łączność i możność bezpośredniej 
wymiany myśli. Zostaliśmy wchłonięci w 
szare życie codzienne. Po latach kilkunastu, 
na ostatnim zjeździe powstał pro jek t w y­
dawania własnego czasopisma, którego ce-
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lem ma być właśnie u trzym anie kontaktu 
koleżeńskiego i organizacyjnego

Zdawaliśmy sobie sprawę, że, rozprosze­
ni po całym kraju, jedynie tą  drogą p o tra ­
fimy znaleźć wspólny język, omawiać n a ­
sze zagadnienia oraz dzielić się w rażenia­
mi, wspomnieniami i zachęcać do dalszej 
pracy.

Z drugiej s trony rozumieliśmy d o k ład ­
nie, iż możność wypowiedzenia się we w ła­
snym kwartalniku, da niejednemu koledze 
bodźca do p racy  nad sobą, a rozważenie 
poruszonych w kwartaln iku zagadnień, 
skłoni do dyskusji i wymiany myśli.

O dda jąc  pierw szy numer czasopisma w 
ręce Kolegów i Czytelników, zdajem y so­
bie sprawę z niedoskonałości naszych p o ­
czynań. Rozumiemy, że w chwili obecnej 
jesteśmy dopiero w poszukiwaniu właści­
wej drogi, k tóraby  doprowadziła do sk ry­
stalizowania naszego oblicza oraz ustalenia 
drogowskazów na przyszłość.

Doceniamy odpowiedzialność, jaka na 
nas ciąży.

Jes teśm y wykonawcami testamentu m ę­
czenników idei i nauki, spadkobiercami t r a ­
dycji znakomitych polskich badaczów 
Wschodu, od Czernihowskiego, Beniow­
skiego do —  Dybowskiego, Piłsudskiego i 
innych... W skazania  ich są zawarte  w set­
kach pamiętników, m aterja łach, listach, 
spoczywających jeszcze nieraz po arch i­
wach publicznych i rodzinnych. Wiele tych 
bezcennych pam iątek uległo już zniszcze­
niu lub ra tow ał je od zaginięcia tylko p rzy ­
padek. Celem naszym musi być: zespolenie 
i scalenie tych wskazań, poszukiwanie i 
ogłaszanie tych drogocennych dokumentów 
m artyrologji polskiej. Musimy szczególnie 
bacznie śledzić za współczesnemi zdoby­

czami nauki o Azji. Winniśmy przyczynić się 
do spopularyzowania jej w k ra ju  i zainte- 
śowania nią młodego pokolenia, które, po­
zbawione popularnych  wydawnictw p od­
różniczych i pamiętników syberyjskich, k a r ­
mione jest przeważnie tłomaczeniami prac 
badaczy zagranicznych, obcych nam ducho­
wo.

Dość wspomnieć, że nawet każdy z nas 
czytał więcej po polsku o Swen Hedinie niż 
o Polakach: Przewalskim, Grąbczewskim,

B. P iłsudskim  i innych. Musimy badać ro­
zwój gospodarczy kra jów  Dalekiego 
Wschodu, przedewszystkiem Syberji.

Powinniśmy notować ważniejsze zmiany, 
zachodzące w ich życiu politycznem i eko- 
nomicznem.

Przecież na W schodzie Azji odbywa się 
w naszych oczach wielki przewrót politycz­
ny i ekonomiczny, k tóry  porównać można 
tylko z okresem wielkiej wędrówki naro­
dów! Musimy pilnie rozważyć, czy rola n a­
sza w rozwoju historycznym narodów 
wschodnich jest skończona — czy też n a­
leży szukać nowych dróg, aby  posłannictwo  
nasze w wymianie dóbr m aterjałnych i d u ­
chowych miqdzy Zachodem i Wschodem  
nadal spełniać.

Oto zagadnienia, jakie nasuw ają  się każ­
demu myślącemu Sybirakowi.

P ierwszy num er naszego czasopisma po ­
święciliśmy analizie naszego dotychczaso­
wego stosunku do Syberji. Pragnęliśmy 
choć częściowo podsumować naszą przeszło 
trzywiekową pracę  ku ltu ra lną  i gospodarczą 
na tym terenie.

Do zastanowienia się nad  m aterjąłem, 
zgrupowanym w pierwszym numerze, w zy­
wamy wszystkich in teresujących się poru- 
szonemi kwestjami i otwieramy łam y „Sybi­
raka"  dla dyskusji. W zyw am y wszystkich 
Kolegów Sybiraków, do p racy  i wypowie­
dzenia się w ankiecie, której punkty  ustali­
my na innem miejscu.

Niech czasopismo nasze posłuży do n a ­
wiązania nowego łańcucha myślowego, z a ­
chęci do współdziałania i ustalenia  form 
przyszłej w spółpracy  oraz zbliży nas do 
zagadnień, któremi n iejeden z nas dużo 
czasu poświęcił i dla których chce jeszcze w 
przyszłości ofiarnie pracować.

O ile kontakt ten będzie nawiązany, i da 
choć częściowo zamierzone wyniki, to cel 
naszego wydawnictwa będzie już w znako­
mitym stopniu osiągnięty. Wówczas spełni­
my rolę aw angardy  i z iarna rzucone zn a j­
dą podatną glebę dla wzrostu i rozwoju.

Społeczeństwo nasze, pochłonięte t ro ­
skami życia powszedniego, poświęca zbyt 
mało uwagi sprawom utrzym ania ducha 
łączności z kolonjami polskiemi na  obczyz
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nie. Ten stan  rzeczy musi ulec zmianie 
i nad  tern m usim y usilnie pracow ać. W ów ­
czas rodacy  nasi, rozrzuceni po dalekich 
lądach W schodu, p rzek o n ają  się, że w swej 
p racy  pionierskiej nie są odosobnieni i za- 
pomnieni, że nie są ty lko sam otnym i „la­
tarnikami' ‘ pozostaw ionym i na pastw ę losu.

W ówczas, gdy przekonają, się, że w kra ju  
ży je  grupa ludzi, zw iązana z nimi uczucio­
wo i myślowo, w y trw ają  na swych ciężkich 
posterunkach, aż p rzy jdz ie  im odsiecz m ło­
dego pokolenia, k tóre musi szukać nowych 
dróg d la  ekspansji polskiej myśli m ocar­
stwowej i gospodarczej. A.  Z.

Eloe b łogosław iąca groby zesłańców .

KPT.  M. B. LEPECK1.

S y b i r  w s p ó ł c z e s n y
RO ZD ZIA Ł I.

W C Z O R A J  I D Z I S I A J .

W  daw nych czasach, gdy P o lska  nie by­
ła  jeszcze wolna, nazw a Sybiru w yw oływ a­
ła  u nas grozę i strach. R osja  uczyniła z te ­
go odległego k ra ju  więzienie, zapełn iając 
je ludźmi, k tó rzy  zryw ali się do w alki o 
wolność i k tó rzy  mieli nieszczęście dostać 
się w łap y  jej w ładz.

W  pustkow iach Sybiru wielu Polaków  p ę ­
dziło sm utny żyw ot skazańców . K ażda 
nieudana próba pow stańcza za ludn ia ła  ten 
k ra j na nowo krw ią polską. N aprzyk ład  po 
ostatniem  pow staniu zesłano tam  (według 
urzędow ych źródeł rosyjskich) 17.500 m ło­
dych ludzi, u ję tych  bądź z bronią w ręku, 
bądź też oskarżonych o sp rzy jan ie  ruchowi 
zbrojnem u.

Do samego końca istnienia caratu , sz la ­

kiem sybirskim  kroczyły  tysiące ofiar na­
szego narodu.

Zesłanie na pobyt w Sybirze było ciężkie, 
gdyż w yryw ało człow ieka ze stron rodzin­
nych, z rodziny, z ojczyzny, z klim atu, do 
którego przyw ykł i z pod słońca, k tó re u- 
kochał. N ieszczęśliwy znajdow ał się nagle 
w k ra ju  m roźnym , gdzie śnieg nie ta ja ł 
przez osiem m iesięcy w roku, gdzie słońce 
świeciło blado, gdzie ludzie mówili obcą 
mową, w yznaw ali inną re lig ję i hołdowali 
innym  obyczajom , T ęsknota za ojczyzną i 
rodziną, złam anie życia, uniem ożliw ienie 
bytu  według swoich upodobań i p racy  w 
swoim zawodzie, a nadew szystko poczucie 
bezsilności wobec krzyw dzącej, ohydnej 
przem ocy — sk ład ały  się na cierpienia ze­
słańców  i były  przyczyną, dla której nasi 
ojcow ie i dziadow ie wym aw iali imię Sybiru 
z przekleństw em .

Dzisiaj w arunki się zmieniły. K raj nasz 
jest wolny, m łodsze pokolenie już naw et nie 
pam ięta lat niewoli, a Rosja, tak  jak i Sy-
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bir, są d la  nas tylko pojęciami geograficz- 
nemi, nie innemi od: Anglji, F ranc ji  czy też 
Argentyny. Dzisiaj możemy o tym kra ju  
myśleć i mówić swobodnie, nie przycisza­
jąc głosu i nie w ywołując na usta  przekleń­
stwa. Możemy też swobodnie i bez uprze­
dzeń opisywać piękno przyrody  Sybiru, p a ­
trząc na niego nie pod kątem  widzenia po ­
litycznej i narodowej nienawiści, lecz okiem 
widza obojętnego, tak, jakbyśmy patrzyli 
na egzotyczne kra iny amerykańskie, lub 
afrykańskie. Dla nas, szczęśliwców, ży ją­
cych w okresie wolności, Sybir nie jest już 
miejscem zesłania, nie musimy go ani nie- 
nawidzieć —  ani kochać.

W iele się tam zresztą w tym Sybirze od 
czasów przedw ojennych zmieniło. Przestał 
on być kolonją, terenem  eksploatowanym 
przez władze centralne, i zaawansował w 
hierarchji adm inistracyjnej do rangi szere­
gu jednostek autonomicznych, czyli posia 
dających samorząd.

Rosja współczesna, czyli Związek So­
wiecki, zaniechała w rządach  krajem  m e­
tod carskich, polegających na centralizo­
waniu całej w ładzy  w Petersburgu. Zasto­
sowała nowy sposób rządów, będących zu- 
pełnem przeciwieństwem dawnych. A  więc 
Sybir, k tóry  ongiś dzielił się na guberna­
torstwa o małym zakresie władzy, dzisiaj 
składa się z szeregu krajów, republik i
autonomicznych okręgów. Są to: kraj Za- 
chodnio-Sybirski,  kraj Wschodnio-Sybir-  
ski z autonomicznym okręgiem Ojrackim 
(ustanowionym dekretem W C IK A  z lipca 
1930 r. przez wydzielenie części terytorjum 
kra ju  Zachodnio-Sybirskiego i republiki 
Dalekiego W schodu); republika Kirgiska 
z autonomicznym okręgiem Karakałpackim; 
republika Burjacko-Mongolska,  republika 
Jakucka  i republika Dalekiego Wschodu. 
Ponadto, część Sybiru, leżącą bliżej Europy, 
przydzielono do Uralskiego obwodu adm i­
nistracyjnego.

W szystkie te kraje , republiki i autono­
miczne okręgi narodowościowe posiadają 
daleko posuniętą swobodę w decydowaniu 
o sprawach, obchodzących je bezpośrednio.

Republiki Jakucka, Burjacko-M ongol­
ska oraz republika Kirgiska jako nierosyj-

skie, w prowadziły  do urzędowania języki 
własne.

Nazwa „republika" nie stanowi jeszcze 
o jakiejś odrębności państwowej od Rosji. 
Nawet więcej, republiki Sybirskie, podob­
nie jak wiele innych na obszarze b. Imper- 
jum rosyjskiego, noszą p rzy  nazwie doda­
tek: „autonomiczne". To jedno słowo odróż­
nia je od  głównych republik (Rosja, U kra i­
na, Białoruś, Kałmucka, Turkiestańska. 
T urken ja  i rep. Zakaukaska),  nie noszą­
cych tego dodatku i stanowiących właściwie 
„Związek Sowietów".

Autonomiczne republiki i k ra je  Sybiru 
wchodzą w skład  Rosyjskiej Socjalistycz­
nej Federacyjnej Republiki Rad, a więc na 
drodze do Związku posiadają  jeszcze in­
stancję pośrednią. Nie m a ją  one żadnego 
bezpośredniego wpływ u na ogólno-pań- 
stwową politykę zagraniczną, monetarną, 
pocztową, kolejową i na wojsko. Dużą sa ­
modzielność natomiast posiada ją  w dzie­
dzinie oświaty, robót publicznych, organi- 
zacyj wytwórczych, pracy, opieki społecz­
nej i etc. Rozgraniczenie przeprowadzono 
mniejwięcej w ten sposób, że to wszystko, 
co przeciętnego obywatela dotyczy bezpo­
średnio, objęły rządy  kra jów  i republik, n a ­
tomiast spraw y większego znaczenia, lecz 
mniej związane z jednostką —  w ładze cen­
tralne.

Nowy sposób administrowania wpłynął 
na kraj niewątpliwie dodatnio. Dawniej był 
on objektem eksploatacji, był zaniedbany 
i niedoceniany. Samo traktow anie go, jako 
miejsca zesłania wskazywało, jak mylnie 
osądzono w Moskwie olbrzymie, bogate 
przestrzenie, leżące między pasm am i gór 
Uralskich i oceanem Spokojnym. Jed n a k  
kilkanaście la t  choćby największego rozwo­
ju nie może decydować o zmianie ch a rak ­
teru  kra ju. Pozostał więc Sybir, jak d aw ­
niej, wielkim kra jem  napół pustym  z nie- 
licznemi miastami i wsiami porozrzucanemi 
na paru  szlakach komunikacyjnych. Jego 
ludność w prawdzie powiększyła się dość 
znacznie, ale nie na tyle, aby mogło rzucać 
się to w oczy człowieka, znającego ten kraj 
przed wojną i po niej.
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Co zostało z cmentarza polskiego w  Tunce!

R O ZDZIAŁ II.

S łe p ,  ta jg a  i tundra .

Człowiek zachodu, k tóry  zabłąka się do 
dalekiego Sybiru, widzi go najczęściej w 
miejscach, przeciętych wielką koleją sybe­
ryjską, prow adzącą od Uralu do Pacyfiku. 
A więc, gdy opuści lesiste, łagodne wynio­
słości granic Europy, ogląda najpierw  bez­
brzeżne, melancholijne stepy, po których 
ongiś k rążyły  zbójeckie w atahy  Tatarów, 
najeżdżające  p rzy  każdej okazji ziemie ru ­
skie. Dzisiaj k rążą  po nich jedynie stada 
bydła, lub gromady Czołdonów, udających 
się na sianokos. Ciągną się one na p rz e ­
strzeni paru  tysięcy kilometrów, docierając 
prawie do samego jeziora Bajkał. Na po ­
łudniu s ta ją  się więcej jałowe, suche, pias- 
czyste; na  północy przechodzą w tajgę, t. 
zn. w olbrzymią puszczę dziewiczą. Dalej, 
bliżej wybrzeży oceanu Lodowatego, tajga 
ustępuje  miejsca tundrom, porosłym m cha­
mi i karłow atem i krzakami.

Step, ta jga i tu ndra  —  stanowią trzy za ­
sadnicze typy  kra jobrazu  sybirskiego.

Pojęciem najbardzie j dła nas, Polaków, 
uchwytnem jest step. Przedstaw ia  się on, 
jako wielkie równiny, pokry te w lecie bu j­
ną traw ą i kwiatami. Tysiące ptactwa i 
zwierząt ożywia ten monotonny pozornie 
krajobraz. Pod pozorami bowiem smutku i 
melancholjd, step sybirski k ry je  w sobie 
tyle radosnego piękna i życia, że w niczem 
nie ustępuje miejsca wesołym i malowni­

czym pampasom południowo-am erykań­
skim. P a trząc  na jego bujną zieleń, na bo­
gactwo kwiatów, owadów i barw —  wydaje 
się wprost nieprawdopodobieństwem, że 
przez 8 do 9 miesięcy w roku skuw ają  go 
trzaskające  mrozy i pokryw ają  warstwy 
białego śniegu. Tak jednakże jest. Sybir 
jest k ra jem  o klimacie kontynentalnym. W 
lecie p an u ją  tu  upały, w zimie — kilkudzie- 
sięciostopniowe mrozy.

Mogłoby się wydawać, że ,,las jak las", 
że gdzieby nie wyrastał, wszędzie będzie do 
siebie podobny. Dość jednak widzieć i po ­

równać tajgę z selwasami, aby poznać, że tak 
nie jest. Tajga  jest czemś zupełnie swoistem 
i mało przypominającem  lasy innych części 
świata i innych klimatów. J e s t  to prastary, 
olbrzymi bór iglasty, gdzie świerki, jodły, 
sosny, modrzewie, a na południu  brzozy 
i cedry —  dominują. W y ras ta ją  one bujnie 
ku niebu i tęgo —  wszerz. Nie s to ją  zbitą 
masą, lecz zna jdu ją  się od siebie w o d d a ­
leniu, jakby pełne szacunku dla własnej 
godności. Nie zwieszają się z nich ljany, ani 
też op lą tu ją  je pnącze. S to ją  nagie, poważ­
ne i milczące. U dołu, p rzy  ziemi, panoszy 
się gęstwina drobnych krzaków, roślin, 
mchów...

Tajga nie jest jednolita. Tu i ówdzie zn a j­
dujemy w niej polanki i rozległe polany. 
Najczęściej są to dawne pogorzeliska, gdyż 
w lecie pow stają  w ta jdze  liczne pożary. 
Tajga jest zaludniona rzadko, ale zwierzyny 
w niej huk. Są tam stworzenia dawno już w
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Polsce praw ie  wytrzebione, jak np. niedź­
wiedzie, rysie, bobry, lub bardzo rzadko 
spotykane, jak łosie, jelenie i wilki. Nie 
brak też takich, jakich u  nas nigdy nie by­
ło. Do tych ostatnich trzeba przedewszyst- 
kiem zaliczyć; lisy srebrne i niebieskie, p o ­
pielice, niedźwiedzie białe, m arale  czyli 
wapiti i t. p.

Tajga  obfituje szczególnie w małe wie­
wiórki popielate, zw ane tam „biełkami" 
(popielice). To niepozorne stworzonko jest 
źródłem utrzym ania  mnóstwa plemion tu­
bylczych napół cywilizowanych, a także i 
ludności osadniczej, rosyjskiej. Każdego ro ­
ku wywożą z Sybiru około 15 mil jonów 
skórek biełki, odsyłając je przeważnie do 
garbarń  w Lipsku, skąd już rozchodzą się 
po całym świecie.

Najuboższym kra jobrazem  Sybiru jest 
tundra.

Olbrzymie przestrzenie  ziemi, położonych 
na wybrzeżach morza Karskiego, Ochoc­
kiego i oceanu Lodowatego, stanowią kraj 
napół-pustynny, pokry ty  grubym kożuchem 
mchów. W ygląda to tak, jakby ziemia schro­
niła się pod niego w obawie p rzed  mrozami 
zimy i chłodem ,,lata".

Pomimo pustki, wiatrów i płaskości — 
tundra posiada w lecie dużo uroku. Zwła­
szcza te miejsca, które obfitują w jeziora 
albo wybrzeża rzek są siedliskiem nieprzej­
rzanych wprost chm ur p tactwa przelo tne­
go, które p rzy la tu je  tu na krótki pobyt le t­
ni, aby pod jesień powrócić na południe. 
Kaczki, gęsi, łabędzie i dziesiątki innych 
gatunków ptaków tłoczą się w niezliczonych

stadach, napełnia jąc te pustkowia gwarem 
i życiem.

Dziwna istota, człowiek, k tóry  wszędzie 
potrafi zaklimatyzować się i wszędzie czuć 
się ,,u siebie", potrafił dokonać tego rów ­
nież w tundrze. M ieszkają tam niektóre 
plemiona tunguskie, czukskie i jaleuckie, 
prow adząc żywot koczowniczy i żywiąc się 
głównie dziczyzną. Z na jdu ją  się one na 
bardzo niskim stopniu rozwoju, o czem 
między innemi świadczą cyfry spisu lud ­
ności z roku 1926, podające, że na 1000 
Tunguzów umie czytać 136, na tyluż J a k u ­
tów —  63, a na tyluż Czukczów —  7 (sied­
miu) !

Tajga, step i tundra  stanowią kra jobraz  
Sybiru, stworzony ręką  przyrody. Nawet 
jednak w tak słabo zaludnionym kraju, 
człowiek zdołał wypalić pew ne piętno, 
które odwieczny porządek  zamąciło. A 
więc do tych trzech podstawowych sk ładn i­
ków dołączyły jeszcze inne: zaorane pola, 
wykarczowane lasy, wsie, miasta, drogi. 
U nas w yda ją  się one natura lne, tak są 
dawne i tak zrośnięte z krajobrazem. W 
Sybirze wszystko jest inaczej, wszystko 
jest nowe i do pejzażu  nie pasujące. Czyż 
bowiem słup telegraficzny p rzy  drodze do 
mieściny, odległej o trzy  tysiące kilome­
trów od kolei nie w ygląda groteskowo? 
Albo pole żyta, od którego trzeba o d s tra ­
szać niedźwiedzie?

Miasta są tam drewniane, zabudowane 
nieporządnie, pozbawione chodników i 
twardych jezdni. Jedynem i w yjątkam i są 
stolice krajów: Nowosybirsk, Irkuck, Cha-

Przystań rzeczna w  Kireńsku





Kpt. L epecki wśród Burjatów

barow sk, no i poza tem : Tom sk, W ła d y -  
wostok i Tobolsk. Są  to  na jw ięk sze  i n a j ­
po rząd n ie jsze  skup ien ia  ludzk ie  (w Syb i­
rze, aczkolwiek i one p o s ia d a ją  p rz e w a ż ­
nie dom y d rew n iane , b ru d n e  i zan iedbane. 
M ias tem  ro sn ącem  n a d e r  szybko i mai~ 
cem duże am bic je  u rb an is ty czn e  jest b o ­
daj jedynie  Now osybirsk , stolica  Sybiru  
Zachodniego, gdzie  w ybudow ano  szereg 
gm achów  i z a b ra n o  się do p o rząd k o w an ia  
ulic.

W sie  rów nież są d rew n ian e  i z a b u d o w a ­
ne by le jak . J e d y n ie  z rac j i  su row ej zimy 
p i ln u ją  tam  bacznie, aby  dom  „ trzy m a ł  
ciepło. Ścianom z g rubych  belek  sosno­
w ych lub m od rzew io w y ch  doskona le  p o ­
m aga  wielkich ro zm ia ró w  piec. W ieśn iak  
Sybirski lubi c iep ło  i to zm usza  go do s t a ­
rannego  p rz e s t rz e g an ia  solidności w b u d o ­
wie domu. Ubogie z zew nątrz ,  dom y te w e ­
w n ą trz  są b ru d n e  i zan iedbane. Czołdoni, 
czyli Sybiracy , nie weszli jeszcze w ten 
okres, gdy  w  cz łow ieku  b u d z ą  się chęci 
n iem a te r ja ln e ,  tak ie  jak  chęć ozdobienia 
sw ojej s iedziby jedyn ie  d la  p rzy jem n o ść '  
p rzeb y w an ia  w m iłem  i sch ludnem  o to ­
czeniu.

R O Z D Z IA Ł  III.

Bajkał .

J e d n e m  z na jw ięk szy ch  jezior na  św ię­
cie jest B a jk a ł .  L eży  ono na po łu d n iu  S y ­
biru, w  sam em  sercu  A zji .  G d y b y  je p r z e ­
nieść do Polsk i, z a ję ło b y  ca łe  w o jew ó d z ­
tw o poznańsk ie  i jeszcze sp o ry  szm at P o ­
m orza.

Ludy, k tó re  zam ieszk iw a ły  jego brzegi

o d d a w a ły  m u już od n a jd a w n ie jsz y c h  c z a ­
sów cześć boską. E cha  tego k u l tu  p rze ję l i  
naw et Czołdoni, n a z y w a ją c  B a jk a ł  „Ś w ię­
tem m orzem ", lub św iy tym  B a jka łem . G dy  
s tan ąć  na jego w ynios łym  brzegu  i rzucić 
okiem na  b ezm ia r  jego szarych, lo d o w a ­
tych  wód, ogarn ia  oszołom ienie  i n iezm ie r­
ny  zachw yt. O toczony  doko ła  wysokie- 
mi górami, w znoszącem i ku niebu swe go­
łe  w yniosłe  ram iona  b ąd ź  też z ie len ią  tajgi, 
B a jk a ł  szumi groźnie. J e g o  g rzyw ias te  fale 
sz tu rm u ją  sk a ły  n a d b rz e ż n e  i zwolna, 
zw olna  je kruszą.. .

W y b rzeża  B a jk a łu ,  z w y ją tk iem  w ą ­
skiego „k o ry ta rz a" ,  p ro w a d z ą c eg o  od I r ­
kucka  w zd łuż  szerokiej rzek i  A n g a ry ,  n a ­
leżą do republik i B urjacko -M ongo lsk ie j .  
T ym  k o ry ta rzem  przechodz i  w spom niana  
już w ie lka  kolej sybery jska .

R zeka  A n g a ra  jest je d y n ą  rzeką , w y ­
p ły w a ją c ą  z B a jk a łu  i łą c z ą cą  go z ocea ­
nem  L odow atym  (m orzem  L ap tiew ych) .  
R z ą d  bolszewicki, p o sz u k u ją c y  ź ró d e ł  e- 
nerg ji  e lek tryczne j  d la  k r a ju  W schodn io-  
Sybirskiego, zwrócił na  n ią  uw agę. W y s ła ­
no odpow iedn ie  kom isje , p rz e p ro w a d zo n o  
b a d a n ia  i orzeczono: p rz y  w y jśc iu  A n g a ry  
z B a jk a łu  m ożna  zbudow ać  e lek trow nię  
o w yda jnośc i  dziesięćkroć  w iększej od o l ­
brzym iej s ław nej e lek trow ni,  zw anej 
„D n iep ro s tro jem " .

O d chwili tego orzeczen ia  u p ły n ę ło  
w p ra w d z ie  już sporo  czasu, a le  te ż  dzisiaj 
n iem a  w Z w iązku  Sow ieckim  dziecka, 
k tó reb y  nie wiedziało , co to  będz ie  , ,An-  
garostroj".  C a ła  sz tuka  m a  po legać  na  w y ­
b u dow an iu  o lb rzym ie j  tam y, z a g ra d z a ją -
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W ię z ie n ie  w  I rkucku ,  w  k tó rem  p r z e b y w a ł  M arsza łek  J. P i ł su dsk i
w 1887 r.

cej rzekę wpoprzek (1000 mir.), na 
zmniejszaniu stanu wody w rzece i wyko­
rzystaniu osiągniętej nierówności pozio­
mów do poruszania turbin. Ponieważ B a j­
kał jest n ieprzebranym rezerw uarem  wód, 
nie ulegającym wahaniom, może on rze­
czywiście stanowić bardzo duże źródło e- 
nergji elektrycznej, która, rozprowadzo­
na przewodami do najdalszych okolic, mo­
że całkowicie przeobrazić charakter  kraju. 
Narazie jednak do tej idealnej przyszło­
ści jeszcze b. daleko. Zwiedzając B ajkał i 
brzegi A ngary  w lecie 1933 r. nie widzia­
łem tam jeszcze żadnych przygotowań do 
realizacji w spaniałych projektów. J e d y ­
nym śladem, że ktoś jednak nad tern my­
śli, był skromny namiot płócienny, a w nim 
paru  inżynierów. Jed e n  z nich siedział 
właśnie na brzegu i smętnie spoglądał na 
w ystającą na środku rzeki skałę. Dowie­
działem się później, że skała ta była daw ­
niej uw ażana przez Burja tów  za świętą. 
Szamani oddawali jej cześć i składali  dla 
niej ofiary. Kto wie, czy może jeszcze 
dzisiaj, pomimo zmienionych czasów, nie 
zb ierają  się nocą żółtolicy poganie i nie 
święcą swoich starych obrzędów...

P o  Bajkale, jak po morzu, kursu ją  okrę­
ty. Obsługują nieliczne wsie nadbrzeżne i 
wyspy. N ajbardziej ożywionym szlakiem 
jest droga: ujście A ngary  (stacja kolejo­
wa Bajkał) —  miasteczko Listwiemicznoje 
i w yspa Olchon. Ta ostatnia, największa 
i najliczniej zamieszkana, posiada regu­
larne połączenie z lądem.

W oda jeziora jest zimna przez okrągły 
rok. Krótkie lato nie potrafi jej rozgrzać.

Najw yższa tem pera tu ra  letnia rzadko 
przekracza +  9", podczas gdy średnia 
wynosi + 4" do 5°. Niema mowy o tern 
aby można było kąpać się w niej. Jednak  
te same przyczyny, które sp raw iają  po ­
wolne ogrzewanie się wód, przyczyniają  
się też do ich powolnego oziębienia. To 
też Bajkał zam arza dopiero w styczniu, 
gdy już wszystkie rzeki Sybiru dawno są 
pokryte grubą powłoką lodową.

ROZDZIAŁ IV.
Rosjanie i tubylcy.

Sybir p rzed podbojem był zaludniony 
przez szereg narodów tubylczych, zorgani­
zowanych w wiele drobnych i niezależnych 
tworów państwowych. Oczywiście, poziom 
cywilizacyjny i ku ltura lny  tych ludów był 
niski, znacznie niższy od Rosjan, którzy 
w końcu wieku XVI-go rozpoczęli swój 
,.drang nach O s t e n Zapoczątkował sze­
reg zwycięskich wypraw, które w rezultacie 
doprowadziły do zajęcia całej północnej 
Azji przez Moskwę, atam an kozacki Ty- 
mofiej Jerm ak. On pierwszy dotarł do sto­
licy tatarskiego państwa Sybir, leżącej w 
miejscu, gdzie dzisiaj wznoszą się domy 
miasta Tomska.

Podbój Sybiru podobnie jak podbój P e ­
ru  czy Meksyku obfitował w okrucieństwa 
i gwałty. Całe plemiona ginęły pod szabla­
mi najeźdźców, którzy w ten sposób zabez­
pieczali się p rzed  możliwemi buntami. Nic 
też dziwnego, że z wielomiljonowej ludno­
ści tubylczej Sybiru z końca XVI-go wieku 
pozostało w dniu pierwszego spisu ludno-
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wdizacji .  N iek tóre , jak : Jak u c i ,  Burjaci,  
Kirgizi p o s ia d a ją  sw oje au tonom iczne  r e ­
publiki, w ła sn ą  l i te ra tu rę ,  szkoły, w yższe 
uczelnie  no i w ła sn ą  in teligencję . Inne, jak 
np .:  Czukcze, Sam ojedzi,  O stjak i,  wiele
p lem ion  tungusk ich  etc. ż y ją  w  okresie 
cyw ilizacy jnym  d la  nas  już b a rd zo  z a ­
m ierzch łym . Są  to koczownicy, w a łę sa jący

sci w Rosji >  189?) zaledwie 870 lysi(?cy 
ludzi *) W p raw dzie  °Źó ln a  l łczl,a  m iesz ­
kańców w y § siła  5 -7 m iljona , lecz w tern 
bvło 4,8 m ilj°na p rz y b y sz ó w  z Rosji. P r o ­
ces stopniowego zm nie jszan ia  się lu łnosct 
tubylczej W s to sunku  do ro sy jsk ie j  nie zo ­
sta ł  bynajm nie j z ah am ow any .  W  ro k u  1926 
ludność  Sybiru w ynosiła  już 13,2 m iljona,

Cerkiew  m odrzew iow a w  Kiereńsku

czy li  p o w ię k s z y ła  s ię  o 2,1 r a z a ,  p o d c z a s  
g d y  tu b y lc z a  w y n o s i ła  1,5 m il jo n a .  cz y l i  
n ie  p o w ię k s z y ła  s ię  n a w e t  d w u k ro tn ie .

Tuziem czych ludów  Syb irsk ich  jest m n ó ­
stwo. D otychczas  jeszcze nie w yśw ietlono  
dok ład n ie  w za jem nego  p o k rew ień s tw a  w ie ­
lu z nich i w skutek  tego is tn ie ją  trudnośc i  
w  ich p o d z ia le  na  rodz iny . Z n a jb a rd z ie j  
z n anych  i na j l iczn ie jszy ch  t rzeb a  wymienić 
n a s tę p u ją c e  g rupy : tu n g u sk o -m an d żu rsk ą ,  
do k tó re j  n a leżą :  Tunguzi i M an dżurow ie ;  
tu re c k ą  —  do k tó re j  n a le ż ą  Jak u c i ,  T a ta -  
rz y  sybirscy, Kirgizi i s a ja ń s k o -a ł ta j s k a  ga- 
łęź tu reck a ;  m ongolską, a w ięc B ur jac i  i 
M ongołowie; p a la z ja ty ck ą ,  do k tó re j  na le  
żą : C zukcze  i K orjak i .  Ju k a g irz y ,  Jen i-  
se jczycy  i K ottow ie ;  fińską, do k tó re j  t r z e ­
ba zaliczyć  S am ojedów . K am asir.cow  i 
O stjaków .

L udy  te s to ją  na  różnych  poz iom ach  cy-

') C yfry  nie  ob e jm u ją  kraju  s t e p o w e g o  (b. gu-  
gubernie:  akmoliriską i s ie m ip a ta ty ń sk ą ) .

D aw ny Nowonikolajewsk — stolica Zachodniej Syberji

się po  ta jd z e  i tundrze , ż y jąc  nędznie ,  w 
p row izo rycznych  domach, z po low ania  i ry- 
bołóstwa. Now y us tró j w pań s tw ie  rosy i-  
skiem w pro w ad z i ł  w ich życie zam ieszan ie  
O dw iecznym  zw ycza jem  rządz il i  nimi n a ­
czelnicy, k tó rzy  sp raw ow ali  n a d  nimi n ie ­
og ran iczoną  w ład zę  p raw o daw czo-w yko-  
naw czą. Dzisia j bolszew icy s t a r a ją  się ich 
w y tęp ić  i z as tąp ić  w yb ie ra lnym i p rezesam i 
ra d  rodow ych  lub p lem iennych . W  wielu 
w y p a d k a c h  u d a ło  im się to już p r z e p r o w a ­
dzić, jednak , jak  mi opow iadano, tuby lcy  
w y b ie ra ją  sow iety  ty lko  „d la  o k a “ , a w  r z e ­
czyw istości s łu c h a ją  po d aw nem u s ta rych  
naczelników .

N a  p ie rw szy  rz u t  oka w szystk ie  te ludy  
p rz y p o m in a ją  ty p  „m ongolski". W zro s tu  
niskiego, tw a rz e  p o s ia d a ją  szerokie, kości 
po liczkow e w ysta jące , oczy m a łe  i kose, 
w łosy  cza rn e  i sz tyw ne. Nie jes t  to  r a s a  w 
naszem , eu rope jsk iem , po jęc iu  p iękna , r a ­
czej m o żn ab y  ją  nazw ać  b rzydką .

Są  to naogó ł ludzie  spokojn i n iew ojow ni-
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czego usposobienia. Nic w nich niema z na- 
półcywilizowanych ludów Ameryki, które 
tak długo i uporczywie walczyły z na jeź­
dźcami. Przeciwnie, łączyły  się one z p rzy­
byszami chętnie. Także łagodny charakter 
kolonistów rosyjskich przyczyniał się do 
względnie poprawnego współżycia zabor­
ców z pokonanymi. W  przeciwieństwie do 
Hiszpana, który Ind jan ina traktow ał go­
rzej aniżeli zwierzę, Moskal bra ta ł się z 
żółtymi poddanymi, t rak tu jąc  ich dobro­
dusznie i bez nienawiści.

Ongiś panow ały  na Sybirze trzy  religje: 
mahometanizm, lamaizm (odłam buddyz­
mu) i szamanizm czyli pogaństwo. Jeszcze 
przed wojną część ludności tubylczej, a w 
szczególności poganie, p rzy ję ła  p raw osła­
wie. Najczęściej następow ało  to przez mie­
szane małżeństwa. Dzisiaj urzędowo zosta­
ły religje zniesione i są jednakowo tępione. 
N ajoporniejszym bodaj okazał się lamaizm. 
którego stanowisko w Burjato-Mongolji 
i nad Bajkałem  jest dotychczas bardzo 
mocne.

Z ludów — przybyszów zamieszkują Sy­
bir w większości Rosjanie i Ukraińcy. S ta ­
tystyka sowiecka wymienia ponadto Biało­
rusinów i Polaków.

Ludność „biała" usadowiła się wzdłuż 
odwiecznego szlaku, prowadzącego od U- 
ralu na wschód. Szlak ten dzisiaj pokrywa 
się do pewnego stopnia z biegiem drogi że­
laznej. Pas  ludności białej, szeroki na za ­
chodzie, zwęża się coraz bardziej w k ierun­
ku wschodnim. W  republice Dalekiego 
W schodu jest to już tylko wąska szyja, u le ­
gająca w niektórych miejscach przerwom. 
Po obu jego stronach leżą olbrzymie p rze ­
strzenie, zamieszkane bardzo rzadko przez 
plemiona tubylcze. Ponieważ ludność rosy j­
ska jest skupiona, a miejscowa rozrzucona, 
więc też m apa etnograficzna Sybiru w y k a­
zuje przynależność znakomitej większości 
te ry to rjum  tego k ra ju  do ludów tuziem- 
czych. Stoimy tam wobec sytuacji ciekawej, 
że 12 miljonów Rosjan jest gospodarzem 
według danych sowieckich na  małej części 
obszaru, k tóry w swej znakomitej większo­
ści został zaliczony do terytorjów  etnogra­
ficznych, zamieszkałych przez niespełna 1,5 
miljona tubylców.

Rosjanie sybirscy, zwani Sybirakami, a 
w gwarze codziennej czołdonami posiadają 
pewne cechy, różniące ich od rodaków zza 
gór Uralskich. Nie są to oczywiście cechy 
zbyt jaskrawe, niemniej jednak są. A  więc 
przedewszystkiem Sybiracy już od wielu 
pokoleń prow adzą żywot wolny, w dobroby 
cie. Odbiło się to na ich wyglądzie fizycz­
nym. Są roślejsi, zdrowsi i silniejsi od 
swych braci z Europy. Ich kobiety odznacza­
ją się białością cery i otyłością. Język  Sy­
biraka posiada odrębny akcent od wielko- 
ruskiego, podobnie jak u nas posiadają  go 
mieszkańcy Małopolski Wschodniej lub 
Wileńszczyzny, a ponadto  przepełniony 
jest słowami pochodzenia mongolskiego 
Znana w Rosji gościnność, w Sybirze pod 
niesiona jest do którejś tam potęgi. „Szero­
ka natura"  Moskala jest w Sybirze jeszcze 
szersza, jego rubaszność— rubaszniejsza, a 
jego dobroduszność — dobroduszniejsza. 
Sybirak wykazywał zawsze dużą obojęt­
ność do spraw  religijnych. Dzisiaj zasila 
wprawdzie organizację „Bezbożników" 
mającą za cel zwalczanie religji, lecz czyni 
to bez entuzjazmu. Jego  stosunek do p r a ­
wosławia pozostał ten sam, jak p rzed  w o j­
ną — a więc obojętny. Tak, jak dawniej 
był nominalnym wyznawcą prawosławia, 
tak dzisiaj jest nominalnym —  bezbożni­
kiem.

Głownem zajęciem mieszkańców Sy­
biru jest rolnictwo i hodowla. Aż 81% ogó­
łu ludności uzyskuje z nich środki do życia. 
Robotnicy i pracownicy (służaszczyje) s ta ­
nowią 10,8°/o, a zawody wolne —  0,09%. 
Zajęciem pomocniczem, lecz bardzo rozpo- 
wszechnionem, zwłaszcza w rejonie tajgi 
jest myśliwstwo. W  niektórych powiatach 
liczba zarejestrow anych myśliwych równa 
się liczbie całej dorosłej ludności męskiej

Miast jest mało i są one słabo zaludnione. 
W  ogólnej liczbie ludności k ra ju  zajm ują 
zaledwie 12%, podczas gdy w Polsce z a j ­
mują 27%. Do największych należą: Nowo 
sybirsk (stolica k ra ju  Zachodnio-Sybirskie- 
go), Irkuck (stolica k ra ju  Wschodnio-Sy- 
birskiego —• 99 tys. mieszkańców. Chaba- 
rowsk —  44 tys. mieszkańców, Tomsk — 
92 tys., W ładyw ostok —  102 tys. etc.

Sybir jest więc, jak widzimy z cyfr, przy-
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toczonych na wstępie, k ra jem  rzadko za ­
ludnionym. Natomiast nie możemy zapom ­
nieć, że w niedalekiej odległości od jego 
wybrzeży, na wyspach oceanu Spokojnego, 
żyje naród  stłoczony na małej przestrzeni, 
cierpiący niedostatek ziemi. Mam tu na m y­
śli .Japonję. Samo sąsiedztwo takich dwóch 
kraiń- •• musi wzbudzać w jednym nadmier- 

. yt, w drugim zaś p rzesadną  obawę, 
dziwnego, że Związek Sowiecki i 

• p- nie ży ją  w nazbyt wielkiej zgo- 
:e są powszechnie posunięcia , żół- 

im perjum ” na ziemiach Chin, a w 
szczególności utworzenie pod swoim p ro ­
tektoratem nowego państwa, Mandżuku, u 
samych b ranrS yb iru .  W skazuje to, że oba­
wy Moskwy posiadają niejakie uzasadn ie­
nie. To też troska o zwiększenie rosyjskiego 
zaludnienia Sybiru jest poważną troską 
rządu. P rzeprow adza on kolonizację wiel­
kich obszarów rolnych, a także dąży do celu 
przez budowę fabryk i p row adzenia robót 
publicznych, które, jak wiadomo, p rzycią­
gają  ludność. J ap o n ja  ze swojej strony 
działa przez propagandę ruchu panazja- 
lyckiego, wśród licznych ludów żółtych. 
J e s t  więc Sybir kotłem, którego tem peratu- 
la  nie doszła jeszcze wpraw dzie do punktu 
wrzenia, ale bądź co bądź jest bardzo w y­
soka...

ROZDZIAŁ V.

K a r a  ze s ła n i a  i J ó z e f  P i ł su dsk i .

Sybir już w wieku XVII był terenem ze­
słania dla przestępców zarówno politycz­
nych jak i kryminalnych. Stosowanie zes ła­
nia jako kary  nie było specjalnością jedynie 
Rosji. Pominając starożytną G recję i 
Rzym, znana ona była w Anglji, Francji. 
H iszpanji i innych k ra jach  europejskich 
Nie zna ła  jej nigdy Polska, aczkolwiek był 
okres czasu, gdy posiadała warunki do jej 
rozwoju. Stosuje się ją dotychczas we F r a n ­
cji (Gujana), w H iszpanji (Africa Occiden- 
tal-Espanol) i w Związku Sowieckim (wy­
spy Sołowieckie). Polega ona na przesie­
dleniu przestępcy do stron oddalonych 
gdzie, w zależności od wyroku, jest zmuszo­
ny do robót, bądź też jedynie do p rzeby­
wania w określonej miejscowości. Jed y n ą  
karą  dla tych ostatnich jest tęsknota do

k ra ju  rodzinnego, do rodziny i poczucie nie­
sprawiedliwości i zmarnowanego życia.

K ara  zesłania jest Polakom znana do­
brze, a ponad to  pojęcie to jest ściśle zespo­
lone z imieniem Sybiru. Ju ż  bowiem po­
cząwszy od Konferencji Barskiej, w cza ­
sie nieudanej próby pozbycia się wpływów 
Moskwy, aż do upadku Rosji carskiej ty ­
siące naszych rodaków były wysyłane z zie­
mi ojczystej i rzucane w puste tajgi i s te ­
py kra jów  północnej Azji. W  niektórych 
latach liczba zesłańców polskich była tak 
znaczna, że odważali się oni podejmować 
nawet próby ruchów zbrojnych. I tak w ro ­
ku 1833 zawiązał wielki spisek P io tr W y ­
socki, bohater rewolucji listopadowej, k tó ­
ry ośmielił się powziąć myśl oderwania Sy­
biru od Rosji i uczynienia z niego Państw a 
niezależnego. W  końcu 1866 r. czterej p o ­
wstańcy, a mianowicie: Szaramowicz, C e­
liński, Kotkowski i R ajnert  doprowadzili 
nawet do wybuchu prawdziwej w ojny w 
okolicach jeziora Bajkalskiego, która t rw a ­
ła kilka miesięcy i która skończyła się, o- 
czywiście, klęską P o la k ó w 1).

Dnia 10 m arca  1887 r. policja rosyjska 
aresztowała w Wilnie dziewiętnastoletnie­
go studenta nazwiskiem Józef Piłsudski 
zarzucając mu współudział w spisku, m a ją ­
cym za zadanie zgładzenie cara A leksandra  
11I-go. Oczywiście, oskarżenie nie miało 
żadnych podstaw. Najlepszym tego dowo­
dem było wyłączenie s tudenta z pod oskar­
żenia jeszcze przed rozpraw ą sądową. 
Niemniej jednak władze uznały, że aczkol­
wiek tym razem niewinny, najzupełniej za ­
sługuje na zesłanie „adm inis tracy jne11, to 
znaczy bez sądu, na Sybir. Dnia 8 kwietnia, 
a więc w niespełna miesiąc po uwięzieniu, 
minister sprawiedliwości wydał dekret o 
wysłaniu „Józefa  syna Józefa  P iłsudskie­
go, szlachcica gubernji w ileńskiej“ —  na 
pięć lat osiedlenia we Wschodnim Sybirze.

W ydep tanym  już przez tysiące Polaków 
szlakiem powędrował dzisiejszy Pierwszy

1) K lęska ta w ynik ła wskutek odrzucenia pro­
jektu Celińskiego ucieczki w kierunku granicy chiń­
skiej. Jest rzeczą charakterystyczną, iż pow stańcy  
uw ażali się za: „Syberyjski Legjon wolnych P o la ­
ków". (Red.) .
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M arszałek  P iłsudski przez Moskwę, Ural, 
Tiumeń, Tomsk, K rasno jarsk  do Irkucka, 
ówczesnej stolicy generał-gubernatorstwa 
W schodniej Syberji. Koleją, pieszo, s ta t ­
kiem, w kibitce i na teledze, o głodzie, z 
rozpaczą i tęsknotą w sercu odbywał Józef 
P iłsudski swoją drogę krzyżową.

W  Irkucku zamknięto go w więzieniu, O- 
czekiwał tam około trzech miesięcy, zanim 
kancelarja  guberniałna zdecydowała się wy. 
znaczyć mu jakieś miejsce na ,,żytielstwo“. 
W ybór pad ł  wreszcie na miejscowość Ki- 
reńsk, odległą od Irkucka o 1200 km., a 
więc o przestrzeń większą od tej, jaka dzie­
li W arszaw ę od Berlina. Tam, w tem p u ­
stkowiu, nad olbrzymią rzeką Leną, wśród 
tajgi, przewegetował do wiosny 1890 r. 
Później przeniesiono go gdzieindziej, a 
mianowicie do wsi Tunka, leżącej w pobli­

żu granicy Mongołji Zewnętrznej, w obrę­
bie dziesiejszej autonomicznej republiki 
sowieckiej Burjacko-Mongolskiej.

Żelaznego charak teru  młodego Jo  > 
Piłsudskiego nie zdołały  jednak złam 
więzienia, ani beznadziejność życm 
czego. Nie uległ żadnej pokusi' 
czynny, żywy i pracowity, ' ,  
przeznaczony mu przez wroga, . 
nie myśli o wolności, na ugruntowa. 
bie przekonania, że jedynym jego c e u u  w 
życiu powiną być walka na śmierć i życie 
o odzyskanie Niepodległości Ojczyzny.

P rzypędzony do niewoli jako półdziecko, 
opuszczał Sybir jako dorosły i dojrzały 
mężczyzna ze skrystalizowanym i jasnym 
poglądem na świat, z mocnem postano­
wieniem w sercu...

A.  Z A B Ę S K 1

W perspektywie 300 lat
T rzy  wieki up łynęły  od chwili, gdy pierw ­

szy osadczy M andżu, Polak Nicefor Czer­
nichowski,  został wysłany na Syberję, gdzie 
odegrał tak wybitną historyczną rolę i z a ­
pisał pierwszą kartę  dziejów Polaków na 
Syberji.

T rzy  wieki! Iluż to Polaków przesunęło

wkrótce w łasną drużynę bojową i zapędził 
się z nią daleko na Wschód. Dociera on do 
nowych, nieznanych rzek i ziem, do Amu- 
ru, do tajemniczej kra iny  —  Mandżu. P o ­
stać jego nie jest legendarną. Wielu p isa­
rzy polskich i obcych opisuje szczegółowo 
jego życie i czyny.

W id o k  w ię z ie n ia  „Polskij  K a za m a t11 w  W i łu j s k u

się w tym czasokresie przez tajgi i stepy 
syberyjskie! Ileż tam krwi i łez przelano!

Jed e n  z pierwszych Sybiraków—N. C zer­
nichowski —  jeniec wojenny został wraz 
z ojcem Romanem w 1632 r. wysłany 
z Moskwy do odległego Jenise jska  na osie­
dlenie. Nicefor żądny przygód, stworzył

A by  uprzytomnić sobie jednak, jakiemi 
drogami Polacy przybyli na Syberję, m u­
simy się cofnąć jeszcze nieco wstecz. Nie 
będziemy sięgać pamięcią do czasów Stefa­
na Batorego, gdy potęga rosyjska rozbijała 
się o niezwyciężone szyki wojska polskie­
go pod Smoleńskiem i Wielkiemi Łukami.





Ale już p o cząw szy  od sch y łk u  panow an ia  
Zygmunta III ,  p o  św ie tnych  zw ycięstw ach  
Żółkiewskiego, nas tąp i ł  p rze ło m  i od tego 
czasu w o jsk a  rosy jsk ie  co raz  częściej w d z ie ­
rały się na  rubieże Polski, n iszczy ły  k ra j  

,-owe Iza ły  tysiące  jeńców, k tó rym i za- 
■ s tepy  rosy jsk ie  i pus ty n ie  sybery j-

v'(; r a ’ -dzie już w XVI w. R os jan ie  wy- 
; gi; jeńców po lsk ich  n a d  brzegi Tobola  

:bi, a le  od p o czą tk u  w. X V II  rozpoczyna  
się okres m a r ty ro lo g j i  po lsk ie j ,  k tó ry  ciągnie 
się n iep rze rw an ie  p rz e z  t r z y  ca łe  wieki. Po-

cy w ojenn i zapozna li  się dok ład n ie  z bo­
gactw am i tego k ra ju .

W  r. 1632 N. Czern ichow ski p rzy b y ł  na 
S yber ję  w liczbie jeńców, w y s łan y ch  z M o­
skwy. N iezw ykle  b a rw n a  h is to r ja  jego ż y ­
cia w y m a g a ła b y  sp ec ja ln eg o  omówienia. 
B ył żołn ierzem , ro ln ik iem  i p rz e m y s ło w ­
cem, p ro w ad z i ł  w a rze ln ię  soli, a  zabiw szy 
w ojew odę  ro sy jsk iego  w obronie  siostry, 
czy też  żony, u szed ł  w raz  ko legam i do z ie­
mi M andżu . P o  zdobyciu  nowej k ra in y  n a d  
A m urem , z o s ta je  nam ies tn ik iem  o sad y  J a -  
xa, p rzem ian o w an e j  n a s tęp n ie  na  A lbazin ,

Zaprzęg reniferów

lak, w ysłany  w tym  czasie  na Syberję ,  jest 
uw ażany  p rzez  na jb liż szych  za  człowieka 
s traconego i pozos taw iony  na  p as tw ę  losu. 
N ikt nie troszczy ł  się o jeńców  i nie dbał 
o ich wyzwolenie.

Od tej chwili m ożna  z tru d em  ustalić :

;;S ze re g  sz la c h e tn y c h  d u sz  prom ien is ty ,  
Postaci, k tóre  p r ze z  w iek  cały,
N a  S yb ir  drogę w y d e p ty w a ły .
Im iona  polskie , n ie znane  w  życiu,
Po zgonie g łuchną  w  śn iegów  ukryc iu ,  
A lb o  się p iszą  po r u d y  łam ach,  
P iek ie ln ych  ścianach; kopa ln i  bramach. 
O d  okna  w  górze  aż  do posadzk i ,  
O k ru tn y ,  d ług i p a m ię tn ik  lacki."  *)

T en  szereg postac i  b o h a te ró w  i m ęczen ­
ników sp ra w y  n a rodow ej p rag n iem y  w  k r ó t ­
kim p rz e g lą d z ie  p rzypom nieć  czyteln ikom .

O D K R Y W C Y  S Y B E R JI .
P ie rw szy m i pod różn ikam i, k tó rzy  d o ta r ­

li do S yber j i  jeszcze w  X II I  w. byli mnisi 
po lscy : J a n  de P ia n o  C a rp in o  i B enedyk t 
Po lonus.  A po s to ło w ali  oni w śród  n iew ie r­
nych i op isali d o k ład n ie  zw iedzone k ra je .  
W  la ta c h  p ó źn ie jszych  p ra c e  ich p o sz ły  w 
zapom nienie , dop ie ro  w  X V II w. liczni jeń-

*) T . L enartow icz : „Spow iedź w cy tadeli11, sir . 42.

a opis jego życia  sk reś lo n y  p rzez  M. D u ­
bieckiego*), jest w sp a n ia łą  epope ją ,  d a ­
jącą  w yobrażen ie  o p rzeży c iach  tego tak  
odw ażnego  i pe łnego  fan taz j i  w ojow nika .

P o  N iceforze  zas łynę li  w  A z j i :  Ignacy  
K o sa rzew sk i  —  żołn ierz  - k a p ła n ,  o d k ry w ­
ca a rch ipe lagu  K urylskiego, D y m itr  P a ­
w i ucki,  po tom ek to w arzy sza  C zern ichow ­
skiego, k tó ry  podbił  K am czatkę , I. K u lc z y c ­
ki  i P. M a linow sk i  —  pie rw si  nauczyc ie le  
na  Syberj i  i w ielu  innych bez im iennych  p io ­
n ierów  ośw ia ty  i cyw ilizacji  eu rope jsk ie j .

W  la tach  n as tę p n y c h  R os jan ie  tw orzy li  
s ta le  z jeńców  w ojennych  now e o d d z ia ły  
w ojskowe, k tó rem i zdobyw ali  i osied la li  
k resy  sybery jsk ie .  W ś ró d  nich sp o tyka ło  
się zaw sze  wiele nazw isk  polskich. P o tw ie r ­
dza  to A . D łu ż y k ,  k tó ry  w  1657 r. już za 
J a n a  K az im ie rza  w z ię ty  do niewoli, zo s ta ­
wił c iekaw e pam iętn ik i,  w sp o m in a jąc  
o sw ych  400 tow arzyszach .

W  okresie  w o jen  szw edzk ich  liczba je ń ­
ców polskich, z e s ła n y c h  n a  Syberję ,  j e ­
szcze się pow iększy ła ,  a za  p an o w an ia  St. 
A u g u s ta  liczono ich już  n a  tysiące.

K O N F E D E R A C I  B A R S C Y .

W  drugiej po łow ie  X V III  w ieku  w y s ła ­
no znów  na  S y b e r ję  k i lka  tys ięcy  polskich

*) Osadtczy ziemi M andżu.  Opow ieść: z dziejów 
XV II stu lecia, sk reślił M. Dubiecki.
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G ustaw Zieliński.

konfederatów, między nimi nawet kilku ofi­
cerów zagranicznych, jak np. T. Belcour'a.

Rękam i konfederatów  wzniesiono więk­
szość murów miejskich i fortyfikacyj 
twierdz wschodnich: Orenburga, Tobolska 
i innych.

W  czasie zaś powstania Pugaczowa, kil­
kuset Polaków zginęło w szeregach wojska 
rosyjskiego, walczącego z buntownikami. 
Tragiczną dolę jeńców, ciężkie warunki 
s łużby wojskowej i pobytu w odległej k ra ­
inie azjatyckiej, znęcanie się, knuty i m ę­
ki opisał szczegółowo Chojecki,  któremu 
szczęśliwie udało  się zbiec do kraju**).

W śród  nielicznych zesłańców, którym 
udało  się szczęśliwie uciec z niewoli, był 
też słynny zdobywca M aurycy August B e ­
niowski. Pamiętniki jego awanaurniczego 
życia były niezwykle popularną  lekturą 
w ciągu długich lat***). Beniowski, czło­
wiek niesłychanie odważny, śmiały i p rzed ­
siębiorczy, zesłany aż na odległą K am ­
czatkę, stał się tam wkrótce panem sy tua­
cji. Uknuł spisek, wymordował załogę ro ­
sy jską  w 1771 r. i uciekł na okręcie „Św. 
P io tr  i Paw eł" .  Po drodze dotarł do nie­
znanych wówczas brzegów Ameryki; tłumił 
energicznie bunty załogi; prowadził handel 
wymienny z wyspiarzami; zawierał t r a k ­
ta ty  przymierza z władcami wysepek; 
chciał przeprow adzić nawet kolonizację 
wyspy Formozy; nawiązał pertrak tacje  
z kom panją angielską w Indjach, a wresz­
cie przybył do P aryża, pełen niezwykłych 
pomysłów kolonizacyjnych, któremi wywo 
ła ł  wielkie zainteresowanie we Francji. Nie 
mogąc urzeczywistnić swych planów, B e­
niowski dalej prow adził życie awanturni-

**) Pamiętniki K. Lubicz-Chojeckieyo,  W arszawa 
1789 r.

cze. Pojechał naw et do St. Zjednoczonych, 
a następnie przedsięwziął na w łasną rękę 
wyprawę na M adagaskar, gdzie został 
zdradziecko zamordow any przez F rancu ­
zów. Śmiała jego ucieczka z Kamczatki zy­
skała  mu jednak nieśmiertelną sławę 
i wzbudziła ogólne zaciekawienie opisane- 
mi przez niego krajami. W  Polsce stał się 
wprost legendarną postacią. Ułożono n a ­
wet przysłowie: „Zbliska  —  z Kamczatki  — 
Beniowski wrócił".

To też aw anturnicza postać Beniowskie­
go była zawsze wzorem dla wygnańców 
Sybiru, a jego przygody, uwiecznione w 
pięknym poemacie Słowackiego, zapłodni­
ły  n iejedną wyobraźnię i wielu pobudziły 
do poszukiwania przygód podróżniczych. 
Pamiętniki Beniowskiego, prócz przygód 
bohatera, nakreślonych niezwykle intere­
sująco, zaw iera ły  dokładne i malownicze 
opisy zwiedzanych k ra jów  oraz podawały 
ciekawe zwyczaje tuziemców. Były też d la­
tego skwapliwie czytane we wszystkich 
kra jach europejskich i s ta ły  się ważnym 
przyczynkiem w piśmiennictwie podróżn i- 
czem. Należy przytem  podkreślić, że Be­
niowski dotarł pierwszy do Jap o n ji  i opi­
sał ją w sposób żywy i barwny. Do tego 
czasu nie było szczegółowych opisów k ra ­
jów Dalekiego Wschodu. Słusznie też Hell- 
wald, kreśląc dzieje w ypraw  podbieguno­
wych, przyznał, że Beniowski p rzed  Coo­
kiem dotarł do północno-zachodnich brze­
gów Ameryki. Również zasługuje na  uw a­
gę, że rosyjski adm irał Krusenstern  dotarł 
do wysp Kurulskich o kilkanaście lat póź­
niej.

Rufin Piotrowski.

***) Pam iętniki jego drukowano w kilkunastu wy­
daniach w różnych językach. „Hiistorja podróży 
i osobliw szych wydarzeń M aurycego Augusta lir 
B eniow skego’'. U k azały  się  one w  języku polskim , aż 
w trzech wydaniach, co najlepiej św iadczy o ich 
poczylności.

20



'



Z powyższego zestawienia przekonywu- 
jemy się, że już pierwsi polscy zesłańcy 
odgrywali ak tyw ną rolę na  Syberji.

A  więc: Czernichowski zdobył brzegi 
Amuru, Kosarzewski do tarł  do arch ipe la­
gu Kurulskiego, Paw łucki do Kamczatki, 
Beniowski do tarł  do nieznanych brzegów 
Ameryki, do Jap o n j i  oraz był pierwszym 
żeglarzem polskim na morzach A z ja ty c ­
kich i Oceanie Spokojnym.

Beniowski był też ostatnim z tej garstki 
odkrywców Polaków, k tórym  przyświecała 
szczęśliwa gwiazda. Po  nim rozpoczyna się 
już okres prawdziwej martyrologji zesłań­
ców...

W śród  następnych wybitnych Sybiraków 
musimy wymienić brygadjera  Kopcia, któ­
ry po powrocie opisał również szczegółowo 
Kamczatkę, gdzie był zesłany i zaopatrzył 
swą książkę w szczegółową mapę tej nie­
znanej naówczas wyspy. Kopeć wrócił do 
k ra ju  otoczony czcią, jako męczennik sp ra ­
wy narodowej. W  pamiętniku swoim oś­
wiadczył:

„Jakżebym  był szczęśliwy, gdybym obec­
nego wieku obrońcom narodu  posłużył za 
dowód, iż dla prawdziwego Po laka  niema 
rodzaju  nieszczęścia, któregoby nie mógł 
znieść dla czci, imienia, bytu i sławy kocha­
nej Ojczyzny!''.

Następnie należy przypomnieć losy ze­
słanego na  ciężkie roboty w Błahodacku 
ks. Ciecierskiego, twórcę pierwszej poroz- 
biorowej konspiracji litewskiej. Pam iętn i­

ki ks. Ciecierskiego zaw ierają  również cen­
ne wiadomości o Syberji.

Na schyłku XVIII i początku XIX w. za ­
słynął swemi pracami krajoznawczemi 
Jan  Potock i") ,  słynny podróżnik az ja tyc­
ki. Nie był on w prawdzie zesłańcem, ale 
żądza wiedzy pobudziła go do licznych po ­
dróży po Azji. W  1805 r. dotarł w posel­
stwie rosyjskiem przez Syberję aż do 
Kiachty i na cześć jego znakomity podróż­
nik K lapro th  nazwał gromadę osiemnastu 
wysp, zwanych: Szy-Czeng-Tan, rozsypa­
nych po Żółtem Morzu, a należących do 
prowincji M andżurskiej Liao-Tung, arch i­
pelagiem J a n a  Potockiego .

Dotarł do Chin natomiast nieco później 
inny Polak, J e r zy  Tym kow ski,  wybitny 
sinolog, k tóry  pozostawił po sobie cenny 
opis tej podróży.

Z powyższego krótkiego przeglądu wi­
dzimy, iż w ciągu XVII i XVIII i początku 
XIX wieku Polacy byli przymusowo czy 
też dobrowolnie pierwszymi badaczami Sy­
berji i Azji Wschodniej. Odegrali w jej 
dziejach wybitną rolę. B yli  pionierami ku l­
tury zachodniej na wschodzie i popu lary­
zatorami w iedzy  o Syberji  i Dalekim  
Wschodzie w  Europie.

( c. d. n.).

*') J. P o tock iem u  p ośw ięc a  s w e  p am ię tnk i  Cho-
j c c k i .

ST. LU BO D ZIEC K I.

Rok 1917 na Dalekim Wschodzie
(Wspomnienia)

Po piętnastu latach od chwili wskrzesze­
nia niepodległego Państw a Polskiego rzuć­
my okiem wstecz i pos tara jm y się odtwo­
rzyć fragmenty z życia Polaków na Syberji 
w zaraniu jej wskrzeszenia. O pierając się 
na utrwalonych w pamięci obserwacjach 
własnych i w pewnej mierze na zachowa­
nych dokumentach, wspominać będę o tych 
przejaw ach życia Polaków, które cechowa­
ło dążenie do odzyskania niepodległości, a 
po jej odzyskaniu, przyczyniły się do uw a­
żania Polaków  za obywateli niepodległej 
Polski przez obcych.

Początek roku 1917 na Dalekim W scho­
dzie... Charbin, Nikolsk-Ussuryjski, Błago- 
wieszczeńsk, Chabarowsk, W ładywostok. . 
W szędzie Polacy. Różnemi drogami tu p rz y ­
byli...

Najrzadzie j spotyka się zesłańców poli­
tycznych. Tych na  Dalekim Wschodzie już 
jest bardzo niewielu, (byli w tedy jeszcze w 
centralnej i zachodniej Syberji —  na wol­
ności i w więzieniach). Potomkowie zesłań­
ców i tych, jako Polaków, na Dalekim 
Wschodzie jest niedużo.

Urzędnicy państwowi —- jest ich stosun­
kowo sporo. Przybyli tu, nie mogąc dostać 
się do służby państwowej w kraju. W  p rze ­
ważnej większości zachowują polskość. Nie 
naraża  ich to na ujem ne skutki. W ładze 
miejscowe cenią wysoko urzędników P o la ­
ków. Uważa ją ich niemal za śmietankę śro ­
dowiska urzędniczego. Polacy są zdolniejsi, 
pracowitsi i sumienniejsi od Rosjan. W  u- 
bieganiu zaś się o awanse nie są niebez­
pieczni: .władze centralne czuwają nad  tern,
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eby Polaków  zbytnio w służbie nie wysu­
wać.

K olejarze  —  liczni. P rac u ją  przeważnie 
na kolei wschodnio-chińskiej. W  kra ju  mu­
sieli ustąpić swych miejsc przybyszom z 
Rosji. Na Syberji pod względem narodowo­
ściowym praw ie nie są uciskani.

Nieco kupców i przemysłowców. W ojsko­
wi w m undurach rosyjskich —  poza nie

Zbiorowe życie polskie —  pulsuje słabo. 
Polaków skupia towarzystwo, tylko np. w 
Charbinie stowarzyszenie „Gospoda P o l ­
ska". Rzadko zdarza się urządzony za po ­
zwoleniem władz administracyjnych jakiś 
obchodzik, który z konieczności w wąskie 
ram y wtłoczony, jest całkowicie „legalny • 

W  tym stanie zastał nas na Dalekim 
Wschodzie rok 1917 —  rok rewolucji...

Z jazd  d e leg a tó w  Zw iązków  W o jsk o w y c h  P o laków  N adam ur- 
sk iego  o k ręgu  w ojskow ego w e  W ład y w o s to k u  

w  dniach 17 — 24 czerw ca 1917 roku.

O d  l e w e j  s iedzą: p o d o f icer  mar. W .  K r y s z y lo w ic z  ( W l a d y w o s t o k ) ,  
kpt.  R y b a k  (B la g o w ie s z c z e n s k ) ,  ch o rą ży  St .  L u b o d z ie c k i  
(W la d y w o s t o k ) ,  kan on ier  H . G r z y m a ła -S ie d le c k i  ( W l a d y w o ­
stok),  kan. W i d e r o  ( W la d y w o s t o k ) .

s t o j ą :  chor. A. P io tr o w sk i  (N ikolsk-Ussur .) ,  szer .  G robierz  (Chaba-  
ro w sk ) ,  inż. w o jsk .  St. M ie c z n ik o w sk i  (S ła w ia n k a ) ,  szer .  J an-  
czak  (M ik o la ie w sk  n \ . ) ,  f e lc z e r  w o js k  B c e c k i  (S p a ssk ie ) ,  
bom b. S .  P o d o lsk i  (W la d y w o s to k ) ,  student akadem . w o js k .  m ed .  
Z J u r e w ic z  ( W la d y w o s t o k ) ,  szer .  W ,  Z w ie r z c h o w s k i  (N o w o -  
K ijow skie ) ,  p lu t.  C e g ło w sk i  ( W t a d y w o s t f  k), star. szer .  C h ro ­
m iński (N ikol>k-U ss) .  kan. W .  M a siew icz  (W la d y w o s t o k ) ,  chor.  
mar. J W y c z a ń s k i  (W la d y w o s to k ) .

wielką liczbą oficerów zawodowych —  sze­
regowi, odbyw ający  służbę obowiązkową, 
albo oficerowie i szeregowi rezerwy lub 
pospolitego ruszenia, pochwyceni przez mo­
bilizację i rzuceni na te dalekie krańce 
Azji.

Wojskowi w m undurach austrjackich i 
niemieckich —  jako jeńcy wojenni, w obo­
zach jenieckich zamknięci. T. zw. jeńcy cy­
wilni. Uchodźcy dobrowolni i przymusowi. 
Organizacje polskie regulujące zbiorowe 
życie polskie?

Jak o  jedyne organizacje istnieją —  kato­
lickie towarzystwa dobroczynności, od­
działy polskiego towarzystwa pomocy o- 
fiarom wojny.

Położenie  P o laków  p o d cza s  rew olucji  
m arcow ej.

W  oddalonym o wiele tysięcy kilome­
trów Petersburgu, na  P iotrogród niedawne 
przemianowanym, w m arcu  1917 r wy 
buchła rewolucja. P ad ł  carat, p rzyszła  no ­
wa władza. Upłynęło parę  dni i wieści o 
tem doszły do W ładyw ostoku. P rzy ję to  
nowy stan rzeczy do wiadomości bez 
sprzeciwu, bez walki jako fakt dokonany 
Jed n i  ze smutkiem, inni z radością, inni je ­
szcze zajęli postawę wyczekującą, nie m a­
nifestując swego stosunku do zaszłych 
zmian. Mówię tu o Rosjanach. W  Polakach,
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bodaj we wszystkich, upadek  caratu  wywo­
łał entuzjazm. C ara t  był symbolem niewoli 
Polski. Symbol rozbity, s trzaskany  —  to 
przedświt wolności Rosjan  —  niepodległo­
ści Polski. U tarło  się przekonanie, że w ro­
giem i zaborcą był nie naród rosyjski, lecz 
tylko znienawidzony carat. Uważano, że 
z chwilą obalenia ca ra tu  znikł jeden potężny 
zaborca; wierzono, że jest to widomy znak 
na ziemi, iż „zmartwychwstanie ojczyzna 
nasza w wiecznej sławie i szczęściu jak 
Królestwo Boże')"- Znak widomy i mocny, 
bo za niepodległością Polski oświadczył się 
rosyjski rząd  tymczasowy, bo wyrazicielka 
woli ludu — piotrogrodzka rada  deputatów 
robotniczych i żołnierskich w dniu 14 m ar­
ca 1917 r. jednomyślnie uchwaliła znamien­
ną odezwę do narodu  polskiego głosząc: 
„System carski, który w ciągu półtora wieku 
ciemiężył naród polski narówni z narodem 
rosyjskim, został obalony wspólnemi siłami 
p ro le tarja tu  i wojsk. Zaw iadam iając naród 
polski o tern zwycięstwie wolności nad 
wszechrosyjskim żandarmem, R ada  P io­
trogrodzka D eputatów  Robotniczych i Żoł­
nierskich oświadcza, że dem okracja Rosji 
stoi na stanowisku uznania narcdowo-poli- 
tycznego p raw a samookreślania ludów i 
ogłasza, że Polska ma prawo do zupełnej 
niezawisłości państwowo-międzynarodowej. 
Posyłam y narodowi polskiemu nasze po ­
zdrowienie braterskie i życzymy mu powo­
dzenia w przyszłej walce o ustaier.ie w n ie­
podległej Polsce republikańskiego ustroju 
politycznego') “ .

J ak że  fałszywym zgrzytem wydało mi się 
w tym czasie odezwanie się do mnie jednego 
inteligenta rosyjskiego, adw okata włady- 
wostockiego, należącego do partj i  konsty- 
tucyjno-demokratycznej („kadetów ").

— Czego wy, Polacy, tak krzyczycie o 
niepodległej Polsce? Myślicie, że ona już 
jest? To błąd. Nowe państwo trzeba w y­
walczyć, Polska będzie, jeżeli siłą zbrojną 
swą państwowość odzyska .

P rzytoczony pogląd musimy uznać za nie 
odosobniony i przypadkowy. Możemy go 
porównać z uchw ałą powziętą w lutym 
1920 r. przez komitet władywostocki par ti i  
„wolności ludu" (późniejsza nazwa daw ­
nych k ad e tó w ): „Obecnie można uznać za 
ustalone, że wmieszanie się aljantów do 
wojny domowej w Rosji Europejskiej i na 
Syberji faktycznie miało na celu ich interesy

*) J. S łow acki. „Głos z w yg n an ia  do b rac i z s ra  
j u “ .

2) C y tu ję  w ed łu g  ty g o d n ik a  p io tro g ro d zk ieg o  
„G łos P o lsk i“. Nr. 12 z d n a  19 marcami kw ie tn ia  
1917 roku.

państwowe. Pomogło ono do zupełnego go­
spodarczego wycieńczenia k ra ju  i do oder­
wania szeregu zjednoczeń („objedinienij") 
państwowych, które w imię interesów ogól­
nych Rosji oraz własnych mogły i powinny 
były pozostać częściami autonomiczneini 
jedynej, wielkiej R o s j i1)".

W raca jąc  do oświadczenia adwokata, 
muszę zaznaczyć, że od obcych częściej 
można było dowiedzieć się prawdy, niż od 
swoich. Nie przyznawałem  głośno adw oka­
towi racji, ale nad  jego oświadczeniem d łu ­
żej się zastanowiłem.

Dobra wola państw  europejskich -  to 
duża racja, ale własna „manus m ilitaris"— 
to największa racja  w dziele odzyskania 
niepodległości. P raw o tak rzadko na ziemi 
tryumfuje, o ile w sile nie znajdzie p o p a r­
cia !

Organizac je w o js k o w e  i z j a z d  we  
W ła dy w os to ku.

N atychmiast po otrzymaniu wiadomości 
o upadku  caratu  powstał we W ładyw cstc- 
ku Związek W ojskowych Polaków, począt­
kowo noszący miano „Polskiego Komitetu 
W ojennego '-. P rojektodawcą, pierwszym o r­
ganizatorem i pierwszym prezesem związku 
był oficer zawodowy, kapitan  4-go włady- 
wostockiego fortecznego pułku  arty lerii  
Antoni Alexandrowicz (po nim prezesami 
związku byli chorąży inż. Michał G rudziń­
ski i chorąży, wkrótce aw ansowany na p o d ­
porucznika marynarki, J e rz y  Wyczański). 
Poza wymienionymi do związku należało 
jeszcze kilku oficerów, jako to: porucznik 
Zygmunt Potopowicz, ch o rą /y  Stanisław 
Lubodziecki, chorąży inż. Czesław Wolff. 
Dalej członkiem związku był s tudent p e ­
tersburskiej akadem ji wojenno-medycznej 
Zygmunt Jurewicz. Resztę członków s ta n o ­
wili żołnierze artylerzyści z czterech wła- 
dywostockich fortecznych pułków arlv lerji  
w liczbie około ośmiuset.

Dążeniem Alexandrow icza było u tw o­
rzenie polskiego dywizjonu ar ty le ry jsk ie­
go. Co ten dywizjon miał robić, A lex a n ­
drowicz przy  ówczesnym prawie zupełnym 
braku  wiadomości we W ładyw ostoku  o p o ­
glądach kraju, co do tworzenia wojska p o l ­
skiego na obczyźnie rosyjskiej, p raw dopo­
dobnie nie mógł bardzo zdawać sobie s p ra ­
wy, ale w jego świadomości istniała koniecz­
ność uniezależnienia przyszłego oddziału  
od władz rosyjskich. Wnoszę to z jednej 
odpowiedzi A lexandrowicza na zapytanie

*) C y tu ję  w ed łu g  g aze ty  w ład y w o sto ck ie j „G o- 
ło s R o d ire  ’’ 113 z d n ia  5 lu tego roku  1920.
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kogoś z wojskowych rosjan, z kim bić 
się będzie p rzyszły  polski dywizjon a r ty ­
leryjski.

—  Czy ja wiem? Z kim wypadnie. Może 
z Niemcami, a może z wami, Rosjanami.

Działalność związku polegała przede- 
wszystkiem na pewnem wyeliminowaniu 
szeregowych Polaków z pośród ich towa­
rzyszów Rosjan, zrzeszeniu i uświadomie­
niu ich pod względem narodowym z 
wszczepieniem haseł niepodległościowych. 
Stosunek szeregowych Polaków do służ­
by w wojsku rosyjskiem udało  się w dro­
dze porozumienia z dowództwem twierdzy, 
co było zasługą Alexandrowicza, określić 
w ten sposób, że do wysyłanych na front 
uzupełnień przestano wcielać szeregowych 
Polaków. Działo się to na tej podstawie, że 
Polacy m ają  utworzyć własny oddział i że 
nie można ich wobec tego rozpraszać. P rzy ­
niosło to tę korzyść, iż szeregowi Polacy nie 
trafili do rozkładającej się wówczas armji 
czynnej, skupili się, uświadomili narodowo 
i przy  pierwszej później sposobności w więk­
szości swej udali się z powrotem do kraju 
pod rodzinę strzechy i pod własne sz tan­
dary. Szeregowcami tymi byli przeważnie 
rolnicy z b. Kongresówki.

Z arząd  związku wojskowych Polaków w 
porozumieniu i współdziałaniu z zarządem 
powstałego nieco później towarzystwa 
„Dom Polski"  zorganizował dla szeregow­
ców Polaków  w ykłady  po polsku: historji 
polskiej, arytmetyki, geografji, urządzał 
odczyty, pociągnął żołnierzy do stałego u- 
działu w życiu społecznem i politycznem 
miejscowej kolonji polskiej, zbliżył inteli­
gencję polską do nich. W ten sposób roz­
szerzał zakres zainteresowań żołnierzy, 
k ładąc szczególny nacisk na uświadomienie 
ich w kferunku niepodległościowym.

Pierwszorzędnej wagi zagadnieniem dla 
związku było ustosunkowanie się do akcji 
tworzenia wojska polskiego w Rosji. Do­
chodzące do związku w pierwszych miesią­
cach po wybuchu rewolucji wiadomości w 
sprawie wojska polskiego doprowadziły do 
ustalenia się następujących poglądów wśród 
olbrzymiej większości członków związku 
wojskowych Polaków we Władywostoku.

W ojsko  polskie już istnieje i biło się do­
tąd  przeciwko Rosjanom. Na czele wojska 
polskiego stoi Józef Piłsudski, bohater walk 
niepodległościowych. W  kra ju  powstała 
w ładza państwowa polska, krępowana 
w praw dzie przez Niemców, ale w każdym 
razie w ładza swoja. Ani W ódz Legjonów, 
ani R ad a  Stanu nie uw ażają  za wskazane 
tworzenie w danej chwili wojska polskiego 
w Rosji. Formowanie wojska w Rosji pole­

gać będzie na organizowaniu oddziałów n a ­
rodowościowych polskich, podporządkow a­
nych dowództwu rosyjskiemu. O ddzia ły  te 
wespół z Rosjanami i na ich rozkaz będą 
zdobywały Polskę, uwolnioną już od zabor­
ców rosyjskich. W ypadnie  to na korzyść 
Rosjan, a psuć będzie akcję legjonów P i ł ­
sudskiego, doprowadzić może do bra tobój­
czej walki Polaków  i wywołać lub conaj- 
mniej ułatwić okupantom zarządzenia mo 
bilizacji w okupowanych częściach Polski.

Nie chcę tu  bronić ani zwalczać opisane­
go stanowiska, ani analizować kwestji s łu ­
szności jego ówczesnych przesłanek, tylko 
pragnę je możliwie ściśle przedstawić. Z a­
znaczam jedynie, że takie nastawienie 
członków związku żołnierzy odpowiadało 
ich stanowi psychicznemu. Szeregowcami 
byli, jak to już nadmieniłem, przeważnie 
rolnicy-królewiacy. Większość ich pełniła 
służbę w wojsku od 1911 r. i w 1914 r. wró­
ciłaby do domów, gdyby wybuch wojny nie 
za trzym ał ich w szeregach. Byli stęsknieni 
za krajem, a wrogo usposobieni do Rosjan. 
Marzyli tylko o jednem —  o dostaniu się do 
Polski i z zawziętością twierdzili, że fam 
walczyć będą do upadłego, jeżeli zaborcy 
zechcą do Polski wracać. Gotowość o ręż­
nego powrotu do k ra ju  uważali za możliwą 
tylko na rozkaz z k ra ju  i nie wyobrażali 
sobie takiego powrotu pod wodzą Rosjan.

Po wyniknięciu pamiętnego rozłamu na 
piotrogrodskim zjeździe przedstawicieli 
związków wojskowych Polaków, władywo- 
stocki związek wojskowych Polaków zwo­
łał do W ładyw ostoku z jazd p rzedstaw i­
cieli związków wojskowych Polaków nada- 
murskiego okręgu wojskowego w celu p o ­
wzięcia postanowień co do dalszej linji p o ­
stępowania. Z jazd odbył się we W ład y w o ­
stoku w dniach 17— 24 lipca 1917 r. Ilość 
delegatów od poszczególnych związków 
była określona proporcjonalnie  do liczby 
członków tych związków. W  zjeździe ucze­
stniczyli nas tępu jący  delegaci związków:

I. władywostockiego —. chor. S tanisław 
Lubodziecki, chor. J e r z y  Wyczański, chor. 
Michał Grudziński, student akadem ji woj.- 
medycznej Zygmunt Jurewicz, podof. m a­
rynarki W acław  Kryszyłowicz, plutonowy 
Cegłowski, bomb. Stefan Podolski, kan. 
Hipolit Grzymała-Siedlecki, kan. Józef Ma- 
siewicz, bomb. Widero;

II. nikolsk-ussuryjskiego —  chor. Alojzy 
Piotrowski, st. szer. Chromiński;

III. chabarowskiego — szer. Probierz;
IV”. błagowieszczeńskiego — kapitan  R y ­

bak;
V. sławiańskiego — inż. wojsk. S tani­

sław  Miecznikowski;





VI. spasskiego — felczer wojsk. Borecki;
VII. nikołajewskiego nad Amurem — 

szer. Janczak;
VIII. nowo-kijowskiego — dragon W ła­

dysław Zwierzchowski.
P rzew odniczącym  zjazdu  obrano chor. 

Lubodzieckiego, a sekretarzem  kan. Masie- 
wicza.

Zjazd powziął następujące uchwały:
1) Zjazd oświadcza, iż wojskowi Polacy 

będą popierali ze wszech sił rewolucyjną 
demokrację rosyjską, dopóki ona w stosun­
ku do Polski trzymać się będzie zasady, 
przyjętej przez piotrogrodzką radę depu­
tatów robotniczych i żołnierskich w dniu 14 
marca 1917 roku w uchwale, dotyczącej 
sprawy polskiej (zupełna niepodległość i 
niezawisłość Polski).

2) Zjazd uważa, iż w chwili obecnej na 
emigracji (rozumiano tu w Rosji) nie nale­
ży tw orzyć  polskiej siły zbrojnej lub od­
działów polskich, gdyż sprzeciwia się to 
opinji kraju (Polski) w tej mierze. Gdyby 
jednak zaszły zasadnicze zmiany w kon- 
junkturze politycznej, to rzeczony pogląd 
powinien ulec rewizji przez bezwłocznie 
zwołany w tym celu zjazd delegatów 
?wiązków wojskowych Polaków. Mając na­
stępnie na uwadze, iż część wojskowych 
Polaków dąży do wstąpienia w szeregi pol­
skiej siły zbrojnej w razie jej tworzenia 
już w obecnej chwili, zjazd uznaje, iż woj­
skowi Polacy wspomnianej kategorji mogą 
postąpić według swego życzenia. Zjazd żą­
da zaprzestania bezcelowych dla intere­
sów narodowych a kompromitujących nas 
na zewnątrz partyjnych waśni, tudzież żą­
da utworzenia centralnego narodowego or­
ganu, jako przedtawiciela emigracji pol­
skiej w Rosji i wyraziciela, w porozumie­
niu z Tymczasową Radą Stanu w W arsza­
wie, naszych dążeń narodowych. Zjazd u- 
znaje, iż poszczególne występowania w i- 
mieniu rzekomo całego polskiego narodu są 
niezgodne z wolą większości tego narodu, 
jakoteż uznaje, iż przekazywanie przez 
jedną lub drugą stronę naszych spraw we­
wnętrznych elementom obcym w celu roz­
strzygania jest zjawiskiem szkodliwem dla 
całości interesów narodowych i bezwzględ­
nie zasługującem na potępienie. Zjazd u- 
waża, iż w działalności swej powinniśmy 
przedewszystkiem mieć na widoku nasze 
interesy narodowe i nasz punkt widzenia 
uzależniać ,od ogólnego rozwoju wypadków 
(chodziło tu o wystąpienia w sprawie two­
rzenia wojska polskiego pod komendą Ro­
sjan).

3) Zjazd uchwalił nie rozpatrywać kwe- 
stji przysięgi rosyjskiemu rządowi tymcza­

sowemu wojskowych Polaków, jako obywa­
teli niepodległego Państwa Polskiego, wo­
bec tego, iż rzeczona kwestja, po złożeniu 
przez większość wojskowych Polaków 
wspomnianej przysięgi i wobec niestosowa­
nia przez władze rosyjskie przymusu w tym 
względzie, co do wojskowych Polaków, któ­
rzy przysięgi nie złożyli, nie jest aktualna.

4) Mając na uwadze ciężką sytuację jeń­
ców wojennych Polaków, znajdujących się 
w nadamurskim okręgu wojskowym wśród 
wrogo do nich usposobionych jeńców wo­
jennych innych narodowości, zjazd uznaje 
za niezbędne polecić centralnemu organowi 
wojskowych Polaków nadamurskiego okrę­
gu wojskowego:

a) ułożyć listy jeńców wojennych Pola­
ków, znajdujących się w nadamurskim o- 
kręgu wojskowym, i zwrócić się w imieniu 
zjazdu do dowódcy nadamurskiego okręgu 
wojskowego z prośbą o wyeliminowanie 
wszystkich jeńców wojennych Polaków z 
pośród jeńców wojennych innych narodo­
wości i o skoncentrowanie w jednym punk­
cie, o polepszenie ich bytu, o nadanie im ulg 
i obchodzenie się z nimi, jak z obywatelami 
Państwa Polskiego, którego niepodległość 
została uznana przez rosyjski rząd tymcza­
sowy i rządy mocarstw koalicyjnych;

b) prosić komisję likwidacyjną w osobie 
jej prezesa A. Lednickiego o zwrócenie się 
do rządu tymczasowego w celu nadania 
znajdującym się w Rosji Polakom-jeńcom 
wojennym i cywilnym wszystkich praw, z 
których w Rosji korzystają obywatele 
państw neutralnych.

5. Mając na względzie stosunek liczbo­
wy wojskowych Polaków w garnizonach na­
damurskiego okręgu wojskowego, zjazd u- 
chwalił utworzyć z siedzibą we Władywo- 
stoku zarząd centralny związków wojsko­
wych Polaków nadamurskiego okręgu woj­
skowego. Do zarządu tego wchodzą: prezes, 
sekretarz i skarbnik zarządu związku wła- 
dywostockiego i 4 członków, obranych przez 
zjazd z pośród wojskowych Polaków garni­
zonu władywostockiego. Z pośród tych sa­
mych wojskowych zjazd obiera 3 kandyda­
tów na członków zarządu centralnego. Za 
rząd centralny obie: a prezydjum.

6. Pożądane jest noszenie przez wojsko­
wych Polaków na piersi z lewei strony od­
znaki: na amarantowo-czerwono-białej ro­
zetce białego jednogłowego orła nie więk­
szej wielkości, niż moneta trzykopiejkowa.

7. Zjazd uchwalił zwrócić się prezesa 
komisji likwidacyjnej do spraw Królestwa 
Polskiego z gorącą prośbą o eneregiczne za­
protestowanie w sprawie bezprawnych o- 
graniczeń, stosowanych względem obco-





poddanych Polaków, zesłanych do kra ju  
narymskiego, w wypadkach, opisanych w 
Nr. 35 tygodnika „Głos Syberji '1 z 9/22 lip- 
ca 1917 r., oraz o żądania natychm iastowe­
go zniesienia tych ograniczeń. Odpis tej 
uchwały przesłać  do redakcji „Głosu Sy- 
berji"  i do rad y  deputatów  robotniczych i 
żołnierskich w Tomsku.

8. M ając  na uwadze swą uchwałę w 
kwestji tworzenia polskiej siły zbrojnej 
(uchwała pod 2) i powstały na piotrogrodz- 
kim zjeździe wojskowych Polaków rozłam, 
zjazd poleca zarządowi centralnemu związ­
ków wojskowych Polaków nadamurskiego 
okręgu wojskowego zakomunikować po ­
wyższą uchwałę zarządowi centralnego

związku wojskowych Polaków (prawica i 
centrum) i głównemu komitetowi związków 
wojskowych Polaków (lewica) i wejść w 
porozumienie z temi obydwiema organiza­
cjami, wskazując, że równoległe ich funk­
cjonowanie jest niepożądane.

Po zjeździe władywostockim związek 
wojskowych Polaków działał we W ładywo- 
stoku według dotychczasowego swego p ro ­
gramu. P rzew rót bolszewicki w Rosji E u ­
ropejskiej doprowadził i na Dalekim 
Wschodzie do demobilizacji wojska. W sk u ­
tek tego związek wojskowych Polaków we 
W ładywostoku z końcem 1917 r. przestał 
istnieć.

(c. d. n.).

A N T O N I  A N U S Z .

Rola Sybiraka w społeczeństwie polskiem
Przemówienie  wygłosz one  na 111 Z je źd z i e  Sybiraków.

Spraw a Polska, spraw a narodu u ja rz ­
mionego, walczącego o swoją wolność i nie­
podległość, splotła się nierozerwalnie 
z wielkiemi obszarami Syberji.

Tyle razy zwycięska przemoc caratu  p ę ­
dziła na  Syberję tych, którzy ośmielali się 
targać obrożą niewolniczą narodu.

Z niezliczonemi nazwami geograficznemi 
rozległej Syberji związane są nazawsze 
imiona nieustraszonych organizatorów a k ­
cji niepodległościowej, imiona pokonanych 
żołnierzy, orężnych wystąpień i imiona nie­
ugiętych męczenników idei niepodległości 
i sprawiedliwości społecznej.

Ziemia syberyjska była niejednokrotnie 
ostatnim etapem klęsk i porażek narodu, 
a  jednocześnie świadkiem hartu  duchowe­
go i wytrwałej woli patrjo tycznej poszcze­
gólnych jednostek pokonanego i p rześlado­
wanego narodu.

P rzed  15-tu laty na Syberji zaszedł fakt 
niezwykły.

W k ra ju  obcym, w kra ju  wygnania, 
w którym przez przeszło sto lat żołnierze 
Spraw y Polskiej brzękiem kajdan  przypo­
minali o swej wierności dla sprawy słusz­
nej, choć przegranej, w k ra ju  tym przed 
15-tu la ty  rozległ się chrzęst broni w ręku 
żołnierzy polskich, którzy tam na ziemi sy ­
beryjskiej stanęli do walki w imię z jed ­
noczenia i niepodległości Polski.

Syberyjska Dywizja Polska bitnością 
i karnością swego żołnierza zdobyła sobie 
sławę jednego z najlepszych oddziałów 
wojsk sprzymierzonych na Syberji. Dla 
swej dzielności i męstwa otrzym ała rozkaz 
pełnienia straży tylnej wszystkich wojsk 
sprzymierzonych w czasie cofania się ich 
na  Wschód.

Zaszczytne, lecz niesłychanie trudne za ­
danie. Po wielu krwawych walkach i zw y­
cięskich potyczkach żołnierz polski, w yczer­
pany  nadludzkim trudem i wysiłkiem bo­
jowym podczas surowej zimy syberyjskiej, 
zmuszony został do kapitulacji.

Tylko garstka oficerów i żołnierzy zdo­
łała przedrzeć się na  Wschód, a stamtąd 
drogą morską do Kraju, aby  tutaj, na zie­
mi ojczystej wziąć godny swej bojowej s ła ­
wy udział w zwycięskiej rozprawie z n a ­
jazdem moskiewskim.

Świetne zwycięstwo oręża polskiego w ro ­
ku 1920 sprawiło, że Syberja  nazawsze 
przesta ła  być dla nas ziemią wygnania — 
miejscem niedoli, poniewierki, brutalnych 
prześladowań. Lecz ze względu na p rz e ­
szłość, Syberja  nigdy dla nas nie przestanie 
być krajem, budzącym wielkie zain tereso­
wanie.

Przeżycia Polaków na Syberji znalazły 
swoje odbicie w naszem piśmiennictwie. 
A  były  to przeżycia ludzi o nieprzeciętnej
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wartości moralnej, in telektualnej i społecz­
nej, którzy korzyści osobiste dobrowolnie 
podporządkowywali nakazom obowiązku 
patrjotycznego. Stosunek wygnańców P o ­
laków do miejscowego społeczeństwa sybe­
ryjskiego kształtował się jakgdyby w myśl 
słów Ksenofonta:

„Z pomocą bogów bronić się będziemy, 
jeśli nas krzywdzić tu  będą; lecz gdyby się 
okazano względem nas wspaniałymi — 
uczynimy wszystko, co jest w naszej mocy, 
iżby nie przewyższano nas sercem".

Zgodnie z takiem nastawieniem we- 
wnętrznem każdy  Polak  — wygnaniec s ta ­
rał się swem codziennem postępowaniem 
jak najgodniej reprezentować daleką O j­
czyznę, której wolność i niepodległość s ta ­
nowiła cel jego działań, wysiłków i walk.

To też z nielicznemi wyjątkam i postępo­
wanie Polaków w Syberji było z reguły n a ­
cechowane solidnością, rzetelnością i pow a­
gą moralną.

Nasze wady i p rzyw ary  narodowe z m nie j- 
sżą jaskrawością p rze jaw ia ły  się nad  Je -  
ris ie jem  i nad Angarą, niż nad W isłą 
i W artą .

W szystko to złożyło się na tę dobrą s ła ­
wę, jaką zdobyli dla Imienia Polskiego wy­
gnańcy polityczni, k tórzy w duszy swej no 
sili obraz Polski niepodległej, Polski sp ra ­
wiedliwej, Wielkiej swą misją cywiliza­
cyjną.

Dla wygnańca politycznego o rozwinię 
tej samowiedzy społeczno-politycznej p o ­
jęcie wolnej Ojczyzny, pojęcie niepodległo­
ści państowej zawierało  w sobie treść 
moralno - prawną.

Wygnaniec tęsknił do swych stron rodzin­
nych. Lecz przywiązanie do ziemi rodzinnej, 
do fizycznych, m ater ja lnych  właściwości 
tery torjum  narodowego nie wyczerpywało 
jego stosunku do Ojczyzny.

W alcząc o te wartości, ściągaliśmy na sie­
bie obok wielu innych kar, karę wygnania. 
Na wygnaniu tęskniliśmy nietylko do k r a j ­
obrazu polskiego, lecz przedewszystkiem do 
tego typu  życia społecznego, do takiej o r ­
ganizacji polskiego narodu, przy  których 
nasze duchowe i kultura lne  właściwości 
znalazłyby pe łny  wyraz i możność dalszego 
rozwoju i doskonalenia się.

Słowem tęsknota do Wolnej Ojczyzny 
była tęsknotą do własnego polskiego p ra ­
wa, któreby jak najbardziej ograniczało 
płaszczyznę tarcia między współobywate­
lami i uzdalniało ich do najszybszego po­
stępu społecznego, a życiu narodowemu za­
pewniało najbogatszą treść kulturalną.

Nie kto inny, lecz właśnie daw ny wygna­
niec syberyjski Józef Piłsudski widzi we 
własnem prawie polskiem główną moc 
i na jtrw a lszą  ostoję niepodległości p a ń ­
stwowej w przeciwieństwie do tego stanu 
rzeczy, który istniał za czasów zaborów, 
a k tóry  temi słowy określił p rzy  otwarciu 
Sejmu Ustawodawczego:

,,N aród polski przez półtora wieku zm u­
szony był stosować się do p raw  narzuco­
nych przez obcą przemoc. Nie mogąc no r­
mować swego życia według własnej woli, 
zatracił  przez długi ten okres poczucie p r a ­
wa i wiary we własne siły".

Zgodnie z takiem pojmowaniem roli p r a ­
wa w życiu narodu  Józef P iłsudski w y trw a­
le i konsekwentnie dąży do tego, aby ,.z P o l­
ski uczynić ośrodek kultury, w którym rzą ­
dzi i obowiązuje prawo".

Te słowa najznakomitszego wygnańca sy ­
beryjskiego, z którego imieniem po wieczne 
czasy będzie związane wielkie dzieło 
wskrzeszenia Państw a Polskiego — muszą 
się stać naszym programem, żywą wiarą, 
poruszającą  naszą wolę.

My Sybiracy, którzy widzieliśmy własne- 
mi oczyma ten kraj, usiany zaklęsłemi m o­
giłami bojowników niepodległości i za s tan a­
wialiśmy się nad  ciężkiemi przeżyciami ofiar 
dzikiej mściwości i przemocy zaborcy — 
powołani jesteśmy w pierwszym rzędzie do 
tego, aby słowem i czynem przypominać 
społeczeństwu potrzebę nieustających w y­
siłków w imię p rzysparzan ia  sił moralnych 
i zasobów m aterja lnych  młodemu Państwu 
Polskiemu.

Siła m oralna Państw a polega na jego 
zdolności do harmonizowania częstokroć 
rozbieżnych interesów grup w myśl zasady 
solidaryzmu społecznego.

Syberja  każdem u z nas uprzytam nia tę 
s traszliwą cenę strat, jaką naród  nasz za-
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płacił za b łędy swej polityki i za wady swe­
go dawnego ustroju. S tąd  dla Sybiraków 
narzuca się obowiązek czujnego sygnalizo­
wania wszelkich niebezpieczeństw, zagraża­
jących państwu i mobilizowania zbiorowej

woli społeczeństwa do przeciwdziałania 
wszystkiemu, co wprow adza rozstrój i z a ­
męt do naszego życia narodowego.

Na tem polega cel i racja  istnienia Związ­
ku Sybiraków.

JÓ ZEF ŻEM ŁO.

Syberja nie znika z pamięci
Syberja...
Ilekroć myśl nasza zwraca się ku tej d a ­

lekiej krainie, tylekroć przesuw ają się nam 
przed oczyma obrazy z życia Polaków na 
olbrzymich przestrzeniach ziemi północnej 
Azji.

Zwarte polskie kolonje we wszystkich 
prawie większych miastach, począwszy od 
Uralu aż do Oceanu Spokojnego, drobne 
grupki i pojedyriczo rozrzuceni Polacy po 
dalekich osadach, wśród obcych narodów, 
na głuchym syberyjskim stepie... Wreszcie 
gromady jeńców Polaków w różnych obo­
zach koncentracyjnych i wojsko polskie... 
Szeregi polskich piechurów, przeciągające 
ulicami miasta Nowomikołajewska nad 
Obem, jazda polska, arty lerja , polskie w ła­
dze — polska siła zbrojna...

Chciałoby się nieraz dać ogarnąć tej wiel­
kiej tęsknocie, rodzącej bezgraniczną miłość 
do swego własnego kraju, jaka splatała 
wówczas wszystkie bijące na Syberji serca 
polskie i przeżyć te piękne chwile po raz 
drugi! Tak. Długa rozłąka z ziemią rodzin­
ną miała też i swoje dobre strony. Zmuszała 
do przemyślenia dokładnego swego stosun­
ku do własnego narodu i uczyła w obcem 
środowisku lepiej poznawać swoje wady 
i zalety. Na kraj własny z oddali kazała p a ­
trzeć, jak na jedną, wielką, niepodzielną ca­
łość, wobec której ginęły wszystkie małost­
kowe i zaściankowe animozje. I choć w 
podjętej o oczyszczenie duszy polskiej wal­
ce niejednokrotnie s tawały na przeszkodzie 
całe zwały uporczywych i złośliwych uprze­
dzeń, powtarzano za wieszczem naszym 
Wyspiańskim, że „Polska — to jest wielka  
rzecz" i w  pracy dla N iej nigdy nie należy  
ustawać.

Wreszcie po długoletniej pielgrzymce po­
przez więzienia, katorgi, krwawe walki, po­
zostali p rzy  życiu tułacze syberyjscy wrócili 
różnemi drogami w granice własnego i wy­
zwolonego państwa. Z niekłam aną radością 
stanęli najp ierw  w jego obronie przeciw na­
wale bolszewickiej w bojach pod W arsza­
wą, a następnie na wyznaczonych im poste­

runkach już pokojowej pracy. Rozrzuceni 
po całym niemal obszarze Państw a spostrze­
gli szybko, że z różnych zakam arków życia 
wyłażą jeszcze ciągle pleśnie, które mogły­
by wiele szkody przynieść. Przypomnieli so­
bie, że tam — daleko —  n a  Syberji tęsknota 
za Ojczyzną stapiała, jak w ogniu, z dnia 
na dzień wszystko, co małostkowe i  p luga­
we... Stawiała im przed oczyma wielką, od ­
rodzoną, szlachetną O jczyznę, jako w spól­
ne dobro...

Do tych dni myślą chcieli znowu powró­
cić, aby teraz w k ra ju  pracę nad scemento- 
waniem i wzmocnieniem państwa zdwoić. 
Szukali ludzi, którzy te same troski p rzeży­
li. W  rozmowach odtwarzali wspomnienia 
o k ra ju  dalekim, gdzie znaleźli się razem 
na tych samych drogach z jedną myślą
0 braciach i swej ziemi, jeszcze pooranej p o ­
ciskami walczących tam wojsk. Ze wspom­
nień tych chcieli na otoczenie swe przenieść 
wszystko, co piękne, co stw arzała  na S y ­
berji tęsknota za kra jem  i wszystko, co 
rozumne, co zawsze we wszystkich poczy­
naniach każe mieć Ojczyznę jako wspólne, 
wielkie dobro, na oku...

I pierwszy już zjazd Sybiraków na te re ­
nie W ojewództwa Śląskiego, w dniu 14 lu ­
tego 1926 roku, dał tem u wyraz. Wszyscy 
zebrani, myślą przenieśli się ku dalekiej Sy­
berji i do wspólnej p racy  w odrodzonej o j ­
czyźnie wpajali w siebie zapał, jaki ongiś 
porw ał ich na obczyźnie do zbrojnego czy­
nu... Przeciwstawili się namiętnie u jaw nia­
jącym się jeszcze na terenie W ojew ództwa 
śląskiego tendencjom separatystycznym. 
Potępili wszelkie uprzedzenia dzielnicowe
1 zacietrzewienie party jne , nieliczące się 
z dobrem Państwa.

Z przemówień na drugim zjeździe w K ato­
wicach w dniu 15 m aja  1927 r. p rzejaw iała  
się ta sama chęć oddania wszystkich sił na 
usługi Rzeczypospolitej.

I poprzez wszystkie dalsze zjazdy, p o ­
cząwszy od organizacyjnego, zwołanego w 
styczniu 1928 r. do Cytadeli warszawskiej 
i pierwszego wielkiego zjazdu  Sybiraków w 
auli politechniki warszawskiej, aż do dnia
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ostatniego, ta sama troska o dobro Państwa, 
które tęsknota wyczarow ała w tak  pięknych 
barwach, odzywa się rokrocznie we wszyst­
kich uchwałach zjazdowych i we wszystkich 
naradach.

Syberja nigdy przytem  nie znika z pam ię­
ci, jakby nie było tam ciężkich i przykrych 
przeżyć, jakby nie było katorg, przym uso­
wych aresztanckich robót, więzień, rozstrze­
liwań, jakby nie było obozów koncentracyj­
nych i sądów czerezwyczajek. Sentyment ja ­
kiś, mimo wszystko, porywa zebranych za 
tą ziemią obcą, bo przyw odzi wspomnienie 
długich dni, miesięcy, la t  bytowania, w k tó­

rych Polska w niewoli, czy Polska, zdoby­
w ająca  już niepodległość w ypełniała  u 
wszystkich ich codzienne myśli i codzienne 
troski. Nie przemilcza rozterek na  tu łacz­
ce, przykrych tu i ówdzie przejaw ów  życia 
polskiego, o których lepiejby zapomnieć. 
Z nich jednak wypływa konieczność tem 
większego zwalczania naszych wad i p rze ­
zwyciężania wszystkich trudności w celu 
wzmocnienia gmachu państwowego Polski, 
z myślą o której, traktami syberyjskiemi 
szedł wygnaniec na zesłanie z wiarą, że je­
go cierpienie i śmierć na tułaczce, to tylko 
,,szczebel do p rzysz łe j  s ławy narodu

JÓ ZE F B 1 R K E N M A J E R

P o r a n e k
Był poranek wrześniowy, jeden z tych, 

co nam przypom inają „polską jesień" na 
obczyźnie. Słońce stało jeszcze niewysoko, 
ale się już przeglądało  w nurtach  A ngary 
i promieniami swemi rozdziera ło zasłonę 
mgły porannej, rozesłanej po krańcach 
Irkucka. Kopuły cerkiewne połyskiwały 
mglistą poświatą, a p łynące z dzwonnic ję­
kliwe, jednostajne dźwięki rozchodziły się 
daleko w wilgotnem powietrzu po rozległej 
dolinie. Niekiedy w trącał się w ich chorały 
przeraźliwy gwizd fabryki, w zywając nowe 
zastępy robotników do pracy. W idać ich 
było tu i owdzie, jak szli ulicą, rozmawia­
jąc i gryząc nasiona słonecznikowe; mijał 
ich zadumany stróż nocny, który, w racając 
do domu, klekotał jeszcze od czasu do cza­
su z przyzwyczajenia zbędną mu już ko ła t­
ką. Gdzieniegdzie otwierały się sklepiki, a 
wyzierające z za futryn śniade twarze 
Chińczyków zdawały  się zapytywać, rychło 
się ktoś zapyta : „Chodzia, po czemu m ar­
chewka?".

Kto rano wstaje, temu P an  Bóg daje, 
chociaż jednym daje  pomyślność, a d ru ­
gim zgryzotę i psie szczęście! Bądźcobądź, 
przysłowie to, m ające szerokie zastosowa­
nie, obowiązuje zawsze i nieodwołalnie w 
każdem wojsku, a  cóż dopiero w polskiem!

W  Irkucku jest już wojsko polskie —  bo 
gdzież go zresztą w świecie niema? — Mie­
siąc temu z okładem zaczęło się formować' 
zrazu napływali doń po jednemu różnego 
pokroju ochotnicy, później zaś nawet 
partjam i przybywać zaczęli — nic dziwne­
go, bo w Czycie i dalej na wschód, za B a j­
kałem założono punkty  werbunkowe. Dziś 
więc liczy to wojsko z górą dwustu żołnie­

rzy —  same chłopy z wiary, jak się patrzy! 
Czują przed nimi respekt kacapy, bo p a ­
miętają, jak piętnastu kozakom dwaj polscy 
wiarusi porachowali wszystkie żebra bag­
netami w Amurskiej kawiarni — a ja k ż e 1 
I garstka czasem siłą być potrafi, a choć 
tam śpiewają:
„Kto ary tm etyką trochę tylko włada, 
Myśli, że w Irkucku jest polska brygada 
Je s t  trzech pułkowników, oficerów kopa,
A w każdym plutonie po półtora chłopa".

—  jednak kiedyś może być i brygada. 
Uczniowie gimnazjalni z Irkucka jak jeden 
mąż orzełki do czapek przypięli, a s iedzą­
cych po obozach jeńców dawno już świerz­
bi narzucony im m undur austrjacki... Cze­
kajmy, przyjdzie ich więcej! Narazie jest 
tylko kompanja! „Kompanija cała" — jak 
śpiewają żołnierze.

Koszary znajdow ały się na miejscu w y­
niosłem, skąd objąć można było wzrokiem 
połowę miasta od parku  A leksandrow ­
skiego aż po jakiś ustronny monaster za 
Irkutem. Słońce wschodzące zawsze tedy 
naprzód ciekawą i uśmiechniętą tw arzą  za ­
glądało do izb, gdzie na słomianych rogo­
żach snem sprawiedliwych chrapali żołnie­
rze... Nie spała  tylko służba: kapral  dyżur­
ny i kom endant warty, luzujący co pewien 
czas zaspanego i poziewającego w artowni­
ka...

Pobudka!...
Zaroiło się jak w ulu. Mimo lekkiego 

przymrozku, k tóry  przebudzonych rycerzy 
śpiących zmusił do współbrzmiącego szczę­
kania zębami, posypały  się zaraz żarty, do­
cinki, p rzekom arzania się i śpiewki. N a j ­
częściej było słychać głos W arszaw iaka 
W ładka , który znał cały przedw ojenny re-
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per tua r  uliczny stolicy, a prócz tego zawsze 
spory zapas dyktery jek  z sobą nosił.

— Niemasz to, jak w naszem bogohojnem 
katolickiem wojsku! Czasem to i owo, cza­
sem zaś bez tego i owego, ale się żyje k la ­
wo! W iara  morowa, nie frajery! J a k  m am ­
cię kocham, takich samych spotkałem raz 
tylko w życiu... i to na karykaturze z „M u­
chy"!

G orąca herbata  wnet rozogniła nawet 
najzaciętszych m ruków i w izbie zawrzało. 
M ały  Stefek, k tóry  czternaście lat sobie li­
cząc, już się ,,na wojnę wybrał", w p rzy ­
stępie uniesienia podczas sprzeczki porwał 
nawet but i puścił się w pogoń za przeciw­
nikiem, przeskakując łóżka i podstawione 
sobie nogi.

W ejście s ierżanta uspokoiło hałasy. N a­
stała cisza, jak makiem siał. Choć pierwszy 
miesiąc dopiero służyli, znali się wojacy 
przecie na dyscyplinie.

—  Zbiórka na podwórzu... do ćwiczeń! — 
zawołał sierżant ze skrytym uśmiechem, 
pogroziwszy winowajcom palcem.

Poczęto się ubierać; wkrótce podwórze 
zapstrzyło się od amarantowo-granatowych 
maciejówek i od zielonawych bluz. Na d a ­
ny rozkaz lotem błyskawicy rozciągnęły się 
sprawnie cztery lin je plutonów, rozpoczęło 
się odliczanie i zdawanie sprawy sierżan­
towi ze stanu liczebnego przez podofice­
rów.

— Baczność!
W yprężyli się wszyscy. Wszedł tymcza­

sowy dowódca oddziału, młody podporucz­
nik. Na jego aż nazbyt może gładkiej tw a­
rzy widniał dziś rys niezwykłej u niego po­
wagi. Uderzyło  to żołnierzy: —  Pewnie coś 
ważnego ma zapowiedzieć — przeszło nie­
jednemu przez głowę.

P o wysłuchaniu raportu  sierżanta zwrócił 
się do żołnierzy i począł przemawiać do 
nich przeciągłym lwowskim akcentem:

—  Chłopcy! mam szczęście oznajmić 
wam rzecz doniosłą. Nie jesteście od dziś 
dnia ochotniczą i samodzielną jednostką, 
lecz wchodzicie w skład  armji polskiej, p od­
legającej rozkazom pułkownika Czumy, 
którego jen. H aller zamianował dowódcą 
wszystkich sił polskich na Syberji. Mamy 
się przebijać przez Rosję ca łą  ku Polsce 
naszej, którą nie wszyscy mieliście szczę­
ście oglądać, ale którą widzieli ojcowie w a­
si — powstańcy, dziś tu nad Bajkałem  spo­
czywający. Żeby się tam dostać, musimy 
być liczni i silni —  trzeba, żebyśmy z próż- 
nemi rękoma nie przyjechali do Bugurusła-

nu, gdzie jest kw atera dowództwa. Rozpo­
częliśmy przeto formację większego oddzia­
łu, który się będzie stopniowo uzupełniał 
przez czas naszego tu  pobytu. Od dziś for­
mujemy tu dwie kompanje.

Na komendę: „Rozejść się!" rozsypało
się wszystko jak groch po ścianie, po p od­
wórzu koszarowem. W ybrano  podoficerów 
„skrzydłowych" i „plutonowych", jak tego 
wymagała starego typu mustra. Uszykowa­
no się znowu, tym razem odmiennie, w dwie 
kompanje. N astąp iły  znów przeliczenia, 
sprawdzania, zapisywania...

— W  kozły broń!
Zgrzytnęły pukawki, „ taljanam i"  zwane 

dla ich włoskiego pochodzenia. P rzed  linja- 
mi frontów wyrosły nowe rzędy równe 
i przysadziste, niby kopice siana na łące. 
Znów wszystko się rozbiegło.

Przem arznięta  w iara dalejże znowu h a r ­
ce urządzać — na rozgrzewkę! W  przegony 
z rumianymi młodzikami biegały nitki b a ­
biego lata, snujące się tędy i owędy; szron, 
tu i owdzie nie zgładzony jeszcze przez 
słońce, chrzęścił pod stopami wyścigowców, 
lub plecyma zapaśników, tarzających  się po 
wyżółkłej murawie. Życie, ruch i wrzawa, 
głośno a serdecznie dzwoniące, zaciekawiały 
przechodniów na ulicy i raz po razu któryś 
za jrzał przez bramę. Niechaj wiedzą Mo- 
chy, że Polacy zawsze bawić się umieją!

W  rogu boiska, pod parkanem, skupiła 
się gromadka ludzi statecznych, otaczając 
porucznika, dowódcę świeżo upieczonej 
drugiej kompanji. Koło niego dwaj chorą­
żowie —  obaj „piłsudczycy" — i reszta in­
nych, po większej części ludzi, złączonych 
już od dwóch lub trzech lat wspólną dolą 
i niedolą. Jak a ż  była ich rozmowa?

— Da Bóg —- mówi jeden — za cztery 
lub pięć miesięcy, a choćby do wiosny n a ­
zbiera się nas z pa rę  pułków. Żeby tylko 
jak najprędzej móc prać  Niemców!

— Słyszycie — mówi drugi —-  we F ra n ­
cji jest już kilka dywizyj naszych, we W ło ­
szech też coś podobno.

—  A  jużci, że jest —  wtrącił sierżant — 
cały pułk  tarnowski, ponoś z muzyką za 
A lpy  powędrował. A  widzicie tych „mo­
krych bąków", jakie to chwaty! A co!

I podparł  się pod boki, bo lubił o swoim 
dawnym pułku opowiadać. Pod komiśną 
powłoką biło w nim przecież poczciwe, acz 
harde, mazurskie serce.

Zadumał się porucznik.
—  Ciekawe! — przemówił —  jak to się 

plotą wypadki.
H aller  przeszedł, inni przechodzą, by 

kiedyś do k ra ju  wracać —  jak ongi „z zie-
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mi włoskiej do Polski"... Wieczne tułactwol 
A  może?...

Urwał i nie dokończył, jakby się przeląkł 
tej myśli, k tóra mu przez chwilę w duszy 
nurtowała. Ale o trząsnął się.

—  Nie! Nasza w tern głowa i nasza p o ­
winność, by nie przyszło do nowych zawo­
dów i rozczarowań!... Mocą odbierzemy!...

Znów urwał i dopowiedział myśl stuknię­
ciem dłoni w rękojeść szabli.

— Tak nam dopomóż Bóg! — brzmiała 
gdzieś z przeciwległego rogu dziedzińca 
hartowna i jędrna zwrotka, powtórzona od ­
głosem przez pobliski gaj brzozowy.

Gdzieś ponad gajem płynęły  klucze w ę­
drownych ptaków, opuszczających na d łu ­
gie miesiące niegościnną ziemię syberyjską. 
Kiedyż do ojczyzny swej zawitają z powro­
tem? Myśl o tern, wygnańcze, nad swoim 
zastanów się losem...

Ojczyzna! Słowo święte, drogie, urocze, 
dla którego warto przejść  wzdłuż i wszerz 
cały świat, dla którego godzi się wyrzec i 
szczęścia własnego i m ają tku  i życia, w szy­
stkiego... z wyjątkiem jednej nadziei... O j ­
czyzna, w ydarta  i krwią zalana przez w ro­
gów!...

— Jes tem  zgóry na to przygotow any — 
mówił jeden ze strzelców o suchotniczej i 
zmizerowanej wieloma przejściami tw a­
rzy — że nas czekają tysiączne przeszkody 
na drodze naszej. A le  dojdziemy! musimy!

— Ma się rozumieć! — ozwało się kilku.
— W  obozie dłużej siedzieć nie chcia­

łem — ciągnął dalej. —  Chciałbym zginąć, 
ale tam na ziemiach polskich, by choć proch 
mój kiedyś w wolnej spoczywał ojczyźnie!

— W  ziemi syberyjskiej smutny spoczy­
nek umarłym — zauważył jeden.

— Ta ziemia, to już dla żyjących jakby 
trumna — dorzucił drugi.

Umilkli...
Znowu komenda. Rozwinęły się równe 

kolumny. Porucznik zawołał do siebie p lu ­
tonowego Janka :

—  Trochę obrotów -  zadysponował.
— W edług rozkazu!
Jan e k  był to s tary  legun z karpackiej 

brygady. Rodem z krakowskiego p rzed ­
mieścia zachował w mowie swej charak te­
rystyczne zwroty, cechujące pobrzeże gór­
nej Wisły, podobnie, jak w ruchach jego 
i zachowaniu wychodził na jaw zawsze 
prawdziwy „wybijokno". W esołe usposo­
bienie pozwąliło mu przetrw ać wiele uciąż­
liwych kolei, k tóre obijały się o niego, nie 
zostawiając śladu na jego rumianej i u- 
śmiechniętej twarzy. Raz tylko ukara ła  go 
pani Fortuna i w ytargała  mu garstkę w ło­
sów na czubku głowy, dlatego też świecił

,,tonzurą‘‘, która uświęcała go od czasu 
gdy przechodził tyfus w kra ju  Sartów. Mi­
mo to miał wzięcie u kobiet i chodziły s łu ­
chy, że najpiękniejsza panna sklepowa w 
głównym składzie wędlin kochała się w 
nim na zabój.

W  służbie ,,pies", jak się wyrażał, lubił, 
by m ustrę wykonywano ,,z wygibami". To 
też pod jego okiem i komendą chodziło 
wszystko, jak w zegarku... Raz... dwa!... 
raz — dwa!...

W tem  rozległ się tupot potężny, jakby 
pędzącego słonia, a równocześnie sapanie, 
niczem miechów w kuźni. P rzed  frontem 
stanął zdyszany „prowiantowy" —  chłop 
jak dąb, dla swej siły i olbrzymich musku- 
łów zwany pospolicie „Maczistem".

—  Rodacy! — zawołał głosem basowym, 
tamowanym przez wzruszenie i za sap a ­
nie. — Patrzcie! panie dziejku!- patrzcie 
co to jest, panie dziejku!

I rozwinął przed ich oczyma ogromną ga­
zetę, dopiero co przyniesioną z ulicy.

W  szeregach, mimo komendy: Baczność! 
trwało poruszenie. Jedn i śmiali się, widząc 
przed sobą dyszącego i ocierającego rzęsi­
sty pot olbrzyma, inni byli zaciekawieni 
i nadstawiali uszu, żądni nowin.

—  Co to znaczy! Kto pozwolił p rz e ry ­
wać ćwiczenia? Gdzie subordynacja? — 
zagrzmiał porucznik.

— Panie dziejku, melduję... pardon... 
panie poruczniku, melduję posłusznie, tu 
jest, panie dziejku, gazeta dzisiejsza, a co 
w niej piszą, panie dziejku!

—  Co takiego? — rzekł zniecierpliwio­
ny dowódca.

— Niemcy biorą we Francji po skórze, 
panie dziejku, front się łamie! W  Austrji  
rewolucja, panie dziejku! —

Porucznik wziął do ręki gazetę i twarz 
mu się rozjaśniła.

—  Wobec radości, właściwie... zresztą 
i tak dziś trochę chłodnawo... ćwiczenia za ­
kończyć.

W szystko się rozpierzchło, jak za ude- 
, eniem gromu. Bo też wieści, jakie n ad ­
ciągały z dalekiego świata, były istotnie 
gromowe i każdego musiały zelektryzować, 
a cóż dopiero żołnierza polskiego na odlu­
dziu syberyjskiem!

Nic też dziwnego, że stojąc w „ogonku" 
p rzed kuchnią, gdzie obiad rozdawano, 
W ładek  szczodrzej niż zwykle obdarzał 
kolegów swym humorem, podnieconym wo­
nią smacznego bigosu.

—  Morowy chłop, Macziste, same dobre 
rzeczy dla nas fasuje, niechv v tylko p ru s a ­
ków do barszczu nie fasował, bo wolimy z

31





prusakiem mieć do czynienia w polu, niż w 
zupie.

Słońce doszło właśnie zenitu i na okolicę 
całą patrzy ło  jasnem, łaskaw em  okiem. 
W  przyległym  sadzie spływ ały  z drzew 
więdnące liście, które psotne wiatry roz­
dmuchiwały po świecie.

W  koszarach szerzył się gwar, jak wios­
ną w gajach, kiedy do nich po długiej tu ­
łaczce powrócą przelotne ptaki!,..

Przelo tne ptaki!

P isa łe m  w N o w o m ik o ła jew sk u  na S y b erji 1919 r.

SelengaP R Z E C Ł A W  SM O L IK

(Z  pamiętnika

Pod m ojem  oknem młode topole zielone- 
mi liśćmi szeleszczą, postukują cicho w lek ­
kim wietrze giętkiemi wicinami w szyby  
okna i szepcą:

,,W staw aj mruku, i raduj się wraz 
z nami! Wiosna przyszła! Biegnij nad brzeg 
Selengi, co już  rozbiła sklepienia lodów, 
potężna, szumna i swobodna płynie i zale­
wa pozieleniałe s tepy Mongolji... W stawaj  
mruku! W znieś oczy ku niebu i powitaj 
uśmiechem wesołe, różowe od słońca obło­
ki i głęboki błękit nieba!"...

Cichym wieczorem co dnia słyszę, siedząc 
przy  oknie, poważny, głęboki szum  rzeki, 
je j  nieustanny ten sam śpiew od wieków:

syberyskiej niewoli).

„Z suchego południa A z j i  biegnę, z 
ziemi ogorzałych od słońca stepów i różo­
wych piasków pustyni, z iem i niegościn­
nej i wrogiej, ja, wolna Selenga!

Ku wam biegnę, wielobarwne, wesołe 
wzgórza Zabajkałskiej Ziemi, ku  wam w y ­
niosłe, błękitno-białe góry Hamardabanu i 
chłodne fale wód Bajkału, wieczne burz­
liwe i gniewne!

Do ciebie tęsknię, do ciebie spieszę, po­
tężna i smutna Angaro; z tobą w siostrzanym  
pragnę się spoić uścisku pośród bezden­
nych toni Bajkału,  — ja, córka ziemi nie­
woli, wolna Selenga!".

Z ab ajk a lsk i kraj, w m aju  1916 r.

JÓ ZE F  B IR K E N M A J E R

W  NOC B U R ZLIW Ą — PRZED 
O DJA ZDEM ,

J u ż  ziemię mgła otula 
T a k  mroczno w duszy  mej!
Po dworze wiatr gdzieś hula,
Z odległych biegnąc kniej.

I  słychać od podwórza  
Konarów głuchy skrzyp,
W  oddali szemrze burza 
I  płacze deszcz u szyb. 

Świerszcz cicho nuci w ścianie 
Z swych tęsknych jedną nut, 
N iekiedy  psa szczekanie  
Rozlegnie się u wrót.

Tak pusto, tęskno, głucho, 
Tak dzikich dźw ięków  zlew,  
Ja kb yś  ty, zawierucho, 
o mnie nuciła śpiew,

B yś  łkała ponademną,
Że nim przeminie mrok,
W  dal mnie uniesie ciemną. 
Burzliwych dziejów tok.

W ierch n ieu d in sk , 1918, w rzesień .

NOCLEG ZBIEGA.

Dogorywają ognie z pod nalepy  
I  mrok się w  całej rozściela izdebce  
W  kącie fa jeczkę p yka  dziaduś ślepy, 
Baba z kagankiem gdzieś po sieni drepce, 
Chłopcy, co dawno w barłóg się pokładli, 
Szczebiocą zcicha, niby stadka  trznadli.

I zapomniano doreszty  przybysza ,
K tóry  dziś przez  noc w tej chałupie gości... 
Dobranoc!... niechaj was uśpi ta cisza 
Świata i duszy  waszej, ludzie prości!
Niech snu waszego pilnują anieli,
Żeście tułacza pod dach swój przyjęli...

Wichura huczy z wściekłością  —  jakgdyby  
O to, że z  rąk je j  ofiara wydarta...
0  chatę bije, gnie konary drzewne
1 śnieg kolący, jak mierzwę, rozgarta...
O śnie!-... N im nowe drogi tam się utrą, 
Znów dla mnie wstanie bólów pełne Jutro...

K ału ga , 1920 r.
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1

Ja c e k  M alczew ski „S y b irak ’*

M A R C E L I  P O Z N A Ń S K I  *)
Na Syberji

Droga wygnania.. .  W sp o m n ie ń  się rany  
K rw a w ią  serdeczne . W  turm ie  nic złego...  
M o je j  O jc zy źn ie  dobrze  je s t  zn a n y  
D ram at ż y w o ta  posie leńczego .

Pracą się upić?  M ądrość  k s ią żko w a  
Da m i zapom nieć?  P r z y jd z ie  tęsknota.  
W o li  gm ach m y ś lą  je d n ą  popsow a.
D uszę  koronką  uczuć  omota...

D ziś , g d y m  od kra ju  tak oddalony ,
W  m ro źn e j  w lec  ta jd z e  życ ie  s ka za n y ,  
D uch m ó j  w  rodz inne  w raca het s trony ,  
W isłą  srebrzys tą ,  w  s z la k  pozłacany.. .

G rodu z S y re n ą  w iz ja  tak  dum na,
W o ln e j  s to licy  z ja w a  kusząca ,
M nie  się Z y g m u n ta  śn iła  ko lum na ,
M iastu  S ta rem u  błogosławiąca...

...Me p r zy ja c io ły  w  d z ie jo w y m  świcie  
C zy n  sw ó j w  Leg jonach  prosto  spełnili .  
W y z w ę  cię, losie! S zczęś l iw ,  k to  życ ia  
C zarę  p ieniącą w  porę w ychy li .

W  izbie o zm ierzchu ,  g dy  cen taurow ie  
Śnieżn i za w y ją ,  cienie g d y  brodzą  
Ta jn ie  za  w ęg łem , m yś l i  w  m e j  głowie  
W'all enr od  owe, śm ia łe  się rodzą...

W ieś Sokołow a, ien ise isk i now.. 1915 r.

*) Aiutor w iersza, członek Z arządu  O kr. W arsz. 
Z w iązku Sybiraków , sk azan y  by ł na  p o czą tk u  w ojny  
św iatow ej —  za p ro p ag an d ę  na k o rzyść  L egjonów — 
n a  m ocy  wy ro k u  ro sy jsk ieg o  polow ego sąd u  w o jen ­
nego n a  w ieczne zesłanie n a  Syberję. (Przyp .  Hcd.).
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Sprawozdanie ze Zjazdu Sybiraków w 1933 r.
W  15-tą rocznicę pow stania W ojsk Pol- 

kich na Syberji, pod W ysokim  Protektora­
tem Pie rw szego  Marsz a l ka  Polski  Józefa  
Piłsudskiego,  w  dniach 18 i 19 czerwca 1933 
roku w  W arszaw ie od b yły  się:

a) III W alny Zjazd Sybiraków;
b) IV. Zjazd D elegatów  Związku Sybira­

ków.
Przygotow aniem  Zjazdu zajm ow ał się 

N acze lny  K o m i te t  Organ izac y jny  Zjazdu,  w 
skład którego w chodzili:

Zarząd  G ł ó w n y  Związku Sybiraków  
,,in corpore", oraz zaproszeni Sybiracy —  
wojskow i służby czynnej z gen. Waler janem  
Czumą,  b. dow ódcą w ojsk polskich, na c ze ­
le.

Zjazd m iał na celu:
1. Zadokum entow anie wobec społeczeń­

stwa, że te  ideały , które p rzyśw iecały  Sybi­
rakom na dalekiej obczyźnie, t. j. gotowość 
pośw ięcenia dla dobra O jczyzny wszystkich  
sw ych w ysiłków , aż do życia w łącznie, są 
nadal naszym  drogowskazem .

2. U czczen ie pam ięci poległych, roz­
strzelanych i zm arłych w  w ięzieniach k o le­
gów Sybiraków.

3. O m ówienie spraw  zw iązkow ych i na­
kreślenie program u pracy Związku Sybira­
ków na najb liższy  okres.

W  Z je id z ie  brali rów nież udział członko­
wie Związku M łodzieży  z D alekiego W scho­
du.

Uroczys tośc i  z ja zd owe .

O twarcie Zjazdu poprzedziło  uroczyste  
nabożeństw o w  K ościele Garnizonowym, 
celebrow ane przez J. E. Biskupa Polow ego  
ks. G aw linę. O kolicznościow e kazanie w y ­
głosił b. kapelan 1-go pułku Strzelców  im. 
T adeusza K ościuszki b. V. D yw izji W . P. 
na Syberji ks. Lucjan M ioduszewski. Po  
skończonem  nabożeństw ie ks. biskup doko­
nał pośw ięcenia sztandaru okręgu śląskiego  
Z w. Sybiraków oraz odsłonięcia wm urowa­
nej w  kościele  garnizonowym  tablicy p a­
m iątkowej ku czci Sybiraków, którzy w 
w alce o N iep od leg łość O jczyzny śmiercią  
bohaterską zginęli.

Zebrani w  kościele  Sybiracy udali się na 
stępnie w pochodzie z orkiestrą i sztanda­
rami Związku Sybiraków na czele, oraz 
sztandarów  Zw iązków  H istorycznych b. 
wojskow ych, w chodzących w  skład F ed e ­
racji, do Klubu U rzędników  Państw ow ych  
przy ul. N ow y Świat Nr. 67, gdzie nastąpiło  
uroczyste ow arcie Zjazdu.

Zebranie, w którem w zięli udział Sybiracy, 
przybyli ze w szystkich ziem  P olski w licz­
bie 1100 osób, zaszczycone obecnością  
przedstaw icieli Rządu, dyplom acji krajów  
kombatanckich, M agistratu m. st. W arsza­
wy, Federacji Polskich  Związków Obroń­
ców O jczyzny i Związków Sfederowanych, 
zagaił o godz. 11 m. 30 prezes Zarządu 
G łów nego Zw. Sybiraków, a zarazem  prze­
w odniczący N aczeln ego  K om itetu Zjazdu p. 
He nryk  Suchenek-Suchecki  przem ów ie­
niem:

Panowie Ministrowie!
Szanowni Goście! Koledzy!
Mnie, jako prezesowi Zarządu Głównego 

Związku Sybiraków przypadł w udziale za­
szczyt witania Panów i podziękowania, że 
Panowie raczyliście przybyć i zaszczycić 
swoją obecnością nasze święto —  święto 
Sybiraków.

Obchodzimy w dniu dzisiejszym trzy 
rocznice:

P ierw sza —  15-lecie naszego w ysiłku na 
Syberji, jako V. D yw izji.

Druga —  5-lecie  istnienia Związku Sybi­
raków.

Trzecia — Zjazd sierot syberyjskich, 
przywiezionych do kraju dzięki pomocy Ja- 
ponji, a obecnie zrzeszonych w Związku 
M łodzieży z Dalekiego Wschodu.

W ysiłek  dokonany przez nas na Syberji 
podjęliśm y w  m yśl tradycji ojców  naszych, 
zesłanych  na daleki Sybir oraz tych k o le ­
gów i tow arzyszy z roku 1905, jak również 
i tych haseł, które g łosił i w cielił w  życie  
W ódz N arodu —  M arszałek  P iłsudski.

W  miarę sił staraliśm y się postępow ać w 
m yśl nakazanych haseł. N ie naszą jest rze­
czą oceniać nasz w ysiłek  —  uczyni to hi- 
storja. Jednak dziś chcę wspom nieć, że po­
za różnem i ,,a leM —  dom inow ała wśród  
nas i zazdrość, gdyż zazdrościliśm y w szyst­
kim tym, którzy na oczach ukochanego K o­
m endanta oddaw ali swój w ysiłek , trud i na­
w et życie za osw obodzenie O jczyzny.

N asze przeżycia na Syberji odczuł swem  
w ielkiem  sercem  M arszałek, dając temu 
wyraz w  swem  przem ów ieniu na św ięcie 30 
Dyw . Syb., obchodzonem  w  dniu 16 lipca 
1922 r., gdy M arszałek P iłsudski, jako N a­
czelny W ódz, m iędzy innem i pow iedział:

„W iedziałem, że są gdzieś wojska, któ­
rych na obronę rzucić nie mogłem, a które 
skazywałem na ból i tęsknotę wtedy, gdy 
Ojczyzna już jest i w walce tryumfuje... Wy 
byliście moją chorobą, moją boleścią... Zma­
gałem się ze sobą kilka dni, nim wymogłem
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n a  sobie jedyn ie  d la  honoru , d la  s z ta n d a ru  
żo łn ie rza  polskiego, s ta ć  p r z y  boju...

P rzem ó w ien ie  M a rsz a łe k  zakończy ł:
„Za to  żyw ię do W a s  ansę, k tó rą  p rz y s z e ­

d łem  W a m  powiedzieć...
Lecz i ukochać  W as.. ." .
Panow ie!  C zy z d a jec ie  sobie sp raw ę  

czem b y ły  d la  nas  te  s ło w a ?  J a k ą  n ag ro d ą  
za n a sz ą  mękę, t ru d  i c ie rp ien ia !?

S łow a te by ły  h o jn ą  rek o m p en sa tą ,  były  
zadokum en tow an iem , że  i my, tu łacze  sy ­
bery jscy , je s te śm y  M u bliscy, że  jes teśm y 
tak  ukochan i  jak  i W y  wszyscy, —  k tó rzy  
na J e g o  oczach  w ykona liśc ie  J e g o  w iek o ­
pom ne dzieło.

To też  w  dn iu  dzisie jszym , my, Sybiracy , 
chcem y zad o k u m en to w ać ,  że święto  dz is ie j­
sze jest d la  nas  n ie ty lko  n aszą  rocznicą, ale 
jest dniem  s tw ierdzen ia ,  że  w  n ak a z a n y m  
p rzez  M a rsz a łk a  w yścigu p r a c y  chce 
m y być p ie rw szym i i że  w  raz ie  za is tn ien ia  
„p o trzeb y "  —  my, Sybiracy , będz iem y 
p ie rw szym i —  w  W yścigu  K rw i!!-

M a rsza le k  J ó z e f  P i łsu d sk i  niech ży je ! !
N astęp n ie  na w niosek  P re z e s a  p. H. Su- 

chenka-Sucheck iego  n a  p rzew odn iczącego  
Z ja z d u  zos ta ł  w y b ra n y  p rzez  a k la m a c ję  b. 
D ow ódca W o jsk  Po lsk ich  na  Syberji ,  gen. 
bryg. W a le r ja n  C zum a ,  k tó ry  p o d z ię k o ­
w aw szy  za  wybór, z a p ro p o n o w a ł  do P r e ­
zy d iu m  Z ja z d u  n a s tę p u ją c e  osoby: gen. J. 
M edw a d o w sk ieg o ,  p rez .  H. S u c h e n k a -S u -  
checkiego, p łk .  Skoroboha iego  J a k u b o w ­
skiego, prez .  A .  A n u sza ,  pow sł.  63 r. —  J. 
W ojtk iew ic za ,  p łk .  F. D in d o r f -A n k o w ic za .  
woj. K . G in to w t  - D z iew a łtow sk iego ,  sekr.  
gen. Zw . S yb .  R. F ink -F inow ick iego  oraz 
p rezesa  Z w . M ło d z ie ż y  Dal. W sch . J .  
S trza łko w sk ieg o .  P o w y ższe  osoby zosta ły  
w y b ran e  p rzez  ak lam ac ję .  F u n k c je  S e k re ­
ta rzy  objęli:  pp. F in k -F in o w ick i  i S t r z a ł ­
kowski.

P o  ukonsty tu o w an iu  się P re z y d ju m  Z ja z ­
du P rz ew o d n iczący  gen. C zu m a  k rótkiem , 
żo łn iersk iem  p rzem ów ien iem  o tw orzy ł 
Z jazd , w zy w a ją c  z e b ran y ch  do uczczenia  
p rzez  pow stan ie  pam ięc i  z m ar ły ch  S y b i ra ­
ków.

P o  z łożen iu  h o łd u  pam ięci zm arłych , 
p rzew o d n iczący  udz ie li ł  głosu p rz e d s ta w i­
cielowi R ządu , P . W  cennn is trcw i W . K o r ­
sakowi,  k tó ry  w  im ieniu p. M in is tra  S p raw  
W e w n ę trz n y ch  w ygłosił  d łuższe  p rz e m ó ­
wienie, p o dnosząc  ro lę  S yb irak ó w  w  w a l ­
kach  o N iepod leg łość  P o lsk i  o raz  w  p ra c y  
codziennej d la  do b ra  W sk rzeszo n eg o  P a ń ­
stwa, p o d k re ś la ją c  o f ia rność  i h a r t  S yb i­
raków.

W  im ieniu ks. B isk u p a  Po low ego  pow ita ł  
z eb ranych  w  na tch n io n y ch  s łow ach  b. k a p e ­

lan  W o jsk  Po lsk ich  n a  Syberj i  ks. M io d u ­
szew sk i .

W  imieniu m. st. W a rs z a w y  pow ita ł  z ja z d  
w icep rezy d en t  S zp o ta ń sk i ,  z azn acza jąc ,  że 
W a rsz a w a ,  k tó ra  zaw sze  b ra ła  gorący  u- 
dział  w w a lk ach  o  N iepod leg łość  N arodu, 
se rdeczn ie  gości u  siebie trzec i  skolei Z jazd  
Sybiraków .

Gen. D yw . S k ie rsk i  w imieniu Zw. O fice­
rów  w  s tan ie  spoczynku  w ygłosił n acech o ­
w ane  se rd eczn o śc ią  żo łn ie rsk ie  p rzem ó w ie ­
nie, w  k tó rem  p o d k reś l i ł  zasługi żołnierza-  
Sybiraka .

W  im ieniu Zw. Leg jon is tów  P u ław sk ich  
pow ita ł  Z ja z d  del. P aw lus ,  w  imieniu Zw. 
U czestn ików  I-go k o rp u su  —  del. S k o ­
w roński,  w  imieniu Zw. W e te ra n ó w  A rm ji  
Polsk ie j  we F ra n c j i  — del. W ę tk o w sk i .

W  dłu ższem  gorącem  p rzem ów ien iu  p o ­
w ita ł  Z ja z d  del. F e d e ra c j i  Po lsk ich  Z w iąz ­
ków O brońców  O jczy zn y  —  J a c k ie w ic z , 
podnosząc  zasługi S yb iraków  w  w a lk ach  o 
N iepod leg łość  Po lsk i  o raz  obecną ich w sp ó ł­
p ra c ę  z innym i obrońcam i O jczyzny .

P rzed s taw ic ie l  Z w iązku  M łodz ieży  z D a ­
lekiego W schodu , p. K. W ó jc ik ,  w  p rz e m ó ­
w ieniu  sk reś l i ł  p ok ró tce  h is to r ję  w yw iez ie ­
nia dzieci polskich, p o zb ie ran y ch  na Syberji, 
d rogą  p rzez  s łoneczną  Ja p o n ję ,  gdzie rząd  
i spo łeczeństw o  japońsk ie  roz toczyli  n a d  n i­
mi se rd eczn ą  opiekę. N as tęp n ie  opisał,  jak 
gościła ich P o lo n ja  A m e ry k a ń sk a  i w re sz ­
cie, jak  tu  w  k ra ju  w ychow yw ali  się w  b u r ­
sach, z a p ra w ia ją c  się do życia. P o  o t r z y m a ­
niu w yksz ta łcen ia ,  m łodzież  z burs  ro z p ro ­
szy ła  się po  k ra ju .  W ychow ankow ie  bursy  
po w yjśc iu  z niej u tw orzy li  Zw iązek M ło ­
dzieży  z D alek iego  W sch o d u  w  celu  u t r z y ­
m an ia  s tyczności i p ie lęgnow ania  ideałów , 
zaszczep ionych  im p rzez  w ychow aw ców . 
Dziś m a ją  swój Zw iązek i są  dumni, m o ­
gąc być gośćmi Z ja z d u  Sybiraków .

P o  zakończen iu  p rzem ów ień  pow ita lnych , 
z a b ra ł  głos m jr .  dypl. J a n  E m isarsk i  w y g ła ­
sza jąc  re fe ra t  pod  ty tu łem : ,,P olsk i  c zyn  
z b ro jn y  na S y b e r j i ", poczem  p. A n to n i  
A n u s z  w ygłosił p rzem ów ien ie  , ,0  roli Syb i­
ra k a  w  spo łeczeństw ie  polskiem ".

R e fe ra ty  pp. Em isarsk iego  i A n u sza  zo ­
s ta ły  p rz y ję te  bu rzą  oklasków.

P o  p rzem ów ien iu  p. A nusza , głos z ab ra ł  
p rzew odn iczący , p ro p o n u ją c  z ram ien ia  p r e ­
z y d ju m  uchw alen ie  n a s tę p u ją c e j  d e k la rac j i  
id e o w e j :

„ I I I  W a ln y  Z jazd  Sybiraków , zw o łany  w 
15-letnią  rocznicę p o w stan ia  W o jsk  Po lsk ich  
na Syberji,  o p ie ra jąc  się n a  t r a d y c j i  d łu g o ­
letn ich  w a lk  o n iepodleg łość  pańs tw a ,  o- 
św iadcza, że  Sybiracy, zah a r to w a n i  w  swej
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p racy  na z iem i w y g n a n ia  i k atorgi oraz  
z je d n o cz en i krw ią, p rze la n ą  15 la t tem u na 
b ezk resn ych  p o la ch  S yb erji, w ezm ą  czyn n y  
u d z ia ł w  p ra cy  nad  u trw a len iem  b u d ow y  n o ­
w ego p orząd k u  p ra w n eg o  p od  w o d z ą  M ar­
sza łk a  P iłsu d sk ieg o , jako w y ra z ic ie la  is to t­
nych  d ą żeń  n iep o d leg ło śc io w y ch  tych  w sz y ­
stk ich  b ojow ników , k tó r zy  p ragn ęli n iety lk o  
w y w a lcz en ia  sa m o d z ie ln eg o  b ytu  p a ń stw o ­
w ego, le c z  rów n ież za b ez p iec ze n ia  m ocar­
stw o w eg o  stan ow isk a  P a ń stw a  na zew n ątrz  
i op arcia  go  na id e i so lid aryzm u  sp o łe c z n e ­
go w  u stro ju  w ew n ętrzn ym .

P a m iętn i w ielk ich  w y s iłk ó w  p oprzed n ich  
p ok o leń  w ygn ań ców , S y b ira cy  gorąco  i  c z y n ­
nie p o p rą  w sze lk ie  u siło w a n ia  ob ecn ego  
R ząd u, zm ierza ją ce  do p rze łam an ia  w sz e c h ­
św ia to w eg o  k ryzysu  i p rze ja w ó w  jego w  
P o lsce , p rzy sp ie sz a ją c  ch w ilę  n ad ejśc ia  
le p sz e g o  jutra, jako w yn ik u  p ra cy  ca łego  
sp o łec ze ń stw a .

W o b ec  ro zp o częc ia  p rzez  p ew n e  cz y n n i­
ki ak cji rew iz jo n isty czn ej p rzec iw  praw om  
P o lsk i do m orza, S y b ira cy  stw ierd za ją  
zw a rto ść  frontu  obron nego c a łe g o  narodu i 
g o to w o ść  n a jw ięk szy ch  ofiar ze  strony  
sw ych  w yp rób ow an ych  szeregów . W  o g ó l­
nej m ob ilizacji m oraln ej sp o łeczeń stw a , S y ­
b iracy  p rzy jm ą  n a jc zy n n ie jszy  u d zia ł, g o ­
tow i w  p otrzeb n ej ch w ili zam ien ić  obronę i 
p ragn ien ia  na czyn  orężn y.

M a rsza łek  J ó ze f  P iłsu d sk i n iech  ż y je ” .

D ek la ra c ja  id eow a  w  brzm ieniu  p ow yż-  
szem  z o s ta ła  p rzy ję ta  p rzez  Z jazd  jed n o ­
m y śln ie  d łu go trw a łem i, en tu zja sty czn em i 
ok lask am i.

N a stęp n ie  p rzew o d n iczą cy  o d czy ta ł o- 
trzym an e p rzez Z jazd  d ep esz e  p ow ita ln e  
od:
/-g o  W ic em in i s t r a  S p r a w  W o j s k o w y c h  gen.  
d y w .  Fah ry cego .  W ic e m in i s t r a  S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h  p.  D o la n an ow s k i ge o ,  A t t a c h e  
w o j s k o w e g o  R e p u b l ik i  C z e c h o s ł o w a c k i e j  
p łk .  d y p l .  S i l ves t ra ,  P r e z e s a  F e d e r a c j i  P.  Z. 
0 .  0 .  gen .  Góreck iego ,  W i c e p r e z e s a  F . l . D . A  
C'u na P o l s k ę  p. R y s z k i e w i c z a ,  b. D o w ó d c y  
5- te j  D y w i z j i  S y b e r y j s k i e j  p łk .  R u m s z y ,  
D o w ó d c y  p u ł k ó w  w c h o d z ą c y c h  w  s k ł a d  30  
D y w i z j i  S y b e r y j s k i e j ,  P r e z e s a  P.  K.  0 .  p.  
G r u b e r a  i innych.
W reszc ie , na w n iosek  p rzew od n iczącego  
z o s ta ło  u ch w a lo n e  p rze z  Z jazd  w y s ła n ie  n a ­
s tęp u ją cy ch  d ep esz  h o łd o w n iczy ch :

,,P re z y d e n t  R zecz y p o sp o lite j  
Ign acy  M ościck i

W arszaw a , Zam ek.
N a jd o sto jn ie jsz y  P a n ie  P rezy d en c ie !
O b rad u jący  w  s to lic y  p ań stw a , w  p ię tn a ­

s to le c ie  p ow stan ia  w o jsk a  p o lsk ieg o  na S y ­

berji, III W a ln y  Z jazd  S yb irak ów , sk ła d a  
Ci, N a jd o sto jn ie jsz y  n a sz  W ło d a rzu , n a j­
g łę b sz y  h ołd  i ś lu b o w a n ie  sta ć  n iez a ch w ia ­
n ie  na stra ży  ca ło śc i i n ien a ru sza ln o śc i gra ­
n ic P a ń s tw a ”.

„M arsza łek  J ó z e f  P iłsu d sk i
W a rsza w a , B e lw ed er .

P a n ie  M arsza łk u !-
W  p ię tn a sto le tn ią  roczn icę  p ow stan ia  

w o jsk a  p o lsk ieg o  na S y b erji III W a ln y  
Z ja zd  S yb irak ów , o b ra d u ją cy  w  s to łec z -  
n em  m ieśc ie  W a rsza w ie , sk ła d a  Ci, jako  
W sk rz esic ie lo w i ż o łn ie rz a  p o lsk ieg o  i 
T w ó rcy  n ie p o d le g ło śc i P a ń stw a  —  n a jg łę b ­
sz y  h o łd , ślu b u jąc  zarazem  sta n ą ć  na k ażd y  
T w ój rozk az w  szereg a ch  n iez ło m n y ch  o- 
broń ców  w oln ej i n iep o d leg łe j  O jc z y z n y ” .

„P rezes R a d y  M in istrów  
J ę d r z e je w ic z  

W arszaw a , P rezy d ju m  R a d y  M in istrów .
P a n ie  P rem jerze!
M y S y b ira cy  —  zebran i na III W a ln y m  

Z jeź d z ie  z ok azji 1 5 -lec ia  p o w sta n ia  W ojsk  
P o lsk ich  na S yb erji, m eld u jem y  Ci, że  św ia ­
dom i d o n io s ło śc i p rac i p o czy n a ń  R ząd u  w  
b ud ow an iu  jed n o lite j i m ocarstw ow ej P o l­
sk i —  d o ło ży m y  w sze lk ich  starań , ab y  s z a ­
rą, co d z ien n ą  n a szą  p racą  p o czy n a n ia  te 
rozw ijać  i u tr w a la ć ” .

N a  tem  p rze w o d n icz ą cy  gen . C zum a o g ło ­
sił zeb ran ie  za  sk oń czon e, w z y w a ją c  u c z e ­
stn ik ów  Z jazd u  do w zię c ia  u d z ia łu  w  z ło ż e ­
niu w ień ca  na G robie N iez n a n eg o  Ż ołn ierza.

U c z e stn ic y  Z jazd u  u d a li s ię  w  p och od z ie , 
z ork iestrą  i sz tan d aram i n a  c z e le  na G rób  
N iezn a n eg o  Ż ołn ierza, g d zie  z o s ta ły  z ło ż o ­
n e dw a w ień ce: jed en  od Z jazd u  S y b ir a ­
ków , drugi od  Z w iązku  M ło d z ie ż y  z D a le ­
k iego  W schod u .

P o  z ło że n iu  w ień có w  p och ód  sk ierow a ł 
się  u licam i: K rak ow sk iem  P rzed m ieśc iem , 
N . Św iatem , A l. J ero zo lim sk iem i d o  B e lw e ­
deru  d la  z ło ż e n ia  h o łd u  M a rsza łk o w i P i ł ­
su dsk iem u.

P rezy d ju m  Z jazd u  w p isa ło  s ię  do k sięg i 
au d jen cjo n a ln e j.

N a d z ied z iń cu  B e lw ed er u  chór Z w iązku  
M ło d z ie ż y  z D a lek ie g o  W sch o d u  o d śp ie w a ł  
trzy  p ieśn i.

P o  w y jśc iu  z B e lw ed er u  o  god z. 14 m. 30  
p och ód  z o s ta ł rozw iązan y .

N a  za k o ń czen ie  p ierw szeg o  dnia Z jazd u  
w  K lu b ie  U rzęd n ik ó w  P a ń stw o w y ch  od b y ła  
s ię  o god z. 20  w iec ze rz a  k o leżeń sk a , p r z e ­
p la ta n a  p rzem ów ien iam i o k o licz n o śc io w e -  
m i, n acech ow an em i b ratersk ą  se r d e c z n o ­
ścią .
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Drugi dzień Zjazdu t. j. 19 czerwca 1933 
r. wypełniły  całkowicie obrady  V Zjazdu 
Delegatów Związku Sybiraków, które się 
odbyły w lokalu Związku p rzy  ul. Nowy 
Świat 2 m. 2.

W  myśl s tatu tu  w Zjeździe Delegatów 
m ają  praw o brać udział: Zarząd  Główny i 
Z arządy  Okręgowe in corpore, oraz po  2-ch 
delegatów na każdych 50-ciu członków o- 
kręgu, w ybranych na przędzjazdow ych w a l­
nych zgromadzeniach okręgowych.

O godz. 10 m. 20 p rzy  udziale 61 delega­
tów, uprawnionych do głosowania, zagaił 
prezes Zarządu Głównego, H enryk  Suche- 
nek-Suchecki obrady krótkiem przemówie­
niem, w zywając zebranych, aby w 15 roczni­
cę powstania V Dywizji W. P. na Syberji 
poddali rewizji, co dotychczas zostało przez 
Związek dla Państw a zrobione i zastanowili 
się, jak na przyszłość pracow ać bardziej 
owocnie, aby cele statutowe były całkowicie 
osiągnięte. Następnie zaproponow ał na 
przewodniczącego Zjazdu delegata okręgu 
wileńskiego, sędziego K azim ierza Kontow-  
łta, co zebrani jednogłośnie przyjęli. Po ob­

jęc iu  przewodnictwa ze swej strony sędzia 
K onłowtł  do prezydjum  zaprosił:

P rezesa  Z arządu  Głównego — Henryka  
Suchanek  - Sucheckiego;

delegata okręgu wileńskiego —  Jana Ga­
jewskiego;

delegata okręgu lwowskiego —  Juljana  
Łobosa;

delegata okręgu krakowskiego — Marjana  
Wadowskiego;

delegata okręgu śląskiego — dr. A lojzego  
Jarzyńskiego;

na sekretarza delegata okręgu w arszaw ­
skiego — Ludwika Baldwin  - Ramułta.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum , n a s tą ­
piły sprawozdania Zarządu  Głównego i z a ­
rządów okręgowych.

Prezes Zarządu Głównego —  H enryk  S u ­
chanek - Suchecki  przedstawił w ogólnym 
zarysie prace  Zarządu  Głównego, przygoto­
wania do III  Ogólnego Z jazdu  Sybiraków, 
przebieg zjazdu  w dn. 18.VI. r. b.

Sprawozdanie z Sek re ta r ja tu  złożył se­
k re ta rz  generalny —  R. Fink-Finowicki.

Sprawozdanie skarbowe —  skarbnik K o n ­
stanty Piotrowski.

N a zakończenie złożył sprawozdanie imie­
niem Komisji Rewizyjnej p. A nton i P aw łow ­
ski, kończąc je wnioskiem o udzielenie ab- 
solutorjum ustępującem u Zarządowi Głów­
nemu.

Z chwilą rozpoczęcia sprawozdania, wcho­
dzi na salę obrad W acław  Sieroszewski  — 
honorowy członek Związku Sybiraków. P r e ­
zes Suchenek-Suchecki prosi o przerwanie

sprawozdania i wita w imieniu zebranych 
wielkiego p isarza - Sybiraka. Zebrani entu- 
zjastycznemi oklaskami w itają  przybyłego. 
W  odpowiedzi p. Sieroszewski w yraża r a ­
dość, że ma możność choć na chwilę zna- 
leść się w gronie Sybiraków. Ubolewa jed­
nak nad  tern, że czas i zdrowie nie pozw a­
la ją  mu na częstszy kontakt, jednak myślą 
i sercem jest zawsze z Sybirakami.

Spraw ozdania zarządów  okręgowych wy­
głosili w  kolejności:

1. Okręgu iwowskiego —  p. Lachowicz— 
sekr. okr.

2. Okręgu śląskiego — p. dr. A lo jz y  Ja- 
rzyński  —  prezes okr.

3. Okręgu krakowskiego p. Bronisław  
Szym ański  i Ignacy Sikora.

4. Okręgu wołyńskiego — por. Wacław  
Stecki  — sekr. okr.

5. Okręgu wileńskiego —  p. Jó ze f  Dow- 
galewicz.

6. Okręgu warszawskiego — prez. R o ­
muald Fink-Finowicki.

7. Okręgu pomorskiego —  prez. red. S ta ­
nisław Sokołowski.

8. Okręgu białostockiego —  zast. sekr. 
W iktor Dąbrowski.

Przed  rozpoczęciem dyskusji zabrał głos 
wicewojewoda Kazimierz Gintowt-Dziewal-  
iowski, naw ołując do wytężonej pracy, do 
brania udziału w pracach innych organiza- 
cyj. W ykazuje  konieczność rozpoczęcia za 
pośrednictwem prasy  propagandy przygoto­
wawczej w społeczeństwie do wykorzystania 
w odpowiednim momencie Syberji, jako te ­
renu ekspansji gospodarczej. Wzywa do n a ­
wiązania łączności z Polonją Dalekiego 
Wschodu. Następnie, jako członek podko­
misji odznaczeniowej O rderu  Niepodległo­
ści dla działaczy społecznych i politycznych, 
daje  parę  wyjaśnień, poczem rozwinęła się 
szeroka dyskusja nad  złożonemi spraw o­
zdaniami, w której zabierało głos 14 delega­
tów.

Po udzieleniu wyjaśnień w sprawach o r­
ganizacyjnych, poruszonych przez delega­
tów, prezes Z arządu  Głównego p. H enryk  
Suchenek - Suchecki,  w uzupełnieniu p o ­
przednio wypowiedzianych uwag w związku 
z dyskusją, daje  przegląd sytuacji Polski 
pod względem politycznym i gospodarczym.

Nawiązując do przemówień niektórych 
delegatów w sprawach narodowościowych 
stwierdza —  że jest nakazem chwili unika­
nie szowinizmu narodowego. M ądra  polity­
ka narodowościowa więcej dobrego zdziała, 
niż krótkowzroczny szowinizm.

Przeszkód na tu ry  politycznej należenia 
do Związku nie widzi, gdyż związek polity­
ki nie prowadzi. Jed n a k  Związek stoi na
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gruncie państw ow ości i w szelkie poczynania 
R ządu  w kierunku wzmocnienia m ocarstw o­
wego stanow iska P aństw a zn a jd ą  zawsze 
całkow ite poparcie Związku. W szelkie zaś 
wrogie w ystąpienia przeciw ko legalnem u 
rządow i z ca łą  stanow czością p rzez Związek 
będą zw alczane.

Końcowy ustęp  przem ów ienia zebrani po ­
w itali gorącem i oklaskam i.

W obec w yczerpania listy  mówców oraz 
udzielenia w yjaśnień ze strony  P rezesa  Za­
rządu  G łównego na  wniosek dr. Ż em ły  (Ka­
towice) dyskusję nad  spraw ozdaniam i uzna­
no za ukończoną i w yrażono absolutorjum  
ustępującem u Zarządow i G łównem u okla­
skami.

P rzew odniczący Z jazdu  o godz. 14 m. 30 
za rządza 1V2 - godzinną przerw ę w obra­
dach.

O brady  wznowiono o godz. 16-tej.
Na po rządku  dziennym  znalazły  się wnio­

ski zgłoszone na Z jazd D elegatów  przez Z a­
rząd  G łów ny i okręgi.

Po załatw ieniu  wniosków w spraw ie po­
praw ek i uzupełnień w statucie, oraz uchw a­
leniu szeregu wniosków n atu ry  czysto o r­
ganizacyjnej, oraz zgodnie z om awianą 
uprzednio  spraw ą podczas dyskusji, uchw a­
lono pow ołanie do życia Sekcy j  Ekonomicz­
nych  p rzy  Zarządzie Głównym  i Z arządach 
okręgowych.

Zadaniem  Sekcyj Ekonom icznych będzie 
grom adzenie m aterjałów , dotyczących m o­
żliwości ekspansji gospodarczej na Daleki 
W schód i Syberję oraz m aterjałów , doty­
czących dotychczasowego stanu posiadania 
Polaków  na Syberji.

Ja k o  8 punkt porządku dziennego rozpa­
try w an a  była spraw a połączenia się z o r­
ganizacjam i pokrewnem i.

P rezes H. Suchenek-Suchecki zreferow ał 
p rąd y  k iełku jące w śród związków historycz­
nych w kierunku złączenia się w jeden 
związek.

P odyktow ane to jest chęcią z jedno­
czenia się, celem  uzyskania zw artej orga- 
zacji i łatw iejszego przeprow adzenia w spól­
nych celów, bądź też stopniowego, z biegiem 
czasu topnienia zw iązków historycznych 
skutkiem  w ym ierania członków, jak  rów ­
nież trudnościam i finansowemi związków. 
N ajw iększe w zajem ne ciążenie daje  się zau­
ważyć w śród zw iązków historycznych 
wschodnich form acyj. Z arząd  G łów ny do­
tychczas nie zaangażow ał się żadnym  w ią­
żącym  aktem , jednak na wszystkie zebrania 
inform acyjne w ysyła swych delegatów. 
P rzystąp ien ie Związku Sybiraków  do akcji, 
prezes uw ażałby za w skazane uzależnić od

składu  projektow anego zw iązku i statu tu . 
Poniew aż akcja  połączeniow a m a być ukoń­
czoną na dzień 11 listopada r. b. —  prezes 
prosi o wypow iedzenie się w tej sprawie.

W  dyskusji nad oświadczeniem  prezesa 
p rzeb ija ła  nu ta, za lecająca jednak jak  n a j­
dalej posuniętą ostrożność i w wyniku dy ­
skusji pow zięto jednom yślną uchw ałę:

,,W uw zględnieniu zarów no genezy 
Zw. Syb., jak  i jego celów, IV Z jazd D e­
legatów  uznaje  za konieczne d la dobra sp ra ­
wy przystąp ien ie do akcji, m ającej na celu 
zbliżenie bratn ich  h istorycznych organizacyj 
b. obrońców O jczyzny. U stalen ie poszcze­
gólnych etapów  tej akcji pow ierza się Z a­
rządow i Głównemu. Z jazd  Delegatów  za ­
strzega zatw ierdzenie ostatecznej decyzji 
Z arządu  Głównego p rzez  N adzw yczajny 
Z jazd D elegatów".

Po uchw aleniu zgłoszonych wniosków, 
przystąpiono do wyborów w ładz Związku.

P rezes H enryk Suchenek-Suchecki zak o ­
m unikował, że cały  Z arząd  G łów ny wobec 
ukończenia kadencji, sk łada na ręce Z jazdu 
Delegatów  m andaty.

Na wniosek dr. Żem ły,  zebran i zwrócili 
się z p rośbą do prezesa H. Suchenek - S u ­
checkiego o  za trzym anie m andatu  prezesa 
Z arządu  Głównego. Zgodę na przyjęcie  
m andatu  zebrani p rzy ję li entuzjastycznem i 
oklaskam i.

W  m yśl statu tu , ty lko  prezes Z arządu  jest 
w ybierany imiennie. Pozostali członkowie, 
po dokonanych w yborach, rozb iera ją  p o ­
szczególne funkcje pom iędzy siebie na n a j- 
bliższem posiedzeniu Z arządu.

Z wyborów więc weszli do w ładz Zw iąz­
ku:

C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u :
Gen. Jan  Medwadowski,
Płk. Stanisław Lubodziecki,
W ładysław  Muśnicki,
Rom uald  Fink - Finowicki,
Konstanty Piotrowski,
Ludwik Baldwin - Ramułt,
Bogusław Hryniewicz,
Inż. Kazim ierz Podhorski - Okołów,
Antoni Pawłowski,
Kazim ierz Broki,
Franciszek Januszyk,
Feliks Anioł,
W ładysław  Gintowt - Dziewałtowski.

Z a s t ę p c y  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u :
Dr. Jó ze f  Brągieł (okr. śląski),
Prok. W acław Stecki  (okr. wołyński), 
Jó ze f  Dowgałewicz  (okr. wileński),
Michał Sabatowicz  (okr. krakow ski).





K o m i s j a  R e w i z y j n a :
Jan Zdziennicki ,
Antoni  Libiszewski ,
Stanisław Molento.

Z a s t .  K o m i s j i  R e w i z y j n e j :

Leon Grzegórski ,
Ludwik  Matuszk iewicz ,
E d w a r d  Lubiński.

S ą d  K o l e ż e ń s k i :

M ie czy s ł aw  Świątkowski ,
Rudol f  K aw czak ,
W ł a d y s ł a w  Sul ikowski ,

Z a s t ę p c y :

Tadeusz  D ą b ro w sk i ,
Ignacy  Kon dratowicz ,
Inż.  Stanis ław Czerwiński .

W w olnych w nioskach rozpatrzono cały  
szereg dezyderatów , zgłoszonych  przez bio­
rących udział w zjeździe, m iędzy innem i 
w sprawach propagandy zw iązkow ej, w sp ó ł­
działania w w ydaniu  prac pisarskich cz łon ­
ków Związku oraz poczynieniu starań  
o uw olnienie w ięzionego na Sołow kach ks. 
Antoniego łuk owsk ie go ,  działacza polskiego  
na Syberji.

N a tem obrady zakończono o  godz. 19-tej. 
P rzew odniczący Zjazdu sędzia K o n to w t t  w 
imieniu w szystkich  zebranych delegatów  
z łoży ł podziękow anie prezesow i H. Suche-  
nek-Sucheckiemu  za jego ofiarną pracę 
dla Związku. Podziękow anie było  poparte  
przez zebranych długotrw ałem i oklaskam i.

Obradom delegatów przysłuchiwał się ca­
ły  szereg członków Związku, zabierając 
głos w dyskusjach.

R easum ując w yniki obu dni Zjazdu, Za­
rząd G łów ny Związku Sybiraków na p od­
staw ie nastroju, panującego w śród u czest­
ników Zjazdu, jak rów nież na podstaw ie  
pow ziętych, uchw ał i rezolucyj, mocen jest 
stw ierdzić: < jj

1. Nie z os ta ły  ze rwane  w ią zy  braterstwa  
krwi,  zadzierzgnię te  w  tajgach i s tepach Sy-  * 
biru,

2. Nie w ygas ła  w  Sybirakach chęć s ł u ż e ­
nia idei  mo cars twowego rozw oju  Polski ,

3. K a ż d y  Sybirak,  na w ezw ani e  swego  
Wo dza ,  Marsza łka  Pi łsudskiego,  chwyci  za  
broń, b y  odeprzeć  z ak u sy  n ieprzyjac ie la na 
całość granic R z e c z y p o s p o l i t e j .

Przemówienie  Przeds t .  Zw. Młod .  z D a le ­
kiego Wschodu na III W a l n y m  Zje żdz ie  

Sy bi ra kó w w  dn. 18.V1. 1933 r.

W im ieniu Związku M łodzieży  z D a le ­
kiego W schodu mam zaszczyt pow itać W as 
w dniu W aszego  Święta.

My, M łodzież Syberyjska jesteśm y dum ­
ni, szczęśliw i, że m ożem y stanąć przy bo­
ku tych, którzy o W olną P olskę w alczyli. 
Jesteśm y dziećm i Syberji i D alekiego  
W schodu, dziećm i ziem i, która kryje w so ­
bie kości bohaterów zesłań ców  i która ob ­
ficie zroszona krwią żołn ierza polskiego nas 
m łodych zb liżyła  do W as. M y w łaśn ie bar­
dziej niż kto inny w  dniu dzisiejszej rocz­
nicy odczuw am y W aszego Ducha. B yliśm y  
w ów czas jeszcze dziećm i, gdy  pow staw ało  
W ojsko P olsk ie na Syberji.

W idok munduru żołnierza polskiego był 
dla nas czem ś przedziw nie niepojętem , 
a jednak kazał naszym  sercom  bić dumą na­
rodową.

W, czasie, gdyście W y, Panow ie, orężem  
w yw alczali W olną O jczyznę, dla nas za czy ­
na się okres długich ku Niej wędrówek.

Przez P olsk i K om itet Ratunkowy, dzieci
D alekiego W schodu zebrane z różnych  

m iejscow ości, w racam y do Kraju. W id zie­
liśm y W as w e W ładyw ostoku, gdyście ż e ­
gnani tłum nie przez nas odpłynęli na ,.Bran­
denburgu", aby znowu chw ycić za broń 
w obronie zagrożonej przez najazd b o lsze­
wicki O jczyzny.

N as czekała inna droga. P ierw szy  etap—  
to Japonja.

W e w dzięcznej pam ięci zachow aliśm y  
serdeczną opiekę i gościnność m ieszkańców  
Krainy W schodzącego Słońca. Stam tąd  
płyniem y do A m eryki. P olonja A m erykań­
ska okazała w ielk ie serce dla m ałych tu­
łaczy. P rzez l */2 roku byliśm y jej gośćmi. 
W roku 1922 p rzyp łynęliśm y do Kraju. 
W iększość nas znalazła  się w  W ejherow ie  
w zak ładzie  zorganizow anym  przez P. K. R. 
D. D. W ., a potem  w  W arszaw ie w Bursie  
prow adzonej przez tenże Komitet.

D ziś jesteśm y m łodzieżą. W ielu  spośród  
nas opuściło  mury szkół i zakładów . 
W spólna ziem ia, w spólne podróże i w sp ó l­
ny pobyt w zakładach w śród serdecznej 
i koleżeńskiej atm osfery i w śród pracy nad
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sobą i d la innych spraw iły  to, że jesteśm y 
dziś zorganizow ani w Związku M łodzieży 
z Dalekiego W schodu. Dziś po raz  4 -ty  zbie­
ram y się razem  na Z jeździe w W arszaw ie. 
Pozwolę sobie w imieniu całej m łodzieży 
z D alekiego W schodu w yrazić podziękow a­
nia tym  wszystkim , k tó rzy  nam  dali m oż­
ność pow rotu  do k ra ju , tym, k tó rzy  nas w y­
chowali i tym, k tó rzy  naszej m łodej o rg a­
nizacji s łużą ra d ą  i pomocą. Serdeczne po ­

dziękowania w yrażam  Zarządow i G łów ne­
mu Związku Sybiraków  za okazyw aną ży­
czliwość.

My, m łodzież polska z Dalekiego W scho­
du, świadomi będąc tego, czego dla nas do­
konało społeczeństwo, w ytężym y wszystkie 
swoje m łode siły w p racy  d la Ojczyzny, 
a gdyby zaszła potrzeba Je j obrony, s tan ie­
my zw arcie za przyk ładem  naszych s ta r­
szych braci i ojców Sybiraków.

Zarząd Główny Związku Sybiraków
P rezes — H enryk Suchenek-Suchecki.
I w iceprezes —  gen. Ja n  M edwadowski.
II w iceprezes — płk. S tanisław  Lubo- 

dziecki.
S ek re tarz  G eneralny  — Ludwik Baldwin- 

Ram ułt.
Skarbnik —  K onstan ty  Piotrow ski.
Zast. Skarbnika — Feliks A nioł,
Członkowie: M ieczysław Świątkowski.

Kazim ierz Broki, Rom uald Fink-Finowic-
\Y? d v :ł w 3 ir.' ow t-D ziew ał' o-.vski. Bo­

gusław  Hryniewicz, A ntoni Pawłowski, inż. 
K azim ierz Podhorski-O kołów , Je rz y  S trza ł­
kowski.

Zast. członków : Dr. Józef Brągiel (okr. 
śląski), P rok. W acław  Stecki (okr. w ołyń­
ski), Józef Dowgielewicz (okr. wileński), 
M ichał Sabatow icz (okr. krakow ski).

K om isja R ew izyjna: J a n  Zdzienicki, A n ­
toni Libiszowski, S tanisław  Molento.

Zast. Komisji R ew izyjnej: Leon Grzegór- 
ski, Ludwik M atuszkiew icz, E dw ard  Lubiń­
ski.

Sąd Koleżeński: M ieczysław  Świątkow­
ski, R udolf Kawczak, W ładysław  Sulikow ­
ski.

Zastępcy: Tadeusz Dąbrowski, Ignacy
K ondratowicz, inż. S tan isław  Czerwiński.

C z y n n e  p r z y  Z a r z ą d z i e  G ł ó w n y m  S ek c j e :
1. H istoryczna — pod przew odnictw em  

w iceprezesa gen. J . M edwadowskiego.
2. Opieki i P racy  — pod przew odnictw em  

w iceprezesa płk. St. Lubodzieckiego.
3. P ropagandow o - w ydaw nicza —  pod 

przew odnictw em  czł. Z arządu  M. Świątkow­
skiego.

4. Ekonom iczna —  pod przew odnictw em  
czł. Z arządu  W . G intowt-Dziewałtow skiego.

5. Dochodów niestałych —  pod przew od­
nictwem  Skarbnika K. Piotrowskiego.

Sprawozdanie  Zarządu Głównego
K adencja  Z arządu  Głównego trw a od 

19 czerw ca 1933 r., t. j. od ostatniego Z ja ­
zdu Delegatów, k tóry  odbył się w W arsza ­
wie.

W  celu u łatw ienia pracy, zostało utw orze • 
nych pięć sekcyj: historyczna, opieki i p ra ­
cy, propagandow o-w ydaw nicza, ekonom icz­
na i dochodów niestałych. Sekcje, na czele 
których sto ją  członkowie Z arządu  G łów ne­
go, zostały  w swej p racy  usam odzielnione 
w ram ach ogólnych wytycznych, zak reślo ­
nych przez Z arząd  G łówny przy  ich tw o­
rzeniu.

P oza pracam i poszczególnych sekcyj, 
z p racy  organizacyjnej należy podkreślić 
dalszy  rozwój placów ek Związku. P rzed  sa ­
mym zjazdem  w roku 1933 w m iesiącach 
m aju  i czerw cu pow stały  okręgi w B iałym ­

stoku i Pom orski w Bydgoszczy. W  m iesią­
cu październiku 1933 r. siedziba okręgu 
Lwowskiego została przeniesiona z D roho­
bycza do Lwowa. D ziałalność okręgu Lwow­
skiego obejm uje w ojew ództw a: Lwowskie, 
Tarnopolskie i S tanisław ow skie, za w yłą­
czeniem Zagłębia Naftowego, na teren ie k tó ­
rego działa autonom iczne Koło z siedzibą 
w Drohobyczu. Nowoutw orzone placów ki 
w ykazują dużą ruchliw ość i sprężystość.

D okładając sw ą skrom ną cegiełkę do 
p racy  nad rozwojem  m ocarstw ow ym  P o l­
ski, Związek subskrybow ał Pożyczkę N aro ­
dową w wysokości 1.000 zł.

Na piętnastolecie odzyskania N iepodle­
głości prócz uroczystości obchodzonych w 
ram ach F ederacji, Z arząd  G łów ny zorgani­
zował w lokalu w łasnym  odczyt pod ty tułem
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„Lata  1917 i 1918 n a  S y b e r j i ' ' .  Zaczą tk i  
zorgan izow anego  ru c h u  n iepod leg łośc iow e­
go n a  S yber j i  k o le jno  p rz e d s ta w i l i  p r e l e ­
genci: P łk .  Eustach iew icz,  inż. J a n  S a d o w ­
ski i p łk . S ta n is ła w  Lubodziecki.

W  ro k u  b ieżącym  w  dn iach  29.VI —  1 .VII 
odbędzie  się Z ja z d  D e lega tów  Z w iązku  w 
K rakow ie. P ro g ra m  Z ja z d u  p rz e w id u je  m ię ­

dzy  innemi zw iedzan ie  K rak o w a  i  okolic, 
wobec czego Z a rz ą d  G łów n y  z a p ra s z a  do 
K rak o w a  n ie ty lko  delegatów , a le  i p o szcze ­
gólnych cz łonków  i ich rodziny. Z a rząd  
G łów n y  zabiega o uzy sk an ie  zniżek k o le jo ­
w ych na  Z ja z d  i liczy, że  członkowie Z w iąz ­
ku  sk o rz y s ta ją  z okazji, aby  zwiedzić  p r a ­
s ta ry  G ró d  P odw aw elsk i .

Sprawozdanie  Okręgu Białostockiego
Sprawozdanie z działalności Zarządu Okręgowego Związku Sybiraków w Białymstoku  

za czas od 13-go czerwca do 24-go grudnia 1933 r.

P ra c a  obecnego Z a rz ą d u  w okres ie  s p r a ­
w ozdaw czym  p o leg a ła  n a  tern, by w reszcie  
s tw orzyć  n a  te re n ie  B ia łegostoku  O k ręg o ­
wy Zw iązek  Sybiraków , o p a r ty  n a  trw a ły ch  
podstaw ach .

P ra c a  ta  jed n ak  nie b y ła  ła tw a , lecz dz ię ­
ki energ icznej i o f iarnej p r a c y  poszczegó l­
nych cz łonków  Z arządu ,  w szelk ie  trudnośc i  
zos ta ły  p o k o n an e  i dziś Zw iązek  Syb iraków  
w B ia łym stoku  p o d  w zg lędem  o rg a n iz a c y j­
nym nie  u s tę p u je  innym  organ izac jom  b. 
wojskowych, is tn ie jących  już od  k i lk u n as tu  
la t  i m a ją c y c h  lepsze  i dogodn ie jsze  w a r u n ­
ki rozw oju.

P ie rw sze  k rok i  n a d  za łożen iem  is tn ie ją ­
cego Z w iązku  S y b irak ó w  w B ia łym stoku  
rozpoczę to  w drug ie j  po łow ie  ub. r. a m ia ­
nowicie: n iew ie lka  g ru p k a  S yb irak ó w  s a ­
m orzutnie  z w o ła ła  w  dn iu  20-go m a ja  ub. r. 
Z ebran ie  O rg an izacy jne ,  na  k tó rem  zosta ł  
p o w ołany  K om ite t  O rg an izacy jn y ,  m a ją c y  
na ce lu  p rz e p ro w a d ze n ie  p rz e d w s tę p n y c h  
p rac  do zw o łan ia  W a ln e g o  Z eb ran ia  u c z e s t­
ników b. V-ej S ybery jsk ie j  Dywizji, zam ie ­
szka łych  n a  te ren ie  m ias ta  i okolic B ia łe ­
gostoku. J u ż  w  dn iu  10-go czerw ca  zostało  
zw ołane  W a ln e  Zebranie , n a  k tó rem  p o s ta ­
nowiono zorgan izow ać  n a  te ren ie  m ias ta  
B iałegostoku O kręgow y  Zw iązek  S y b ira ­
ków, do Z a rz ą d u  k tó rego  zosta li  w ybran i:  
jako  p rezes  —  A n to n i  Szadkow ski, vice- 
p rezes  —  A n a to l  P ro rw icz ,  s ek re ta rz  —  
S tan is ław  B ałdysz , sk a rbn ik  —  B ron is ław  
B oukałow ski, członkow ie: W ik to r  D ą b ro w ­
ski, F ra n c isz e k  P op ie lak ,  H e len a  Ś w iderska  
i M ikoła j W aszkiew icz.  P o z a te m  pow ołano  
K om isję  R e w iz y jn ą  i S ąd  Koleżeński.

P rzed ew szy s tk iem  n ow y  Z a rz ą d  Związku 
w y d a ł  odezw ę do Sybiraków , dzięki k tó re j  
Z a rz ą d  zd ą ż y ł  zw erbow ać  w okres ie  s p r a ­
w ozdaw czym  p rzesz ło  70 cz łonków  u c z e s t ­
n ików b. V-ej S y b ery jsk ie j  Dywizji.

W  okresie  sp raw o zd aw czy m  zała tw iono  
239 rozm aitego  ro d z a ju  sp raw , odby to  29

pos iedzeń  Z arządu . W  osta tn im  czasie  w y ­
gotowano i p rze s łan o  Z arząd o w i G łów nem u 
w W a rszaw ie  w celu  p rzed ło żen ia  do K om i­
sji O dznaczen iow ej p rze sz ło  20 wniosków 
na  odznaczen ie  K rzyżem , w zg lędn ie  M e d a ­
lem N iepodległości.

P o  ogłoszeniu  su bsk rypc ji  P ożyczk i  N a ro ­
dowej n iem al w szyscy  S y b iracy  w  Okręgu  
B ia łostockim  stanę li  w  sze regach  su b sk ry ­
bentów. P o z a te m  Z a rz ą d  z a d e k la ro w a ł  na 
P ożyczkę  w  imieniu Z w iązku  Syb iraków  
kw otę  zł. 100.—  co by ło  p rz y k ła d e m  d la  in ­
nych organizacyj.

W  osta tn im  czasie  g łów ną  t ro sk ą  Z a r z ą ­
d u  by ła  kw es t ja  u fu n dow an ia  w łasnem i si­
łam i s z ta n d a ru  zw iązkow ego i ty m  razem  
zaap e lo w an o  do cz łonków  o sk ła d a n ie  ofiar, 
co nie zaw iod ło  oczekiwań.

Poświęcenie sztandaru Okręgu Białostoc­
kiego.

W  dniu  21 s tyczn ia  r. b. w O k ręg u  B ia ło ­
stockim odbyło  się poświęcenie  sz tan d a ru ,  
po łączone  z a k ad em ją ,  m a ją c ą  n a  ce lu  z a ­
p o znan ie  m iejscow ego spo łeczeńs tw a  z dz ie ­
jami zes łańców  P o la k ó w  na  Syberji ,  z ich 
p ra c ą  n iepod leg łośc iow ą do u tw orzen ia  V-ej 
D yw izji  Sybery jsk ie j  włącznie , o raz  z c e la ­
mi i z ad an iam i Z w iązku  Sybiraków . U ro c z y ­
stości b ia łostockie  uśw ietn ili  sw ą  obecnością 
p rzeds taw ic ie le  w ła d z  cyw ilnych  z w o je ­
w o d ą  M a r ja n e m  Z y n d ram -K ośc ia łkow sk im  
na  czele, p rzed s taw ic ie le  w o jska  i m ie jsco­
wego spo łeczeństw a. O rg an izac je  m iejscow e 
de legow ały  na  uroczystośc i sw e poczty  
sz tandarow e .

P o  pośw ięcen iu  s z ta n d a ru  i u roczystem  
n abożeństw ie  w  koście le  F a rn y m  zebran i 
S yb iracy  z d e lega tam i Z a rz ą d u  G łów nego 
Z w iązku  S yb iraków  na  czele z łoży li  w ie ­
niec n a  G robie  N ieznanego  Żołnierza. N a ­
stępn ie  u d an o  się pochodem  do T e a t ru  M iej-
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skiego na Akadem ję. A kadem ję zagaił 
pierwszy wiceprezes Z arządu  Głównego 
Związku Sybiraków generał J a n  Medwa-

P o ś w ię c e n ie  s z ta n d a ru  O k ręg u  B ia ło s to ­
ckiego w  obecności W P r e z e s a  gen. 1. Me- 

d w a d o w sk ie g o  i płk  St. L ubodz ieck iego

dowski. Na program akadem ji złożyły się 
odczyty: prof. Goławskiego — o udziale 
Białegostoku w walkach Niepodległościo­
wych oraz 2-go wiceprezesa Zarządu Głów­

nego Związku Sybiraków  płk. S tanisław a 
Lubodzieckiego — o Sybirakach i ich ko le­
jach losu na Syberji, ich tęsknocie za K ra ­
jem, o p racy  N iepodległościow ej na dale- 
kiem wygnaniu, uwieńczonej w alkam i V D y­
wizji. N a zakończenie odczytu płk. Lubo- 
dziecki omówił cele i zadania Związku. Oba 
odczyty z wielkiem zainteresow aniem  były 
w ysłuchane przez zebranych w ilości ponad 
tysiąc osób. Zwięźle i ciekawie był podany 
m ate rja ł inform acyjny przez obu p re legen ­
tów.

R esztę program u w ypełniło: w bijaniegw o- 
ździ do sz tandaru  i p rodukcje  artystyczne. 
Po akadem ji odbył się obiad koleżeński, 
k tóry  w miłym n astro ju  przeciągnął się do 
późnego wieczoru.

Na specjalne w yróżnienie zasługuje Z a­
rząd  O kręgu Białostockiego, k tó ry  in corpo- 
re sprężyście pełn ił rolę gospodarzy, zdając 
egzamin dojrzałości o rganizacyjnej, gdyż 
kilka zaledw ie miesięcy upłynęło, jak Okręg 
Białostocki p racu je  jako p laców ka sam o­
dzielna, a ma już w łasny sz tan d ar i a ra n ­
żuje bez zarzu tu  im prezy na w iększą skalę, 
jaką była niedzielna uroczystość. Szczęść 
im Boże w dalszej owocnej p racy  dla K raju!

Z życia Związku Sybiraków
O dezwa Białostockiego Zarządu Okręgowego.

S Y B I R A C Y !

15 la t m inęło od chwili, gdy z chaosu 
życia rosyjskiego, na dalekich i mroźnych 
obszarach Syberji, sam orzutnie poczęło for­
mować się W ojsko Polskie. Ziemia Syberji, 
k tóra była krainą łez i mąk, najlepszych 
synów naszej ojczyzny, gdzie można było 
u jrzeć  pa ła jące  tęskno tą oczy wygnańców, 
za krajem , za rodziną, a stepy, ta jg i i tun ­
dry  rozbrzm iew ały echem skarg i jęków 
bohaterów  um ierających ,,za W olność 
i N iepodległość" zda ła  od k ra ju  i swych ro ­
dzin, ziemia ta  s ta ła  się nagle bazą w oj­
ska polskiego, którego celem i zadaniem  by­
ła  chęć w alki o W olność i Niepodległość. 
P am iętać będziem y zawsze, w jak trudnych 
w arunkach organizow ała się nasza siła 
zb ro jna na  Syberji, lecz entuzjazm  i chęć 
p rzy łączenia się do w alki o Niepodległość 
pokonyw ał wszelkie przeszkody. Szliśmy 
ufni w słuszność swej spraw y i dowiedliśmy 
tam  na obczyźnie, że Polskę kochamy i dla 
Niej nie straszna jest żadna ofiara, a w wie­
lu bitw ach daliśm y dowody męstwa, pod­
trzym ując  sław ne trad y c je  W ojska Polskie­
go. Spełniliśm y obowiązek swój godnie

względem  O jczyzny i to  nas napaw a szczę­
ściem i dumą.

Dziś, kiedy N iepodległość s ta ła  się rzeczą 
dokonaną, dla nas Sybiraków  pow stały  nowe 
zadania, nowa praca, zw iązana z ugrun to ­
waniem tej N iepodległości, gdyż wysiłek 
jednego człowieka, naw et tej m iary  co M ar­
szałek Polski, musi być p o p arty  rów norzęd­
ną p racą  i nas wszystkich Sybiraków. Dla 
tego też m y wszyscy Sybiracy, którym  los 
pozwolił wrócić do W olnej O jczyzny, w in­
niśm y jednoczyć się w swoich organizacjach 
..Związku Sybiraków " i za jąć  się p racą  nad 
wzmocnieniem i ugruntow aniem  m ocarstw o­
wego stanow iska Państw a.

Sybiracy! Zw racam y się do W as i w szyst­
kich tych, k tó rzy  zw iązani byli z Sybirem, 
o zapisyw anie się na członków czynnych 
Okręgowego Związku Sybiraków  w B iałym ­
stoku. Życie dzisiejsze obfituje w n a jro z ­
m aitsze wypadki, więc dążm y do tej spoisto­
ści, jaka cechow ała nas tam, na Syberji.

W  szeregi swe przyjm ujem y:
1. powstańców z 1863 r., k tó rzy  p rzeby­

wali na Syberji.
2. zesłańców i więźniów politycznych, 

którzy  przebyw ali na Syberji.





3. cz ło n k ó w  b y ły ch  fo rm acy j po lsk ich  na 
S yberji.

4. p raco w n ik ó w  P o lsk ieg o  K o m ite tu  W o ­
jennego  n a  S yberji.

5. p raco w n ik ó w  po lsk ich  p lacó w ek  p a ń ­
stw ow ych  n a  S y berji.

6. osoby z rzeszo n e  w po lsk ich  o rg a n iz a ­
c jach  spo łeczn y ch  n a  S y b erji.

7. cz łonków  Z w iązku  M ło d z ieży  z D a le ­
kiego W schodu.

S yb iracy! N iech nie b rak n ie  n ikogo w śród  
nas!

W szyscy  do sw oje j o rg an izac ji w m yśl 
za sa d y  ,,W  Je d n o śc i S iła"!

Z a rzą d  O kręgow ego  Z w ią zku  S yb iraków  
w  B ia ły m s to k u  

ul. K il ińsk iego  Nr. 17.

Sprawozdanie  Okręgu Lwowskiego
Z eb ran ie  o rg an izacy jn e  zw o łane  p rzez  

p ro f. D r. T eo fila  S e ife r ta  o d b y te  d n ia  8 p a ź ­
d z ie rn ik a  1933 r., sk u p iło  około  40 ludzi, 
p od  p rzew o d n ic tw em  D r. J a n a  C zyrka , p r e ­
zesa  Z w iązku  z D rohobycza . D rug ie  skolei 
17.X. 1933 r. zw o łan e  z in ic ja ty w y  p. G en. 
C zum y W a le r ja n a  sk u p iło  oko ło  89 osób 
i od te j d a ty  ro zp o czy n a  się d z ia ła ln o ść  Z a­
rz ą d u  O kręgu, na tem  bow iem  W aln em  Z e­
b ran iu  w y brano  już Z a rząd , w  sk ład z ie : p r e ­
zes K azim ierz  B aszn iak , v .-p rezes i R o m u ald  
D eszberg  i p rof. D r. T eofil S e ife rt, se k re ta rz  
C zesław  C hm ielow ski, cz łonkow ie: J a n  G e r­
lach, p ro f. P io tr  Jó zeck i, M ieczysław  J u r je -  
wicz, Jó z e f  K reis, J a n  N ow akow ski, inż. 
C zesław  Z ieliński. J e d n ą  z w ażn ie jszych  
tro sk  now ego Z a rz ą d u  b y ło  u regu low an ie  
sp raw  w ew nętrznych , rozw iązan ie  b ez ro b o ­
cia i k w estja  lokalu . O k azan o  pom oc kilku  
członkom  w  u zy sk an iu  lepszych  w arunków  
p racy , in te rw en jo w an o  k ilk ak ro tn ie  o u d z ie ­
len ie  p o sad  bezrobo tnym  członkom , w y k u ­
p iono  jed en  m edal n iepod leg łośc i jednem u 
b iednem u  członkow i, ogółem  p rz e p ro w a d zo ­
no około 40 sp raw . P o sied zen ia  p le n a rn e  o d ­

b y ły  się w  tym  czasie  cz te ry  razy . Sekre- 
t a r ja t  by ł czynny  początkow o trz y  ra z y  ty ­
godniow o, obecnie dw a ra z y  od 17—20. W  o- 
k resie  sp raw o zd aw czy m  n a s tą p ił w zro st a u ­
to ry te tu  n a sze j o rg an izac ji w  szerok ich  w a r­
stw ach  sp o łeczeń stw a , dow odem  czego jest 
zn aczn y  p rz y ro s t ilości członków , w y n o szą ­
cy obecn ie  252 osób. D uży  nacisk  k ładziono  
n a  p o d s ta w ę  i poziom  e ty czn y  o rg an izac ji. 
O d czy t J a n a  N ow akow sk iego  w ygłoszony 
dn ia  8.X. 1933 w  lo k a lu  Z w iązku  Leg. P o l­
skich, p rz y ję to  z uznan iem  i ap lau zem  p rzez  
członków . Z acieśn iono  n a ra z ie  w ęzły  p rz y ­
jaźn i z F e d e ra c ją  O brońców  O jczy zn y  na 
te ren ie  m. Lw ow a, p rz e z  p rz y s tą p ie n ie  do 
F e d e ra c ji  n a  cz łonka. Z w rócono się do p. 
G en. B o lesław a  P opow icza, D ow ódcy  O kr. 
K orp . N r. V I w e Lw ow ie o pom oc, a do 
p. G en. W a le r ja n a  C zum y o ro ztoczen ie  
op iek i n a d  Z w iązkiem  z p ro śb ą  o p rzy jęc ie  
p ro te k to ra tu  n ad  Zw iązkiem . R ów nocześn ie  
uchw alono  zw rócić  się do p. W o jew o d y  t a r ­
nopo lsk iego  G in to w ta  - D ziew ałtow skiego  
z p ro śb ą  o p rz y s tą p ie n ie  do Z w iązku  i Z a ­
rząd u .

Sprawozdanie Okręgu Warszawskiego
S p ra w o zd a n ie  z W a lnego  Zebrania  O kr  W a rsz .  Z w ią z k u  Syb iraków .

W  dn. 25.11. b. r. w now ym  obszernym  
lo k a lu  Z w iązku  S y b irak ó w  p rz y  ul. W sp ó l­
n e j N r. 37 m. 5 o d b y ło  się w aln e  zeb ran ie  
O k ręg u  W arszaw sk iego . D ość licznem u z e ­
b ra n iu  (około 70 osób) p rzew o d n iczy ł p ik .  
Lubodzieck i.  P o  p rzem ów ien iu  w icep rezesa  
okr. w arsz., mec. G in tow t-D ziew a lto w sk ie -  
go, sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i z a rz ą d u  za 
ub ieg ły  ok res z ło ży ł s e k re ta iz  za rząd u , p 
R. H o ffm ann .

Ze sp raw o zd an ia  w ynikało , iż z a rz ą d  
obecny  p o d  p re z e su rą  b. w icem in istra  M.  
Św ią tkow sk iego ,  p ra c o w a ł in tensyw nie , o d ­
b y w ając  ogółem  15 posiedzeń , w  k tó ry ch

u czestn iczy li rów nież p rzed s taw ic ie le  Z a ­
rz ą d u  G łów nego  o raz  p rzed s taw ic ie l Z w iąz­
ku  M łodz ieży  z D alek iego  W schodu . Z a rząd  
p o w oła ł do życia  7 sek cy j: odczy tow ą, eko­
nom iczną, h is to ry czn ą , p raso v /o -p ro p ag an - 
dow ą, w ychow aw czo - ośw iatow ą, pom ocv 
k o leżeń sk ie j o raz  sekcję  dochodów  n ie s ta ­
łych.

S ek c ja  odczy tow a zam ierza  u rząd z ić  u r o ­
czy stą  a k a d e m ję  ku czci ś. p. B e n e d y k ta  
D ybow sk iego  z o k az ji se tn e j rocznicy  jego 
urodzin . A k a d e m ja  o dbędz ie  się p ra w d o p o ­
dobnie  w d rug ie j po łow ie k w ie tn ia  r. b.

S ek c ja  pom ocy  ko leżeńsk ie j, będąca
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w ścisłym kontakcie z Federac ją  P. Z. 0 .  0 .  
pracuje n ad  dostarczaniem pracy  bezrobot­
nym członkom Związku. Sekcja za re jestro ­
wała dotychczas 14 bezrobotnych, w  tern 
8 umysłowych i 6 fizycznych, W  ostatnich 
czasach za pośrednictwem Związku 3-ch 
bezrobotnych uzyskało posady.

Okr. W arsz. Związku korzysta ze świe­
tlicy —  stołówki Federacji,  oraz czynnie 
współdziała z F ed erac ją  w wielu jej do­
niosłych poczynaniach, jak np. w Komitecie 
Kolonij Letnich i w Tow. Wychowawczo- 
Oświatowem. Wobec zorganizowania czaso­
pisma przez F ederac ję  Związek u trzym y­
wać będzie z niem jak najściślejszy kontakt.

Większość członków Żarz. Okr. Warsz. 
z P rezyd jum  na czele bierze czynny udział 
w komitecie redakcyjnym  czasopisma 
Związku.

Sekcja dochodów niestałych energicznie 
pracuje  nad  podniesieniem życia tow arzy­
skiego członków. Co sobotę urządza we 
własnym lokalu t. zw. dnie klubowe. Jed n ą  
z większych imprez sekcji był urządzony w 
, ,A drji“ w dniu 19 stycznia b. r. dancing 
towarzyski na dochód bezrobotnych człon­
ków Związku.

W  dniu 25 lutego b. r. okręg warszawski 
liczył 253 członków; w tej liczbie dwóch

Z k s i
„S y  b i r a c y "  1918 — 1933.

Praca zbiorowa.

Ciekawa i pięknie wydana książka, z któ­
rą  winien zapoznać się nietylko każdy Sybi­
rak, ale  i ten, komu nie jest obojętna histo- 
r ja  naszych walk o Niepodległość.

Na wstępie zna jdujem y jędrną, silną, iście 
żołnierską przemowę M arszałka Józe fa  P ił­
sudskiego,  wygłoszoną na Święcie 30 Dywi­
zji Syberyjskiej w Brześciu n. B. w dniu 
i6  lipca 1922 roku.

W dalszym ciągu mjr. Jan  Emisarski 
p rzedstaw ia w syntetycznie ujętym  zarysie 
dzieje polskiego czynu zbrojnego na Sy- 
berji. SwemFwIpomnieniami z Sybiru dzieli 
się R. DyboskCHTo  ciekawych przeżyciach 
w Bugurusławie opowiada R. T. Jaworski. 
J a k  wyglądała  Syberja na wiosnę 1918 roku 
mówi inż. Zygm unt Sadowski.  Specjalnie na 
uwagę zasługują ar tyku ły  ppłk. Biegańskie­
go p. t. „Stosunek wojska do polityki na Sy­
berji" i K. Dziewałtowskiego  ,,Z przeszło­
ści stosunków polsko - rosyjskich". Stefan  
Błutstein - W ojstom ski  opowiada o harce-

członków honorowych: Wielkiego Sybira­
ka —  M arszałka Polski Józe fa  Piłsudskiego  
oraz znakomitego pisarza, zesłańca sybery j­
skiego i autora dzieła p. t. „Dwanaście la t w 
k ra ju  Jakutów ", Wacława Sieroszewskiego.

Komisja rewizyjna udzieliła absolutorjum 
zarządowi okręgu warszawskiego.

Do ciekawszych momentów obrad na le­
żał, p rzy ję ty  po dłuższej dyskusji, wniosek 
w sprawie założenia p rzy  Związku Sybira­
ków —  Koła b. Żołnierzy V-ej Syberyjsk ie j  
Dywizji,  do którego mogliby również na le­
żeć wojskowi, zna jdu jący  się w służbie 
czynnej. Specjalna komisja przedstawi p o ­
wyższy wniosek, wraz z jego um otywowa­
niem na W alnym  Zjeździe Związku Sybira­
ków, m ającym  się odbyć w Krakowie w dm 
29.VI. —  1.VII. b. r. —  Kierownik Sekcji 
Historycznej, M. Poznański, wystąpił do 
zebranych z apelem o składanie Sekcji w aż­
niejszych dokumentów, fotografij i t. d., do­
tyczących zesłania i działalności Polaków 
na Syberji, podkreślając, iż na ostatniem w 
Polsce pokoleniu Sybiraków ciąży obowią­
zek przekazania historji śladów swej egzy­
stencji na ziemi zesłańczej.

Na.zakończenie zebrania wybrano 10 de­
legatów i dwóch zastępców na W alny  Zjazd 
Sybiraków w Krakowie.

ą ż e k
rzach polskich na Syberji. Ciekawe są wia­
domości o Związku Sybiraków i liczne wier­
sze pióra J. Birkenmajera, M. Sabatowicza  
i in. Szata zewnętrzna wydawnictwa bez za- 
izutu.

Jan  Otmar:

„Nowa Rosja na przełomie dwóch piatiletek‘

Pod powyższym tytułem wyszła niedawno 
w nakładzie wydawnictwa „Sarm atia"  praca 
J a n a  Otmara, korespondenta Gazety  P o l­
skiej w Moskwie. Na 320 stronicach tej p ra ­
cy autor, rozporządzający  bardzo obfitym 
m ater ją łem  faktycznym, dotyczącym n a j ­
bardziej charakterystycznych przejawów 
życia współczesnej Rosji, g rupuje  swoje 
spostrzeżenia w rozdziałach, z których na 
specjalną uwagę zasługują: „Obywatel
a państwo", „Za kulisami par tj i  rządzącej", 
„Czerwona arm ja", „Z. S. R. R. a kryzys 
światowy", „Młodzież — kobieta" i t. d.

U kład  książki jest bardzo przejrzysty. 
Na początkowych stronicach autor podkre­
śla wzajemne złudzenia, jakim ulega społe-





czeństwo polskie w stosunku do Rosji dzi­
siejszej i naodwrót.

Pojęcia o dzisiejszej Rosji Sowieckiej, ja ­
kie p anu ją  w opinji polskiej, są bardzo d a ­
lekie od rzeczywistości. Mianowicie opiera ją  
się one przedewszystkiem  na re lacjach 
ostatniej fali emigrantów rosyjskich, a więc 
są bardzo przedawnione, jako pochodzące 
mniej więcej z roku 1922. A  przecież od te ­
go czasu upłynęło  już 12 lat i musiały zajść 
znaczne zmiany na każdem polu! Nie bę­
dzie przesady  w twierdzeniu, że zmiany te 
są b. poważne. Oto kilka najbardziej lapi­
darnych przykładów:

Słyszeliśmy wszyscy o „rozpasanem żoł- 
dactwie" sowieckiem. Otóż na pierw szom a­
jowej defiladzie au to r zobaczył armję, do­
skonale wyekwipowaną i uzbrojoną według 
najnowszych wymagań techniki wojennej.

P rzed  wojną i wczasie jej trwania R o­
sja  i jej miasta słynęły  z brudu i niechluj­
stwa. Dziś widzimy czyste, opatrzone licz- 
nemi koszami na odpadki miasta,, w niczem 
pod względem czystości, nie ustępujące m ia­
stom zachodnio - europejskim.

Bez śladu zniknęła anarch ja  z lat wojny 
domowej —  obecnie zwiedzający zasta je  
doskonale zorganizowane, potężne państwo, 
o typowo policyjnym ustroju.

Zamiast osławionej n a  łam ach naszych 
pism codziennych „socjalizacji kobiet" — 
panu je  tam rozkwit życia rodzinnego, który 
wprawia obcokrajowca w zdumienie. W y ­
mowną ilustracją  tego faktu jest często spo­
tykany na skwerach Moskwy obrazek: 
um undurowani żołnierze, niańczący swoje 
niemowlęta...

Wiemy, że w pierwszym okresie rewolu­
cji niszczono masowo w arszta ty  pracy. Z ja ­
wisko to należy dziś do odległej przeszłości. 
Obecnie w yras ta ją  prawdziwe giganty no­
wego sowieckiego przemysłu, imponujące 
ogromem i budowane z iście amerykańskim 
rozmachem. Niewiadomo wprawdzie, jak 
w ytrzym ają  one próbę czasu, czy jakość 
produkowanego towaru, będąca dziś dość 
problematyczna, ulegnie poprawie, czy 
osiągną współmierność, koszty produkcji 
i ceny sprzedaży  i t. p. To wszystko pokaże 
przyszłość. W  każdym  jednak razie zak ła ­
dy te istnieją i pracują.

W  oddzielnej części swej p racy  omawia 
au tor położenie Polaków w Z. S. R. R.

Ilość Polaków w sowieckim aparacie  p a ń ­
stwowym jest znaczna. Z większością u rzęd ­
ników można się porozumieć po  polsku.

Charakterystycznym, choć drobnym szcze­
gółem jest wielki kult, jaki Rosjanin w spół­
czesny żywi dla powstania styczniowego.
W  hallu  teatru  „Artystycznego" urządzono
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niedawno wystawę pod nazwą: „Historja 
ruchu wyzwoleńczego w XIX stuleciu . Otóż 
zawsze spora gromadka zwiedzających sta­
ła  przed witryną, w której umieszczono eks­
ponaty  z czasów powstania 1863 roku. W i­
szą tam  p o r t re ty  wodzów powstania, wśród 
których czołowe miejsce zajm uje Romuald 
Traugutt,  a  fotografje M uraw jewa i Berga 
zaopatrzone są podpisem: „wieszatiel".

W alka  z cara tem  o niepodległość Polski, 
syberyjska martyrologja, w czasie której 
tysiące najlepszych synów O jczyzny zap e ł­
niało śnieżne pustkowia, —  oto dzieje,
0 których nie zaginęła pamięć w Moskwie.

N aprzyk ład  jeden z teatrów  moskiewskich
grał niedawno sztukę pod tytułem „Albina 
Migurska" z życia naszych zesłańców sy­
beryjskich. Sztuka ta  śmiało mogłaby być 
z niewielkiemi zmianami grana w przedw o­
jennym Krakowie, wystawiona jest bowiem 
ze w zruszającym  wprost pietyzmem i sen­
tymentem dla dziejów naszych walk o nie­
podległość.

Jeżeli  przypomnimy sobie wreszcie o p ra ­
cy polskich delegacyj w Z. S. R. R., o ży­
wym kontakcie, u trzymywanym z p rzed s ta ­
wicielami polskiej nauki, muzyki, l i teratury
1 dziennikarstwa, możemy stwierdzić, że w 
dziedzinie wzajemnej wymiany dóbr ku ltu ­
ralnych mamy już dzisiaj konkretne, po ­
ważne rezultaty. Notujem y obecnie coraz 
częstsze wizyty uczonych i artystów, w y­
stawy malarskie i kontakt w dziedzinie 
sportu.

Specjalną jednak uwagę przybysza zw ra­
ca kult pracy. Dzisiejszym ideałem, jest ro­
botnik, sumiennie i gorliwie spełniający 
swoje obowiązki. Robotnik, wzorowo p ra ­
cujący, jest przez dzisiejsze społeczeństwo 
rosyjskie uwielbiany.

Nazwisko takiego robotnika zostaje wypi­
sane na honorowej tablicy w fabryce, gdzie 
pracuje, fotografja trafia na pierwsze ko­
lumny dzienników, pisze się o nim p ro p a­
gandowe broszury, podając  go innym jako 
wzór „bohatera pracy".

Książka Otmara jest napisana dobrym ję­
zykiem, żywo i obrazowo. W a d ą  jej jest ty l­
ko to, że autor czasami w ystępuje w charak ­
terze reportera , za traca jąc  wnikliwość są­
du. S tąd  pochodzi pewna powierzchowność 
i zbytnia lekkość w traktowaniu szeregu po ­
ważnych zagadnień, które wym agają k ry ­
tycznej oceny. A le to należy uspraw iedli­
wić m etodą pisarską, k tó ra  ma wszelkie ce­
chy tak modnych obecnie reportaży. P o ­
mimo tych niewielkich zresztą  usterek, p ra ­
ca Otm ara jest cennym przyczynkiem do 
poznania nowej Rosji i tego, co się w niej 
dokonywa.





Walne Zebranie Okręgu Śląskiego Związku Sybiraków
VIII-e  doroczne walne zebranie okr. ś lą ­

skiego Zw. Sybiraków odbyło się w dn. 8 
kwietnia 1934 r. w Katowicach.

Przewodniczący obradom, kol. dr. Józef 
Żemła z Katoic, wygłosił refera t p. t. „Czy 
organizacja nasza jest żywotna", w którym 
podkreślił, że choć Zw. Sybiraków nie n a ­
leży do organizacyj rozrastających się li­
czebnie w szybkiem tempie, to jednak, jed­
nocząc starych bojowników o zwycięstwo 
idei, przoduje  w pracy  społecznej z pożyt­
kiem dla Państwa. Mówca rzucił myśl, iż 
organizacja winna obecnie zwrócić spec ja l­
ną uwagę na młodzież polską, dorasta jącą 
w różnych warunkach w państwach obcych 
na bliskim i dalekim Wschodzie, a więc 
w Rosji, Syberji, Chinach i Mandżurji.

Z odczytanego przez viceprezesa kol. S a ­
wickiego szczegółowego sprawozdania z 
działalności w okresie ubiegłym wynika, iż 
okr. śląski zajm ował się poważnemi Za­
gadnieniami natu ry  politycznej i gospodar­
czej, opiekował się w granicach możliwości 
kolegami, potrzebującymi pomocy, a w  życiu 
narodowem na Śląsku odegrał rolę, dzięki 
której zajął jedno z naczelnych miejsc 
wśród organizacyj b. wojskowych.

A n k
Pragnąc nawiązać jak najściślejszy kon­

takt z Czytelnikami, a jednocześnie chcąc 
przyczynić się do wydobycia na światło 
dzienne różnych pamiętników, fotografij, 
m ater ja łów  i dokumentów dotyczących 
dziejów Polaków na Syberji, R edakcja n a­
szego pisma ogłasza ankietę, prosząc o n ad ­
syłanie najliczniejszych odpowiedzi. W  ten 
sposób postawimy pismo nasze na należy­
tym poziomie, a pozatem może ocalimy n ie­
jeden ciekawy przyczynek do poznania Sy­
berji oraz dziejów polskiego czynu zbroj­
nego na  Sybirze.
Oto pytania:

1) Czy Sz. P. interesuje się zagadnienia­
mi syberyjskiemi?

2) Czy Sz. P. za jm uje  się studjami z 
dziedziny: a) historji, b) geografji, c) nauk 
przyrodniczych, d) językoznawstwa, e) li­
teratury, f) ekonomji.

3) Czy próbował Sz. P. opracowywać 
swoje wspomnienia z czasów pobytu na

U stępującemu Zarządowi udzielono ab- 
solutorjum i wyrażono mu uznanie za wy­
siłki w kierunku utrzym ania organizacji na 
dotychczasowym poziomie mimo trudnych 
warunków gospodarczych.

Nowy zarząd  w ybrany został w dotych­
czasowym składzie z kol. dr. Alojzym Ja -  
rzyńskim z Tarnowskich Gór, oraz Jerzym  
Sawickim i dr. Józefem  Żemłą na czele. 
P onadto  wszedł do Z arządu  architekt Józef 
Serog z Cieszyna, jako delegat z Cieszyń­
skiego, z głosem doradczym. W  skład Z a­
rządu Głównego Zw. Sybiraków w W a r­
szawie wchodzi nada l z okręgu śląskiego— 
kol. dr. Brągiel.

W ybrano delegatów na W alny  Zjazd w 
Krakowie. —  Na wniosek kol. Ferencowi- 
cza uchwalono wystąpić do Zarządu  Głów­
nego z wnioskiem, by poczynił s tarania w 
kierunku zapewnienia p racy  bojownikom 
o niepodległość, w szczególności członkom 
Zw. Sybiraków. — W alne  zebranie p rzy łą ­
czyło się w całości do powziętej przez Z a­
rząd Gł. Zw. Sybiraków rezolucji w sprawie 
czeskich represyj antypolskich.

i e t a
Syberji?  Jeżeli tak, w jakiem stadjum  zn a j­
duje się P ańska p raca?

4) Czy posiada Sz. P. pamiętniki własne 
i obce, gazety, fotografje, zbiory, pamiątki, 
dokumenty i t. p. m aterja ły , mające zwią­
zek z Syberją?

5) Czy ogłaszał Sz. P. drukiem artyku 
ły, broszury, książki dotyczące powyższych 
spraw, a jeżeli tak —  gdzie i k iedy?

6) Czy Sz. P. uważa, że kierunek nasze­
go pisma jest właściwy i jakie zmiany n a ­
leżałoby wprowadzić, aby  podnieść jego 
poziom i zwiększyć zainteresowanie C zytel­
ników?

7) Jak ie  uwagi i życzenia pragnie Sz. P. 
skierować pod adresem  Redakcji?

8) Czy Sz, P. zechciałby podjąć  się 
w spółpracy z naszem wydawnictwem i w 
jakiej formie?

Odpowiedzi na ankietę prosimy kiero­
wać pod adresem  redakcji  „SY BIRA K A " 
przy Związku Sybiraków, W arszawa, ul. 
W spólna 37.
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K r o n
ZJAZD SY BIRA K ÓW  W  K R A K O W IE.

K om unikat Zarządu Głównego.
Na dzień 29 i 30 czerwca oraz 1 lipca 

r. b. Zarząd Główny zw ołuje w Krakowie 
Zjazd Delegatów Związku Sybiraków.
W Zjeździe mogą wziąć udział prócz dele­
gatów Okręgów wszyscy członkowie Związ­
ku i ich rodziny. Poza częścią oficjalną 
i obradami program Zjazdu przewiduje 
zwiedzenie Krakowa, Wieliczki i okolic,
Jraz szereg ciekawych imprez.

U czestnicy Z jazdu  korzystać będą z ulg 
wolejowych, noclegów po zniżonych cenach 
i t. p.

Zgłoszenia na Z jazd  p rzy jm uje  oraz bliż- 
lzych informacyj udziela Zarząd Okręgu 
krakowskiego Związku Sybiraków, Kraków, 
d. W awel Nr. 9.

Kom unikaty  Okręgu Krakowskiego.

I.

Do b. Sybiraków: byłych więźniów noli- 
ycznych i zesłańców oraz do b. żołnierzy  
'-ej Sybery jsk ie j  Dywizji:

Z okazji Z jazdu Delegatów Związku Sy­
biraków dnia 29 i 30 czerwca i 1 lipca b. r. 
bdbędzie się w Krakowie ogólno-polski 
-jazd wszystkich b. wyżej wymienionych 
sybiraków. Zjazd ma stać się hołdem, z ło­
conym miastu, które h istorja może najśc i­
ślej związała z powrotnemi szlakami b. Sy­
biraków — wygnańców.

O statnie pokolenie b. wygnańców sybir- 
skich w ręczy P rezydentow i m iasta K rako­
wa ak t wdzięczności w raz z dużą srebrną 
odznaką Związku Sybiraków  za stu letn ią  
wierność i p rzy jaźń  K rakow a dla tych b. 
Sybiraków, k tórzy  po długich tu łaczkach 
szukali w jego m urach spokoju, odpoczyn­
ku, lub... grobu.

Dlatego więc Związek Sybiraków  Okręgu 
Krakowskiego wzywa w szystkich b. Sybi­
raków do wzięcia udziału  w Zjeździe.

Zarząd Związku  Sybiraków  
Okr. Krakowskiego.

II.

Odznaka Sybiracka dla miasta Krakowa.  
Srebrny puhar sybiracki dla zwycięskiej  

regaty na Wiśle.
Żadne może z polskich m iast nie zostało 

zw iązane trad y c ją  z tułaczym i szlakam i

i k a
b. sybirskich wygnańców tak silnie, jak 
Kraków. Miasto to z głębokim pietyzmem 
dla męczenników sybirskich otwierało, 
przez całe posępne stulecie na ich powita­
nie swoje bram y i serca swoich obywateli. 
W  mieście tern Wielki Sybirak z Tunki re ­
alizował wiekopomne dzieło wyzwolenia i 
pomścił cierpienia tych, których ca ra t  przez 
długie stulecie pędził na śmierć i tęsknotę 
w tundry  i tajgi kra iny Anhellego.

Ostatnie pokolenie b. Sybiraków, sk łada­
jące się z zesłańców i więźniów politycz­
nych na Syberji, jak też i z resztek nie­
szczęsnej 5-ej Polskiej Syberyjskiej D y­
wizji która w tern drugiem San Domingo 
naszych czasów niosła na ostrzach bagne­
tów, przez bezkresne obszary Sybiru, wiel­
kie i promienne imię W olnej Polski, poko­
lenie, zjednoczone obecnie w Związku S y ­
biraków, zamierza w dniach swego Zjazdu 
w Krakowie, to jest 29, 30 czerwca i 1 
lipca b. r. okazać wdzięczność temu miastu 
i ozdobić je wielką srebrną odznaką Związ­
ku Sybiraków, która wraz z odpowiednim 
aktem wdzięczności będzie wręczona przez 
przedstawicieli Związku Sybiraków p rezy ­
dentowi miasta Krakowa, M. Kaplickiemu.

Ponieważ Zjazd b. Sybiraków w K rako­
wie zbiega się przypadkowo ze Świętem M o­
rza, chcą b. Sybiracy połączyć go ze wszyst- 
kiem, co tylko zdąża do akcji budzenia w 
społeczeństwie zaniedbanego i niedoceniane­
go przez stulecia twórczego uczucia miłości 
do morza. Uważając, że sport wodny jest 
nietylko czynnikiem kultury  fizycznej, ale 
ma dla nas znaczenie wychowawczo-poli- 
tyczno - państwowe, Zjazd b. Sybiraków 
przeznacza dla zwycięskiej regaty na Wiśle 
nagrodę: srebrny puhar sybiracki. W  ten 
sposób, uchylając czoła przed przeszłością 
Krakowa i biorąc udział w budzeniu zapału 
dla jednego z arcyważnych czynników n a ­
szej mocarstwowości, b. Sybiracy wywiozą 
z Krakowa po 3-dniowym w nim pobycie, 
nietylko miłe wspomnienia, ale, spotkawszy 
się ze sobą w murach tego miasta, wzmocnią 
w sobie jeszcze raz to chlubne przedświad- 
czenie, że także: ,,Z ich trudu i znoju P o l­
ska powstała, by żyć". Kraków  powita 
z głęboką sym patją  ostatnie pokolenie b. sy ­
birskich wygnańców, powita tak, jak witał 
wszystkich ich poprzedników, którzy kiedy­
kolwiek gościli w  jego murach.

Zarząd Związku Sybiraków  
Okr. Krakowskiego.
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L ITER A TU R A  S Y B E R Y JSK A  NA  WY- 
STA W IE ZBIO RÓ W  HISTORYCZNYCH 

B IB L JO T E K I N A R O D O W E J 
W  W A R SZ A W IE .

Na wystawie zbiorów Bibljoteki N aro ­
dowej, zorganizowanej w ub. roku z okazji 
siódmego Kongresu Nauk Historycznych 
znajdow ał się specja lny dział syberyjski, 
w którym umieszczono następujące cen­
niejsze rękopisy i książki o Syberji:

„Opis Syberji,  zaw ierający wiadomości, 
dotyczące krain i ziem koło O ceanu Lodo­
watego i Wschodniego od portu  Michała 
Archanioła aż do Chin czyli Kitaju. N api­
sana w roku 1681 (po łacinie).

Piotrowski Rufin:  ,,Pamiętniki zesłania 
na Syberję po r. 1832“ . (po francusku).

Felińska Ewa: „Dziennik kobiety polskiej, 
zesłanej na Syberję"  (po francusku).

Sabiński Ju ljan:  „Dziewiętnaście lat
wyrwanych z mojego życia czyli dziennik 
mojej niewoli i wygnania". 1838 — 1857.

W ybór modłów dla Polski. 1856.
Giller A.: „Podróż więźnia etapami do 

Syberji". 1854 r.
Giller A.: „Opisanie zabajkalskiej k ra i­

ny w Syberji". Zsyłka, 1857.
W ygrzywałski:  „O powstaniu zabajkal- 

skiem". Około r. 1864.
Epstein Mikołaj: „Czerwoni i biali".
„Dzieło o duchownych - Polakach , zes ła­

nych na Syberję i w głąb Rosji". 

CZA SO PISM O  F E D E R A C JI  P. Z. O. O.

Zarząd Gł. Fed. P. Z. O. O. przystąpi! do 
wydawania dwutygod. p. n. „Naród i W o j­
sko". Czasopismo zawiera działy n a ­
stępujące: ar tyku ły  programowe i dysku­
syjne, wolną trybunę dla wymiany myśli na 
tematy, obchodzące byłych obrońców O j­
czyzny, oraz dział kronikarski Związków 
sfederowanych. P renum erata  kw arta lna  w y­
nosi około zł. 1 gr. 50. K ażdy członek 
Związków sfederowanych winien być p re ­
numeratorem swego czasopisma. P renum e­
ratę  należy zgłaszać pod adresem: Zarząd

Główny F ederacji  P. Z. O. O., W arszawa, 
Nowy Świat Nr. 35 m. 5.

KLUB TOW ARZYSK I PRZY ZW IĄZKU 
SYBIRAKÓW.

Zarząd Główny Związku Sybiraków ko­
munikuje, że został utworzony przy  Z a rzą ­
dzie Głównym Klub Towarzyski,

Zebrania towarzyskie odbywają się w k a ­
żdy wtorek w godzinach od 19 do 24 w lo­
kalu Związku p rzy  ulicy Wspólnej Nr. 37 
m. 5, na które Zarząd Główny zaprasza 
członków Związku. W prowadzeni goście 
będą mile widziani.

W stęp dla członków Związku 50 gr., dla 
wprowadzonych gości 1 zł.

ADRESY ZW IĄ ZK U  SYBIRAKÓW .

Zarząd Główny —  W arszawa, W spólna 
Nr. 37 m. 5, tel. 8-92-22.

Okręg Białostocki — Białystok, ul. K i­
lińskiego Nr. 12, D elegatura Zw. Inw. W o ­
jennych.

Okręg Krakowski — Kraków, ul. W a ­
wel Nr. 9.

Okręg Lwowski — Lwów, ul. K opern i­
ka Nr. 20.

Okręg Pomorski —  Bydgoszcz, ul. M ar­
cinkowskiego Nr. 11 m. 8.

Okręg W arszawski — W arszaw a, ul. 
W spólna Nr. 37 m. 5.

Okręg Wileński — Wilno, ul. Moniuszki 
Nr. 8 m. 3.

Okręg Wołyński — Równe (na Wołyniu) 
ul. Szkolna Nr. 1.

Okręg Śląski —  Katowice, ul. Pocztowa 
Nr. 16.

Koło w Drohobyczu — Drohobycz, Sąd 
Grodzki, Dr. J a n  Czyrek.

Wszystk ich przyjaciół naszego czasopi­
sma prosimy o przesłanie p rzedp ła ty  za 
I-sze półrocze 1934 r. na konto P. K. O. 
Nr. 19.653.

P r z e d r u k  d o z w o lo n y  j e d y n i e  z a  p o d a n i e m  ź r ó d ł a  —  R ę k o p is ó w  n i e z a m ó w i o n y c h  R e d a k c ja  m e  z w r a c a  

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l. W s p ó l n a  77 m .  / ,  te ł.  8 .9 2 -2 2 .  K o n t o  P .  K .  O . A r . r ę ó y j  

W y d a w c a : Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y Z W 1Ą Z K U S Y B I R A K Ó W .  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  A R T U R  Z A B Ę S K 1

D r u k .  W ł .  Ł a z a r s k i e g o ,  W a r s z a w a
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S Y B I R A K
K W A R T A L N I K

O r g a n  Z a r z q d u  G ł ó w n e g o  Z w iq z k u  S y b ir a k ó w

S P I S  RZECZY N-ru 1 go

str . str .

P r z e d s t a w i ę 2 J ó . c > B i r k e n m a j c r  —  W  n oc  b u r z l i w ą  —  p r z e d

M. Poz .  M a r s z a ł e k  S y b i r a k 3 o d j a z d e m  (wiersz ) 32

S y b e r j a  —  d r u g a  O j c z y z n a  P o l a k  a 0 Nocl eg  zbi ega  (wiersz) 32

.4. Z.  Mu s i my  być a w a n g a r d ą ! i
Ma: . '  li P o z n a ń s k i  — Na S vb e r j i  (wiersz) 33

S p r a w o z d a n i e  ze  Z j a z d u  Sy bi ra kó w w 1933 r. 31
K p i . M. B. l . c p c c k i  —  S y b i r  w s pó łc ze s ny 9

Z a r z ą d  G ł ó w n e  Z w i ąz k u  Sy b i ra kó w 90
.4. Z a b ę s k i  W p e r s p e k t y w i e  300 lat 1S 40S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  G ł ów n e g o
Sl .  L ub  o d  z i cc k i  — Rok 1017 na D a l e k i m  W s c h o ­

S p r a w o z d a n i e  O k r ę g u  B i a ł os t oc k i eg o 41
dz ie 21 Z ż ęc i a  Z w i ą z k u  S y b i r a k ó w  ( ode z wa ) 12

A n t o n i  An i i s z  — Ro la  S y b i r a k a  w s p o ł e c z e ń ­ S p r a w o z d a n i e  O k r ę g u  L wo w s k i e g o 43

s t wi e  p o l s k i e m 26 S p r a w o z d a n i e  O k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o •13

Z k s i ążek 14
J ó z e l  Ż e m ł a  - -  S y b e r j a  n i e  z n i ka  z p a mi ęc i 28 W : ' n e  Z e b r a n i e  O k r ę g u  Ś l ąs k i eg o  Z w i ą z k u  S y ­
J ó z e f  B i r k  u  .na i er —  P o r a n e k 29 b i r aków ( s p r a w o z d a n i e ) ii

P r ze c ł a w  S m o l i k  —  S e l e n g a  (Z p a m i ę t n i k a  s y ­ A r .kieta a

be r y j s k i e j  niewol i ) 32 K r o n i ka 17

P r z e d r u k  doz wo l on y  jod > :rie z p o d a n i e m  ź r ó d ł a  
R ę k o p i s ó w  n i e z a m ó w i o n y c h  R e d a k c j a  nie z w r a c a

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  r o c z n i e — 5 zł., p ó ł r o c z n i e — 2 z 1,. ł ą czn i e  z y.r: es> k ą  p o c z t o w ą  

C e n a  n u m e r u  p o j e d y n c z e g o  1 zł .  50 gr.

C en y  o g ł osz eń :  1 s t r .  —  300 zł.. 1 str .  — 150 zł., ' 4 st r .  -— S0 zł.

Komitet  R e dakc yj ny :  W. G I M O W T - D Z I E W  A Ł TOWS KI ,  M. Ś W I Ą T K O W S K I .  
R. K A W CZ A K.  M. P O ZN A ŃS K I  i A. ZABĘ SKI

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  ul.  W s p ó l n a  37 m.  5, tel .  S.92 2 2  

K o n t o  P.  K. O. Nr .  19653.

W yd awc a:  Z A R Z Ą D  GŁÓWNY Z W I Ą Z K U  SYBI RAKÓW.  Re d ak t or  odpowiedzialny:  
A R T UR  ZABĘ SKI

Druk.  Wł.  Łazarskiego Warszawa.




